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\ NA WYSOKICH
! OBROTACH
O1 D DECYZJI. EKONO­

MICZNYCH, PODJĘ- 
, TYCH. NA VII ił VHI 
PLENUM ' upłynął już 
okres1 pozwalający na 
pierwsze,' refleksje i 

wnioski. Można więc .pokusić się 
o odpowiedź na 2- pytania: Jak 
nasza gospodarka ■ sprostała 
trudnym- zadaniom,, .które . po- 

? stawiło przed nia .nowe kierow- 
| nictwo polityczne? Jakie wnio- 
| ski wypływają .z doświadczeń 
j ostatnich miesięcy ha .przyszłość? 

i p, ÓWNOWAGA — CEL CZY 
| W ŚRODEK? Podstawowym o- 
i ' sięgnięciem ubiegłych pięciu 

miesięcy' jeęt;' zachowanie rów­
nowagi gospodarczej w szerokim 
sensie tego płowa. Nie znaczy 
to, że nie występowały napięcia 
na poszczególnych odcinkach, 
ale: po pierwsze — nie były to 
napięcia większe niż w okresie 
poprzednim,, po drugie — w fa­
sadzie zostały one -przezwycię­
żone. Za tym ogólnym stwierdze­
niem kry je się szereg'zjawisk, 
którym sprostać trzeba było nie 
mając do tego ani przystosowanej 
struktury gospodarki, dni 'odpo­
wiednich metod zarządzania.

Równowaga gospodarcza; ■ a 
ściślej - mówiąc równowaga ryn­
kowa, była w latach ubiegłych 
fetyszem. W jej imię dokony­
wano szeregu posunięć, przede 
wszystkim, hamujących wzrost 
siły nabywczej; ezy szerzej na­
wet — poprawę , warunków., ży­
ciowych ludności, na- różnych, 
odcinkach.

Istota tego działania było do­
stosowywanie siły nabywczej 
ludności, a więc ■ efektywnego 
popytu do istniejącej masy to­
warowej, a 'Więc 'do możliwości 
produkcyjnych grupti B i' rolni­
ctwa. pomniejszonej o- saldo w 
handlu zagranicznym. (Pomniej­
szonej .— gdyż od lat nie zda­
rzyło się, aby import artykułów 
rolno-spożywczych i konsump­
cyjnych artykułów przemysło­
wych był wyższy 'niż eksport; 
średnioroczna nadwyżka ekspor­
tu tych dwóch grup towarowych 

. nad importem w
pięciu lat sięgała 1 400- tyś", zł 
dewizowych).' Dostosowywanie 
to dokonywane było przez dzia­
łanie trzykierunkowe;

• po drugie — przez hamo­
wanie wzrostu zatrudnienia; - 
zjawisko to wystąpiło szczegól­
nie silnie w roku ubiegłym;
• po trzecie — przez wzrost 

cen.; stosunkowo niezbyt wysoki 
wzrost cen liczonych w/g tżw, 
koszyka, w rzeczywistości był 
znacznie szybszy ze względu na 
nie obejmowany oficjalną spra­
wozdawczością ruch średnich, 
cen. ■ ' ■ -/

Jak widać, główny wysiłek był 
skierowany na dostosowanie po­
pytu (siły nabywczej) do istnie- 

. jacej podaży, a nie na dostoso­
waniu podaży do rosnąćychpo- 
trzeb społecznych, W ten sposób 
równowaga rynkowa, " będąca 
instrumentem, który , powinien 
być wykorzystywany dla szyb­
kiego 'wzrostu Stopy życiowej J 
społeczeństwa, przekształciła się ’ 
w cel, któremu podporządkówar 
no możliwości zwiększenia spo­
życia. Skutki społeczne tego 
działania są znane.' Skutki eko­
nomiczne — to zmniejszenię- 
tempa wzrostu gospodarczego," 
osłabienia tętna życia gospodar­
czego. •

Po VII Plenum przywrócono 
właściwą hierarchię poszczegól­
nym kategoriom, społeczno-eko­
nomicznym, Za cel . nadrzędny 
uznano wzrost spożycia, a rów­
nowagę rynkowa — za jeden' ze 
środków, służących temu celowi". 
Spowodowało to odwrócenie me­
tod działania — równowagę trzeba ' 
było osiągać przez oddziaływanie 
na wzrost podaży, a nie przez ha­
mowanie wzrostu siły nabywczej. 
Zwrot ten dokonał się w ' nie­
zwykle szybkim tempie,, właści­
wie z dnia na dzień. Jak dotych­
czas, zdołaliśmy sprostać tym za­
daniom. i jest to największy po­
zytyw minionych pięciu .miesię­
cy.

S
iła nabywcza. :.su'a.na-: 
bywcza ludności r.dśła nipr. 
przerwanie od’ stycznia do 
chwili obecnej. Złożyły „się 'na­
to znane decyzje dotyczące pód- 
. wyżek płac najniższych; zwięk-- 

szenie zasiłków • rodzinnych, 
zwiększenie rent, zlikwidowanie 
'administracyjnych ograniczeń we 
wzroście zatrudnienia, zamrożenie 
cen oraz powrót do cen żywności 
z 13 grudnia ub. r. przy zacho­
waniu obniżek cen ha artykuły 
przemysłowe. W ostatnim, okre­
sie wystąpiły i inne czynniki 
zwiększające siłę nabywcza lud­
ności, przede wszystkim wzrost 
wypłat z funduszu zakładowego.

DOKOŃCZENIE NA-STR. 2 ■

WteMmlen Wewenk — RE- 
CKPTANA „CUD" — KORES­
PONDENCJA WŁASNA Z JA­
PONII »tr. 1

łwtośmy świadkami mitologizacji 
meaywistośći japońskiej, niekiedy 
wręca heekrytyexnego odwoływania 
aił do pnykladu Japonii. Powojenne 
aukceiy coapódarcze Japonii nie mają 
jednak charakteru, uniwersalnego. Są 
mocno osadzone w dziejach tego kra- 
ju. są też Ściśle związane z mental­
nością i techniczno-organizatorskimi 
uzdolnieniami Japończyków/ Anali­
zując . złożoną rzeczywistość japońską 
warto zastanowić się .nad bliższą i 
dalszą przyszłością tego kraju mogą­
cą odegrać rolę czynnika równowagi 
w podzielonym świecie.

Zbigniew Wyczesany — CHŁOD­
NIE BEZ WYKONAWCÓW — 
CO PRZECZYTAMY W LIP­
CU 1972? «tr. 1

6 CZERWCA pracownicy przemysłu chemicz­
nego mają swoje święto — „DZIEŃ CHE­
MIKA”. Przed laty mówiło się, że chemia 

jest tą dziedziną gospodarki, która żywi, odziewa 
i leczy. Nie jest to -mało, a mimo to dziś taka 
charakterystyka przemysłu chemicznego byłaby 
niewystarczająca.

Chemia stymuluje postęp gospodarczy i jest 
jego miernikiem. Kiedyś za taki miernik roz­
woju;, gospodarczego kraju, uznawano wielkość 
produkcji fawąsu siarkowego ^ i sody. Obecnie, 
stanowi go poziom przerobu ropy, naftowej i pro-

dnkcji tworzyw sztucznych, a także włókien 
i kauczuków syntetycznych. ,,

W 1970 roku polska chemia przekazała do 
skarbu państwa sumę 43,8 mld zł, otrzymując 
na inwestycje 13,8 mld zł. Oznacza to. że każda 
złotówka zainwestowana w przemysł chemiczny 
w 1970 roku przynosiła 3,3 zł.

Uprzywilejowaną dziedziną, jeśli chodzi o in­
westycje i tempo rozwoju w ostatnich latach 
były nawozy sztuczne. Zakłady w Puławach, Po­
licach, Włocławku; "Gdańsku, po osiągnięciu peł­
nej zdolności produkcyjnej, pozwolą Polsce, pod;

względem nawożenia gleby zbliżyć się wydat­
nie, do krajów o wysoko rozwiniętym przemyśle 
chemicznym.
- Zamierzenia ną nadchodzące lata, to budowa 
petrochemicznej 1 bazy dla rozwoju przemysłu 
włókien i kauczuków syntetycznych oraz przy­
spieszenie rozwoju produkcji włókien syntetycz­
nych, a także przyspieszenie przetwórstwa two­
rzyw sztucznych.

I pracownikom przemysłu, chemicznego, i so­
bie samym — życzymy' spełnienia tych pla­
nów, (jd) Fot. ' Z., Jankowski

W NUMERZE:
a tymeaaMos nie noetałr detyetieaM 
podjęte decyzja, kto 1 kiedy ma ro» 
począć budową. obiektów - towarzy­
szących, bea których chłodnia nie bę­
dzie mogła byt uruchomiona.
Józef Wolski — 200 TYSIĘCY 
TON WIEPRZOWINY — 
WNIOSKI Z PRZEGRANEJ 
BATALII ,tT’ 8

,Życiu Gospo-Po opublikowaniu w „Życiu Gospo­
darczym" m.in. nr 19 a 1**J  r.> “r • 
z 1998 r. artykułów wskazujących na 
błędność polityki inwestycyjnej bran­
ży mięsnej opartej na “loieni**̂  ' 
stosowywanla zdolności produkcji 
mięsa do poziomu zasobów lokal­
nych bazy surowcowej Józef wolski; 
został zwolniony z pracy. Tymczasem 

• po pierwsze — przez ha­
mowanie wzrostu płac realnych, 
który wynosił w ubiegłym pię­
cioleciu ok. 1,7 proc, średnio­
rocznie;

Szybki rozwój połowów morskich 
«prawił, że podaż produktów ryb- 
nvch w ciaru ostatnich kilimu lat za- « »» — --v----- „
częla przewyższać możliwości rozpro- błędność polityki 
wadzenia : złowionych ryb. Szczegół- "'«nri onartel na zalo
nie potrzebna naszemu rybołówstwu 
jest nowa, duża, chłodnia w Świ­
noujściu. Pierwsza część chłod­
ni ma być gotowa w połowie 1972 r„

zdolności

mw óeśyeeyta ąłebagatelnege prob­
lemu — możliwości wyprodukowania 
toć . ty*  ton wieprzowiny w tuczu 
przemysłowym. Czy 1 Jak teraz odra­
biać skutki zaniedbań w lej dziedzi­
nie?

Stean Koiło — MONGOLIA — 
„MODEL" ROZWOJU REGIO­
NÓW stŁ H

Rozpoczyna obrady XV Zjazd Mon- 
goltkiej Partii Łudowo-RewolucyjneJ. 
Zjazd rozpatrzy wytyczne do pięcio­
latki na lata 1971-75, W opublikowa­
nych matćrlalach podkreśla się. że 
główny wysiłek ma być skierowany 
na rozwój 1 unowocześnienie pro­
dukcji rolnej — przede wszystkim 
hodowlanej.
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MITY / REALIA WŁODZIMIERZ WOWCZUK

RECEPTA NA „CUD”
(Korespondencja własna z Japonii)

Dynamiczny rozwój gospodarczy Japonii po II wojnie światowej, a'zwłaszcza okres lat sześćdziesią­
tych, kiedy Japonia proklamowała plan podwojenia dochodu- narodowego w ciągu 10 lat (fak­
tycznie zaś zwiększyła swój produkt globalny w tym czasie 4-krotnie) przyciąga nadal uwagę za­
równo ekspertów gospodarczych i politycznych, jak i szerszych'kręgów opinii’publicznej.na całym 
świecie. Zainteresowanie to zostało spotęgowane szeregiem publikacji (m.in. Hakana Hedberga 
pt. „Wyzwanie japońskie"), traktujących o szansach Japonii doścignięcia i wyprzedzenia najwięk­
szych potęg gospodarczych współczesnego świata tak pod względem wartości produktu narodowe­
go brutto, jak i w przeliczeniu na 1 mieszkańca.

Wśród czynników wywierają­
cych zasadniczy wpływ na 
utrzymanie równowagi rynko­
wej szczególną pozycję zaj­
mują - jak wiadomo — arty­
kuły spożywcze, a zwłaszcza 
mięso i przetwory mięsne. 
Zwiększenie podaży produk­
tów 'spożywczych zależy prze­
de wszystkim od wzrostu pro­
dukcji rolnej. Jednakże, aby 
ten wzrost produkcji mógł być 
wyraźnie odczuwalny na ryn­
ku w postaci lepszego zao­
patrzenia sklepów, niezbędny 
jest równoległy rozwój innych 
dziedzin gospodarki żywnoś­
ciowej, a zwłaszcza gospodar­
ki rybnej.

CHŁODNIA BEZ WYKONAWCÓW

(u przeczytamy 
w lipni 1972 ?

TRUDNO już dziś powiedzieć, kiedy i gdzie zo­
stało rzucone hasło (czy w ogóle miało to miej- 
’ sce i czy .jest to rzeczywiście takie istotne...) — 
„Wygramy wyścig do roku 2 000!”- Ważny na­
tomiast pozostaje problem możliwości i ambicji 
Japończyków, którzy w krótkim okresie powo­

jennym, swych dziejów dokonali czynów zdumiewają­
cych. Współczesnych powinny interesować nde tyle 
hasła, co konkrety. Warto, jak się wydaje, analizując 
złożoną rzeczywistość japońską, zastanawiając się nad 
bliższą i dalszą przyszłością tego kraju, mogącego ode­
grać rolę czynnika równowagi w podzielonym świecie, 
pokusić się również o próbę wydobycia ż dziejów Ja­
ponii tych pierwiastków, które w znacznym stopniu, 
być może decydującym, określały jego osiągnięcia.

Jest to o tyle istotne, że Jesteśmy świadkami pewnel mi- 
tologizacjl rzeczywistości japońskiej, permanentnego, niekiedy 
wręcz bezkrytycznego odwoływania się do przykładu Japo­
nii., chęci korzystania z recepty na „cud”, mającej rzekomo 
uniwersalne zastosowanie. Tymczasem Jednak sprawy mają 
się zgota inaczej, zwłaszcza w płaszczyźnie „uniwersalizmu" 
wszelkich recept.

Sukcesy powojennej odbudowy gospodarczej Japo­
nii, osiągnięcia; które tworzą podwaliny arcyciekawej 
wizji tego kraju, nie powstały bynajmniej w intelek­
tualnej i technicznej próżni. Fenomen japoński jawi 
się jako, logiczne następstwo całego zespołu czynników, 
mocno osadzonych w dziejach kraju.

Japoński „cud gospodarczy” stał się po prostu ogni­
wem w procesie rozwoju Japonii. Został określony 
przez całą przeszłość — w pewnym sensie — również 
przóz legendarny okres dziejów kraju, do którego na­
wiązują twórcy „cudu”,, wobec którego jest on swoistą 
repliką. - Pisaliśmy swego czasu na naszych łamach 
(„ZG”, nr 14/1988 r.), iż „strategia dynamicznego roz-
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ybołówstwo morskie 
— jak to już niejednokrotnie 
pokazywaliśmy na tych la­
mach — spełnia ważną rolę 
w zaopatrzeniu rynku. Aktu­
alnie dostarcza na rynek o- 

kolo 20 proc, ogólnej ilości białka 
zwierzęcego i jest czynnikiem, któ­
ry odgrywa istotny wpływ w 
zmniejszeniu nacisku na rynek 
mięsny. Ryby świeże i mrożone oraz 
filęty w pełni konkurują z mięsem, 
zaś konserwy, marynaty, ryby wę­
dzone i wyroby garmażeryjne z ryb 
— z wędlinami i wyrobami wędli­
niarskimi.

Są to prawdy ogólnie znane. Je­
żeli jednak jeszcze raz do nich wra­
camy, to dlatego, aby podkreślić, że 
i w przyszłości ryby morskie , będą 
odgrywały podobną (jeżeli nic wię­
kszą) rolę w zaopatrzeniu rynku. 
I’od warunkiem jednakże zlikwido­
wania dysproporcji między rozwo­
jem floty i wzrostem połowów a 
potencjałem (zapleczem) lądowym.

Szybki rozwój połowów morskich 
sprawił, że podaż produktów ryb- 
nych w ciągu ostatnich kilku lat 
zaczęła przewyższać możliwości roz­
prowadzenia złowionych ryb. Ryba 
to towar delikatny, łatwo psujący 
się. Toteż zasadniczą kwestią jest 
zapewnienie odpowiednich warun­
ków przechowywania,' przetwórstwa, 
transportu, wreszcie wyposażenie

we właściwe urządzenia detalicznej 
sieci handlowej-

Niedostateczny potencjał chłodni 
w ubiegłych latach niemało doku­
czył rybakom i naraził na poważne 
straty gospodarkę. Częste były przy­
padki, że statki łowcze i statki-bazy 
po kilka tygodni oczekiwały w por­
tach na możliwość wyładowania 
ryb. A postój pełnosprawnego stat­
ku łowczego w porcie to oczywiste 
marnotrawstwo. Tak więc brak po­
trzebnego zaplecza «lądowego w zna­
czącym stopniu wpływał na zmniej­
szenie efektywności połowów, a 
równocześnie ograniczał osiągnięte 
już możliwości poprawy zaopatrze­
nia rynku w ryby.

Długo trwały dyskusje nad rozbu­
dową sieci chłodniczej w rybołów­
stwie. Jeszcze dłużej realizowane 
były inwestycje chłodnicze. Wystar­
czy przypomnieć chłodnię we Wła­
dysławowie, . którą budowano bodaj 
przez 8 lat. ,

DEKLARACJE...

Szczególnie potrzebna naszemu 
rybołówstwu jest nowa, duża chłod­
nia w Świnoujściu, umożliwiając-' 
przeładowanie’w krótkim czasie ryb 
ze statków-baz i dużych trawlerów- 
przetwórni. Budowa tej chłodni 
(koszt ok. 160 min zł) odkładana 
była z roku na rok. Tłumaczono to

ZBIGNIEW WYCZESANY

trudnościami wykonawczymi bu­
downictwa w woj. szczecińskim oraz 
ograniczonymi możliwościami uzys­
kania krajowych urządzeń chłodni­
czych. W tej sytuacji Przedsiębior­
stwo Połowów. Dalekomorskich i 
Usług Rybackich „Odra” w Świno­
ujściu zgłasza propozycję zaimpor­
towania gotowego obiektu - wraz 2 
częścią socjalną, przy czym koszt 
transakcji pokryty byłby eksportem 
ryb z ponadplanowych połowów. 
Chłodnia taka mogłaby być wybu­
dowana w ciągu niespełna roku.

Propozycja ta upadla. Okazało się 
nagle, że krajowe przedsiębiorstwa 
podejmują się w krótkim — jak na 
nasze warunki — czasie wybudować 
chłodnię w Świnoujściu. Deklarują 
wybudowanie tej chłodni w ciągu 
18 miesięcy, a więc w czasie krót­
szym o 6 miesięcy niż to przewidują 
normatywy dla tego typu obiektu.

Propozycję tę rozpatruje Prezy­
dium Rządu- Ustosunkowuje się do 
niej przychylnie, podejmując na po­
siedzeniu w dniu 8 stycznia 1971 r. 
decyzję w sprawie budowy chrodni 
rybnej w Świnoujściu przez krajo- 
v e przedsiębiorstwa budowlane 1 
w oparciu o urządzenia chłodnicze 
produkcji krajowej.

Chłodnia w Świnoujściu znacznie 
skróci drogę transportu ryb w głąb
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W ciągu 4 miesiącu bieżącego 
roku przychodu pieniężne lud­
ności wzrosły o około 10 proc., 
w tym wypłaty objęte fundu­
szem płac — o 9,5 proc., a wy- 

: płaty ■ funduszu zakładowego
o 32 proc, (w porównaniu z ana­
logicznym okresem roku ubieg­
łego). .

Równocześnie można spodzie­
wać się, że ' wysoka dynamika 
przychodów " pieniężnych będzie 
się utrzymywała i w następnych 

. miesiącach. Działać tu będzie — 
obok wymienionych już. czynni­
ków — spodziewany wzrost do­
staw produktów rolnych, co 
zwiększy przychody pieniężne 
ludności rolniczej, oraz nowe 
zasady opłacania wzrostu wy­
dajności pracy. Wydoje się, że 
nastąpi również pewne przyspie­
szenie wzrostu zatrudnienia, na 
co oddziaływa z jednej strony 
wysoka dynamika nakładów in­
westycyjnych, z drugiej zaś 
szereg decyzji dotyczących za­
trudnienia kobiet.

Można się spodziewać, że łącz­
ny wzrost przychodów pienięż­
nych ludności wyniesie w bie­
żącym roku co najmniej 30 mld. 
złotych. Jest to przyrost nie go­
towany w naszej powojennej 
historii. Zrównoważenie tego 
przyrostu podażą artykułów 
rynkowych i usług jest zasadni­
czym zadaniem- najbliższych 
miesięcy, W. przeciwnym bo­
wiem wypadku decyzje płacowe 
i cenowe, mające służyć podnie­
sieniu stopy życiowej społeczeń­
stwa. nie dadzą takiej poprawy 
warunków życiowych ludności, 
jakiej wszyscy oczekujemy.

Dodatkowym czynnikiem od­
działywającym na efektywny 
popyt jest poziom oszczędności. 
W pierwszych czterech miesią­
cach dynamika wzrostu oszczęd­
ności była słaba, niższa niż w 
ciągu ubiegłych 4 lat. Równo­
cześnie szybciej niż w latach 
ubiegłych rosły zasoby gotówko­
we ludności.

RYNEK WEWNĘTRZNY. Dy­
namika siły nabywczej na 
rynku wewnętrznym była 

pierwszym, elementem wprowa­
dzającym naszą gospodarkę w 
bieżącym roku na „bardzo wy­
sokie obroty". Wysokie obroty 
może, jak wiadomo, .wytrzymać 
mechanizm działający precyzyj­
nie, sprawnie reagujący na 
wszelkie bodźce zwiększające 
jego obciążenie. Czy wszystkie 
ogniwa naszej gospodarki są _ w 
stanie pracować na wysokich 
obrotach przez dłuższy czas bez 
zgrzytów i zahamowań?

Szukając odpowiedzi na to 

pytanie, trzeba zdawać sobie 
sprawę z warunków, w jakich 
znalazł się przemysł w roku 
bieżącym. Warunki te nie ułat­
wiały i nie ułatwiają sprostania 
nowym zadaniom. Plan na rok 
bieżący, ■ przygotowany przed 
VII Plenum, przewidywał zaha­
mowanie zarówno wzrostu zą^, 
trudnienia, jak i wzrostu płac 
realnych. Plany przedsiębiorstw 
nie były więc nastawione na po­
ważniejsze zwiększenie dostaw 
artykułów rynkowych. Przemysł 
rolno-spożywczy — największy 
dostawca handlu wewnętrznego 
— ze względu na słabe urodzaje • 
i spadek w hodowli liczył się ze 
zmniejszeniem produkcji w roku 
bieżącym.

Do niewielkiej dynamiki pro­
dukcji rynkowej dostosowane 
zostały ; plany zaopatrzenia, u- 
mowy kooperacyjne itp. Szereg 
przedsiębiorstw (szczególnie w 
przemyśle drobnym i spółdziel­
czości pracy) dodatkowo wyka­
zywało dużą ostrożność w zwięk­
szaniu produkcji rynkowej, gdyż 
nie znało jeszcze wszystkich 
skutków ekonomicznych, . jakie 
przyniesie im zmiana cen zaopa­
trzeniowych.

Do zjawisk wynikających nie­
jako ze „spadku" po poprzedniej 
polityce ekonomicznej zaliczyć 
trzeba trudności o charakterze 
pozaekonomicznym. W wielu 
zakładach produkujących na po­
trzeby rynku wystąpiły przerwy 
w pracy, które dodatkowo skom­
plikowały reagowanie na bieżą­
ce potrzeby. Reasumując — 
można powiedzieć, że nowa po­
lityka ekonomiczna przyniosła 
już określone skutki w dziedzi­
nie siły nabywczej ludności. Na­
tomiast druga strona decydują­
ca o równowadze, a więc pro­
dukcja na potrzeby rynku — 
ciągle oparta była na starych 
proporcjach i dysproporcjach 
strukturalnych.

Wieloletnie lekceważenie po­
trzeb rynku wewnętrznego spo­
wodowało, że aparat produkcyj­
ny odzwyczaił się od elastycz­
nego reagowania na zmienne za- 

.potrzebowanie zgłaszane przez 
rynek. Przyrost siły nabywczej 
spowodowany decyzjami podję­
tymi na VII Plenum nie był 
proporcjonalny do dotychczaso­
wych dochodów poszczególnych 
grup społecznych i zawodowych. 
Wraz ze zmianami cen spowodo­
wało to szereg przesunięć w 
strukturze popytu, i w związku 
2 tym zapotrzebowanie na nie­
które artykuły rośnie w tempie 
znacznie szybszym niż przyrost 
siły nabywczej.

Co więcej, poszczególne decy­
zje płacowe i cenowe powodo­

wał;/ szereg daleko idących 
zmian w strukturze popytu na­
wet w ciągu ostatnich czterech 
miesięcy. O ile w, styczniu i lu­
tym br, notowano przede wszy­
stkim. wzrost obrotów towarami 
przemysłowymi (wzrost ten był 
około 3-krotnie szybszy niż 
wzrost obrotów artykułami 
żywnościowymi), to w marcu i 
kwietniu proporcje się odwróci*  
ły. Sprzedaż mięsa w marcu i 
kwietniu wzrosła o 6,7 proc., 
masła o 7,5 proc., tłuszczów o 10,6 
proc. Skorygowany plan roczny, 
uwzględniający również dodat­
kowy import artykułów żyw­
nościowych przewidywał wzrost 
sprzedaży mięsa o 5,8 proc., 
masła o 2,4 proc., tłuszczów o ok. 
8 proc. Zapotrzebowanie rynku 
na pewne artykuły żywnościowe 
jest — jak się okazuje — Więk- 
sze niż przewidywano. Zmniej-

•) podstawa dyskusji byty referaty wi­
ceministrów górnictwa i energetyki prof. 
Marcina Boreckiego oraz mgr Inż. Eryka 
Porąbki, na podstawie których przygo­
towano nlnicilszą publikację.

NA WYSOKICH 
OBROTACH

szenie tego zapotrzebowania 
może nastąpić tylko w przypad­
ku szybkiego zwiększenia dostaw 
atrakcyjnych artykułów prze­
mysłowych, przede wszystkim 
wyrobów przemysłu lekkiego. 
Nawet jednak ^.w takim wypad­
ku nie będą to zmiany radykal­
ne, istotnie przekształcające 
strukturę popytu.

INWESTYCJE I HANDEL ZA­
GRANICZNY. Dwoma dal- 
.szymi czynnikami, wprowa­

dzającymi naszą gospodarkę w 
ostatnich miesiącach na „wyso­
kie obroty" są — obok wysokiej 
dynamiki siły nabywczej i wy­
nikającego stąd szybkiego wzro­
stu zapotrzebowania na towary 
i usługi ze strony rynku we­
wnętrznego — inwestycje i 
handel zagraniczny.

Wzrost nakładów inwestycyj­
nych w ciągu pierwszych czte­
rech miesięcy br. wyniósł 10,6 
proc., podczas gdy narodowy 
plan gospodarczy przewidywał 
wzrost o 7,7 proc. Szczególnie 
wydatnie wzrosły kwoty, prze­
znaczone na zakup maszyn i 

urządzeń — o 17,5 proc, fNPG 
— 8,7 prac.). Ten wysoki wzrost 
nakładów inwestycjnych wywo­
łany został kilkoma . czynni­
kami. z których nie wszystkie 
uznać można za pożądane i ce­
lowe. Obok korzystnych warun­
ków atmosferycznych i stosun­
kowo wysokiego zaawansowania 
planu budownictwa mieszkanio­
wego sądzić można, że działał 
również i czynnik dodatkowy, 
wywołując skutki niekorzystne. 
Istota, jego polega ha tym, że 
nową politykę ekonomiczną za­
częto realizować w warunkach, 
gdy, gospodarka funkcjonowała 
jeszcze wg starych zasad i pla­
nów. Konieczność zmiany struk­
tury produkcji spowodowała 
przyspieszenie bądź wprowadze­
nie do • realizacji szeregu inwe­
stycji w grupie „B", równociieś- 
nie jednak pełną parą, niejako 

siłą rozpędu, realizowany był 
stary plan inwestycyjny. Musiało 
to zwiększyć nakłady i spowo­
dować pewną dekoncentrację 
inwestycji. Wyda je się, że stanu 
takiego nie można utrzymywać 
na dłużą metę. Mimo bowiem, 
szybkiego wzrostu nakładów 
występują opóźnienia w realiza­
cji budowy szeregu obiektów 
niezwykle ważnych' z punktu 
widzenia założeń nowej polityki. 
Dotyczy to przede wszystkim 
obiektów energetycznych, prze­
mysłu rolno-spożywczego, prze­
mysłu lekkiego i przemysłu 
materiałów budowlanych. W sa­
mym przemyśle lekkim np. c- 
późniona jest budowa 13 waż­
nych fabryk (garbarni, fabf.yk 
dziewiarskich,. pasmanteryjnych 
itp.). Wraz z sygnalizowanymi 
opóźnieniami występuje szcze­
gólnie niekorzystne zjawisko 
wzrostu zapasów nie zainstalo­
wanych maszyn i urządzeń. Za­
pasy te wzrosły w ciągu I kwar- 

- tału br. o 377 min złotych, osią­
gając poziom ponad 8,5 mld 
złotych.

Przeciwdziałanie tym nieko­
rzystnym zjawiskom jest jed­
nym z najważniejszych zadań w 
chwili obecnej. Musi to być 
przeciwdziałanie zgodne z zało­
żeniami polityki ekonomicznej 
przyjętej na VII i VIII Plenum, 
a więc nie może wpłynąć opóź­
niająca na realizację inwestycji 
ważnych dla zwiększenia . pro­
dukcji rynkowej i eksportowej. 
Inne gałęzie muszą zarówno w 
najbliższych miesiącach, jak i w 
latach 1972—1973 poważnie o- 
graniczyć swe apetyty inwesty­
cyjne.

Na hdńdel zagraniczny spadło 
w tym roku szereg dodatkowych, 
trudnych zadań. Jest jasne, że o 
powodzeniu zamierzeń w dzie­
dzinie lepszego zaspokajania 
potrzeb społecznych decyduje 
nie tylko wielkość dochodu na­
rodowego i zasady jego podzia­
łu, ale również i struktura rze­
czowa Dostosowanie tej struk­
tury zarówno do zwiększonych 
potrzeb rynku wewnętrznego, 
jak i do nowych zamierzeń in­
westycyjnych, i to w krótkim 
okresie kilku miesięcy, dokony­
wać się musi w poważnym stop­
niu przez wymianę zagraniczną. 
Zmusza to do poważnej aktywi­
zacji eksportu na te kierunki 
geograficzne, z których możemy 
otrzymać potrzebne nam pro­
dukty. Skorygowany plan na 
rok bieżący zakłada wysokie 
tempo wzrostu eksportu, szcze­
gólnie do krajów kapitalistycz­
nych. Mimo że w ciągu 4 mie­
sięcy eksport na ten obszar 
wzrósł o 12,4 proc., to zaawan­
sowanie realizacji planu roczne­
go wynosi tylko 31,1 proc, (po­
winno wynieść ponad 33 proc.). 
Istnieje obawa, czy możliwe bę­
dzie nadrobienie tych opóźnień, 
ze względu na niepełne pokry­
cie zadań planu zawartymi umo­
wami i kontraktami.

W obrotach z państwami so­
cjalistycznymi pozytywnym zja­
wiskiem jest zmniejszenie na­
szych należności w niektórych 
krajach. Niemniej mamy jesz­
cze u poszczególnych partnerów 
— członków RWPG poważne 
avoir’y, których wykorzystanie 
jest pilnym zadaniem aparatu 
handlu zagranicznego. Chodzi 
tu szczególnie o zwiększenie za­
kupów maszyn i innych dóbr 
inwestycyjnych, co zwiększyłoby 
nasze możliwości importu środ­
ków konsumpcji z pozostałych 
obszarów geograficznych.

D
yscyplina społeczna.
Wprowadzenie naszej go­
spodarki na wysokie obro­

ty przyniosło już szereg od­
czuwalnych, pozytywnych skut­
ków w dziedzinie wzrostu spo­

życia. Dalszy postęp, dalsza po­
prawa warunków życiowych 
społeczeństwa jest uzależniona 
od sprawnego funkcjonowania 
całej gospodarki, od elastyczne­
go reagowania na nowe potrze­
by f zadania, wreszcie od zrozu­
mienia sensu nowej polityki 
ekonomicznej i podporządkowa­
nia się jej rygorom.

Istnieje szereg zjawisk świad­
czących o takim właśnie podejś­
ciu do aktualnych zadań. Dzięki 
dodatkowej pracy i dodatkowym 
wysiłkom załóg licznych zakła­
dów ^trzymaliśmy już ponadpla­
nowa produkcje wartości wiciu 
miliardów złotych. Pół miliona 
ton węgla . kamiennego. ponad 
110 tys. ton stali, 2 min metrów 
bieżących tkanin bawełnianych 
— to tylko niektóre z artyku­
łów, będących „wianem", jak to 
nazwano w Hucie „Warszawa", 
nowej polityki. Równocześnie 
jednak wystąpiło szereg zgrzy­
tów i zahamowań. Niedostatecz­
na elastyczność powiązań ko­
operacyjnych. trudności zaopa­
trzeniowe, niewykonywanie po­
leceń rządu w dziedzinie u- 
sprawnienia procesów inwesty­
cyjnych — to przykłady, że nie 
wszystkie ogniwa naszej gospo­
darki potrafią w porę i dosta­
tecznie sprawnie reagować na 
nowe potrzeby.

W centrum uwagi znajdować 
się musi ciągle rynek wewnętrz­
ny, gdyż od jego zaopatrzenia 
zależy realność decyzji dotyczą­
cych płac, zasiłków i innych 
świadczeń. Jak już powiedzieliś­
my, rówąowaga rynkowa nie 
może być celem samym w sobie, 
ale jest istotnym środkiem po­
magającym we wzroście spoży­
cia. Stad też wysokie tempo 
wzrostu dochodów pieniężnych 
ludności uznawane jest za zja­
wisko pozytywne, za jedną z 
głównych osiągnięć nowej poli­
tyki ekonomicznej. Pożądany 
jest również dalszy wzrost do­
chodów, ale wzrost racjonalny, 
a więc wynikający ze wzrostu 
wydajności pracy, mający swe 
pokrycie we wzroście produkcji 
bądź usług. Dlatego też potrzeb­
na jest dyscyplina społeczna w 
gospodarowaniu funduszem płac. 
Dyscyplina, ' której celem nie 
jest „duszenie" czy ograniczanie 
wzrostu płac lecz takie ich wy­
korzystywanie, by jak najlepiej 
zaspokoić potrzeby, przede wszy­
stkim potrzeby rynku wewnętrz­
nego.' Większa produkcja na ry­
nek i eksport, to równocześnie 
szansa dalszego wzrostu 
realnych i lepszego zaspokojenia 
potrzeb nas wszystkich.

S.C.

w ubiegłym
tygodniu

Narada w Komitecie 
Centralnym PZPR

28 maja odbyło sic posiedzenie Pre­
zydium i przewodniczących Zespołów 
Komisji Unowocześnienia Systemu Funk­
cjonowania Gospodarki i Państwa. W 
posiedzeniu, któremu przewodniczył I Se­
kretarz KC PZPR — Edward Gierek u- 
dzirJ wziął członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC partii — Jan Szydlak.

Tematyka prac obejmuje szeroki kom­
pleks zagadnień politycznych, ekonomi­
cznych i społecznych składający się na 
obraz współczesnej Polski. W pracach 
stale uczestniczy ponad 230 osób, ze­
społy zasięgają opinii i konsultacji tak­
że ekspertów z wielu ośrodków badaw­
czych, organizacji politycznych i spo­
łecznych.

Prace komisji przebiegać będą w 
irzech etapach: na pierwszym dokony­
wana jest krytyczna ocena stanu rzeczy 
i diagnoza aktualnej sytuacji. W dru­
gim etapie ustalane są kierunki działa­
nia i ecie, które powinny być osiągnię­
te, w trzecim — zostaną zaproponowane 
konkretne rozwiązania systemowe.

Do końca czerwca br. zostaną opra­
cowane cząstkowe diagnozy i płynące z 
nich wnioski. W lipcu zespoły opracują 
i przedstawią prezydium koncepcję roz­
wiązań cząstkowych, a także skonfron­
tują te propozycje z zainteresowanymi 
środowiskami. Do końca sierpnia prze­
widziane jest opracowanie wstępnej ca­
łościowej koncepcji systemu.

I Sekretarz KC PZPR Gierek podzię­
kował specjalistom w imieniu Biura Po­
litycznego KC partii za wysiłek włożo­
ny w dotychczasowe przygotowanie ma­
teriałów do reformy. Cel ich pracy jest 
jasny: przyspieszenie rozwoju gospodar­
czego i społecznego kraju, wykorzysta­
nie rezerw materiałowych i ludzkich. E. 
Gierek stwierdził, że wprowadzanie re­
form musi uwzględnić nasze możliwoś­
ci i stan gospodarki. Tok prac komisji 
— stwierdził I Sekretarz KC — należy 
tak przyspieszyć, aby kierunkowe roz­
wiązania systemowe znalazły swe od­
zwierciedlenie w tezach na VI Zjazd 
partii i stały się przedmiotem powszech­
nej dyskusji.

Zmiany w planie 
i budżecie na 1971 r.

Rada Ministrów na posiedzeniu 28 ma­
ja powzięła uchwały w sprawie zmian 
w Narodowym Planie Gospodarczym 
oraz zmian w budżecie państwa na rok 
1971. Powzięte uchwały, precyzujące 
szczegółowe zadania gospodarcze 1 fi­
nansowe, zostały poprzedzone intensyw­
ną pracą w Komisji Planowania przy 
Radzie Ministrów i w resortach. Celem 
lej pracy było sprecyzowanie metod 
pełnego wykorzystania . istniejących 
środków i rezerw w gospodarce dla od­
czuwalnego zwiększenia produkcji ryn­
kowej 1 na eksport, a także dla za­
pewnienia oszczędnego gospodarowania 
środkami budżetowymi.

Uchwały rządu zapewniają skuteczną 
realizację wytycznych przyjętych na vni 
Plenum KC PZPR, a także postanowień 
zawartych w uchwale Sejmu o zmianie 
Narodowego Planu Gospodarczego na 
1971 r. oraz w ustawie z dnia 18 marca 
br. o zmianach w budżecie państwa.
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Rada Ministrów rozpatrzyła również 
I zatwierdziła sprawozdanie rządowe z 
wykonania Narodowego Planu Gospo­
darczego w 1970 r. oraz sprawozdanie z 
wykonania budżetu państwa za rok 1970.

Sprawozdania te zostaną przedłożone 
Sejmowi.

Realizacja 
budownictwa 
mieszkaniowego

26 maja odbyła się narada zastępców 
przewodniczących PWRN, celem przy­
gotowania właściwych warunków reali­
zacji programu budownictwa mieszka­
niowego. Obradom przewodniczył mini­
ster Gospodarki Komunalnej — Zdzisław 
Drozd.

Na wojewódzkich radach narodowych 
spoczywa obecnie obowiązek szybkiego 
przygotowania nowych, uaktualnionych 
planów rozmieszczenia i szczegółowej lo­
kalizacji budownictwa mieszkaniowego. 
Chodzi o uwzględnienie przede wszyst­
kim potrzeb mieszkaniowych tych o- 
środków, w których znajdują się nowo 
budowane zakłady, modernizowane i ma­
jące możliwości zwiększenia produkcji 
na n i ni zmianie. -

Program budownictwa nńeszkaniowego 
będzie również szczegółowo określony na 
poszczególne lata 5-lecia- Chodzi o u- 
niknięcic nadmiernego spiętrzenia zadań 
w końcowej fazie planu, a także — o 
oparcie go na realnych podstawach, a 
więc możliwościach wykonawstwa i prze­
mysłu materiałów budowlanych.

Program budownictwa mieszkaniowe­
go musi być ściśle skoordynowany z 
poczynaniami w dziedzinie budowy wo­
dociągów, kanalizacji, dróg i sieci 
cieplnej. Naczelna zasada, Jaką ustalono 
dla tej działalności — to odpowiednio 
wcześniejsze uzbrojenie terenów. Dąży 
się do całkowitego wyeliminowania czę­
stych dotąd przypadków, kiedy to w 
wyniku rozpoczynania budowy domów 
„na dziewiczych'*  terenach przedłużano 
znacznie okresy realizacji osiedli.

Sprawa ta nabiera szczególnego zna­
czenia przy budowie osiedli z elemen­
tów, produkowanych w fabrykach do­
mów. Muszą być one bowiem wznoszo­
ne metodą potokową, mają krótki cykl 
realizacji i bez kompletnego przygoto­
wania terenu efekty z technologii u- 
przemyslowionych będą mniejsze niż się 
oczekuje.

Nakłady, jakie przeznaczy się w bie­
żącym 5-lecIu na Inwestycje w gospo­
darce komunalnej*  mają być prawie 
2-krotnie wyższe od wydatkowanych w 
poprzednim okresie.

Programy budownictwa mieszkaniowe­
go staną się podstawą do zawierania wie­
loletnich porozumień realizacyjnych mię­
dzy Inwestorami a zjednoczeniami bu­
dowlanymi.

Efekty funduszu 
aktywizacji małych 
miast

Na posiedzeniu komisji Rady Ministrów 
do Spraw Prezydiów Rad Narodowych 
głównym tematem były dotychczasowe 
efekty funduszu aktywizacji małych 
miast oraz kierunki dalszego rozwoju 
tej instytucji, częściowo zmodyfikowanej 
w obecnej S-latce.

Nowe zasady działania funduszu dają 
radom narodowym możliwości wykorzy­
stania Jego środków na tworzenie no­
wych miejsc pracy.

Komisja uznała za celowe dokonanie 
podziału kwot funduszu między woje­
wódzkie rady narodowe na cały okres 
S-letm, by mogły nim swobodnie go- 

«podarować w tych latach-1na podsta­
wie przygotowanych programów, grod­
ki te powinny być wykorzystane przede 
wszystkim dla stworzenia nowych, moż­
liwie tanich miejsc pracy, i to nie tyl­
ko drogą inwestycyjną, ale np. przez 
zakup maszyn i urządzeń niezbędnych 
dla rozwoju pracy nakładczej. Sprawą 
dużej wagi jest też rozwijanie ze Środ­
ków funduszu usług na rzecz rolni­
ctwa.

Święto pracowników 
przemysłu 
spożywczego

Blisko półmilionowa rzesza pracowni­
ków przemysłu spożywczego zatrudnio­
nych w 17 tysiącach zakładów produk­
cyjnych, od których w decydującej mie­
rze zależy zaopatrzenie naszego rynku 
w artykuły żywnościowe, obchodziła 30 
maja swoje tradycyjne święto — Dzień 
Pracownika Przemysłu Spożywczego. Z 
tej okazji wielu pracowników ’ tego prze­
mysłu zostało udekorowanych odznacze­
niami państwowymi.

Ze stoczni 
szczecińskiej i 
gdańskiej

W stoczni szczecińskiej odbyło się pod­
niesienie bandery na trzecim 32-tysięcz- 
niku M/S „Obrońcy Poczty" zbudowa­
nym dla Polskiej Żeglugi Morskiej. Jest 
to już dwusetny statek zbudowany w 
Szczecinie. Ponad 80 z nich powstało na 
zlecenie Polskiej Marynarki Handlowej. 
Pozostałe sprzedano zagranicznym nrzed- 
śiębiorstwom żeglugowym — najwięcej 
do Związku Radzieckiego.

M/S „Obrońcy Poczty" Jest 104 jed­
nostką Polskiej Żeglugi Morskiej; wraz 
z jej przekazaniem Dota tego armato­
ra osiągnęła milion ton nośności.

Ir
Po pomyślnym wykonaniu zadań czte­

rech miesięcy br. tempo prac w Stocz­
ni Gdańskiej nie słabnie. Stoczniowcy 
gdańscy mogą się poszczycić dobrymi 
wynikami produkcyjnymi również w 
maju, kończąc miesiąc przekazaniem do 
eksploatacji i wodowaniem dwóch stat­
ków.

Podniesiona została bandera Brazylii 
na trzecim kolejnym drobnicowcu typu 
B-444 o nośności 72 500 ton przeznaczo­
nym dla armatora brazylijskiego. Łącz­
nie z tą jednostką Stocznia Gdańska ma 
w swym powojennym dorobku 559 stat­
ków, o nośności 2 717 tys. ton.

Z pochylni spłynął na wodę kadłub 
chlodnicowca o nośności 4 500 ton zbudo­
wany dla armatora radzieckiego.

XIV Zjazd KPCz 
zakończył obrady

W Pradze zakończył obrady XIV Zjazd 
KPCz. Zjazd dokonał m.in. wyboru no­
wych władz 1 nakreślił kierunki rozwoju 
gospodarki czechosłowackiej w latach 
1971—1975. „Komunistyczna Partia Czecho­
słowacji — podkreślił w swoim refera­
cie, poświęconym problemom pięciolatki, 
premier CSRS L. Sztrougal — będzie w 
nadchodzącym okresie pięcioletnim kon­
tynuowała rozsądną 1 realną politykę, 
której słuszność potwierdziła się pod 
koniec roku 1969 1 w roku 1970."

Omawiając przedstawiony Zjazdowi 
projekt wytycznych rozwoju gospodarki 
narodowej (przedstawiliśmy je w za­
mieszczonym przed' dwoma tygodniami 
artykule, „Zarys programu 1971 — 1975") 
sekretarz generalny KC KPCz Gustav 
Husak podkreślił, że głównym celem wy­
tycznych Jest lepsze zaspokojenie potrzeb 
ludzi pracy oraz wzmocnienie Ich wiary 
w dzień jutrzejszy na gruncie nieprze­
rwanego rozwijania i podwyższania efek­
tywności produkcji społecznej, zgodnie 
z socjalistycznym stylem życia. Przy 
średniorocznym wzroście dochodu naro­
dowego o 5 proc., realne dochodj’ lud­
ności mają zwiększać się również o 5 
proc, rocznie. -Produkcja przemysłowa 
wzrosnąć ma o 34 — 36 proc., budowla­
na o ok. 38 proc., rolna o 14 proc.

N ASZ przemysł węglowy posiada 
szeroko rozbudowaną bazę nau­
kowo-techniczną, która konsek­

wentnie przez całe powojenne 25-le- 
cie była rozwijana na szczeblu cen­
tralnym i zjednoczeń. Ałe koniecz­
ność przyśpieszenia postępu tech- 
nicznego. w kopalniach oraz zwięk­
szenia efektywności badań nauko­
wych zmusza do koncentracji cen­
tralnych placówek naukowo-badaw­
czych na problemach rozwoju całej 
branży i równoczesnego odciążenia 
ich od prac o charakterze doraźnym, 
wynikającym z bieżących potrzeb 
produkcji poszczególnych kopalń.

Te względy zadecydowały o utwo­
rzeniu przed dwoma laty działów 
naukowo-technicznych w kopalniach 
węgla kamiennego. Cel — stworze­
nie komórek sztabowych, zatrudnia­
jących wysoko kwalifikowanych 
pracowników którzy wykorzystywa­
liby swoją wiedzę i długoletnią prak­
tykę dla uintensywnienia ' rozwoju 
nowoczesnej techniki w poszczegól­
nych kopalniach.

Nową formę organizacji zaplecza nau- 
kowo-techiiicząpgo wprowadzono naj­
pierw eksperymentalnie w ośmiu ko­
palniach (Siersza, Lenin. Sosnowiec, Sie­
mianowice, Bytom, Zabrze, Marcel i Wał?, 
brzych). Doświadczenia uzyskane tam już 
w początkach działalności stały się pod­
stawą do utworzenia działów naukowo- 
leclmicznych w dalszych 15 kopalnuacb 
(Jaworzno. Brzeszcze. Janina, Ziemowit, 

• Jowisz, Kazlmierz-Jullusz, Katowice, Mi­
chał, Nowy Wirek, Andaluzja, Szezyglo- 
wice, Knurów, Rydułtowy, Moszczenica 
i Słupiec). A więc już 23 kopalnie po­
siadają działy naukowo-techniczne.

Problematyka działalności nowych dzia­
łów dotychczas obejmuje:

— doskonalenie kierunków rozwoju ko- 
palni przy założeniu stosowania najnow­
szych rozwiązań projektowych i tech­
nicznych np. dla nowych oddziałów wy­
dobywczych oraz pomocniczych.

— śledzenie rozwoju techniki w gór­
nictwie krajowym- i zagranicznym oraz 
adaptacja przodujących doświadczeń we 
własnej kopalni,

— śledzenie rozwoju eksploatacji ko­
palni oraz opracowywanie na tej podsta­
wie odpowiednich wytycznych bezpiecz­
nego wprowadzenia robót i przeciwdzia­
łania zagrożeniom, charakterystycznym 
dla danej kopalni.

, Do tej pory w nowo powstałych 
działach wydzielono zespoły składa­
jące się z doświadczonej kadry in­
żynierskiej, zatrudnionej dotychczas 
w większości w działach bieżącej 
produkcji (włączone do nowych 
działów kopalniane komórki postę­
pu technicznego były stosunkowo 
małe). Oznacza to odciążenie części 
kadry inżynieryjno-technicznej od 
nadzorowania ruchu celem skupienia 
większej uwagi na wykorzystaniu 
postępowych rozwiązań nauki i tech­
niki.

Na 363 pracowników zatrudnio­
nych w nowych działach — 190 ma 
wyższe wykształcenie techniczne, 27 
— wyższe wykształcenie ekonomicz­
ne, 106 — średnie wykształcenie 
techniczne, 23 — średnie wykształ­
cenie ekonomiczne lub ogólne. 17 — 
wykształcenie zawodowe lub pod­
stawowe. Czyli ponad 60 proc, ob- ' 
sady stanowią pracownicy z wyż­
szym wykształceniem. Duży autory­
tet zawodowy i wieloletnie doświad­
czenia zdobyte poprzez przejście róż­
nych szczebli dozoru ruchu są bo­
wiem niezbędne przy wdrażaniu 
częstokroć ambitnych rozwiązań.

DZIAŁY NAUKOWO-TECHNICZNE 
W KOPALNIACH W[GEA

Na niedawnej konferencji, pod­
czas której oceniono dotychczaso­
we doświadczenia działów naukowo- 
technicznych*),  przewodniczący ob­
radom wicepremier, Minister Gór­
nictwa i Energetyki Jan Mitręga 
podkreślił, że kwestią najistotniejszą 
jest tu większe wykorzystanie ener­
gii twórczej kadry inżynieryjno- 
technicznej zatrudnionej bezpośred­
nio w zakładach produkcyjnych. Lu­
dzie ci, legitymujący się solidną 
wiedzą i na ogół niemałym do­
świadczeniem, dzięki nowej organi­
zacji mogą wnieść większy niż po­
przednio wkład w przyśpieszenie 
postępu techniczno-ekonomicznego.

Oceniając dotychczasową działal­
ność działów naukowo-technicznych 
stwierdzono, że pomimo stosunkowe 
krótkiego okresu ich pracy osiągnię­
to już szereg ciekawych rezultatów. 
Udoskonalenie organizacji pracy 
oraz wdrożenie wielu nowoczesnych 
maszyn i urządzeń przez działy na­
ukowo-techniczne ułatwiło uzyska­
nie w 1970 roku rekordowych wy­
ników w kopalniach 'Jaworzno, 
Brzeszcze, Lenin, Siersza, Szczyglo- 
wice, Knurów,' Marcel, Rydułtowy, 
Moszczenica. Te rekordowe wyniki 
pozwoliły na bliższe określenie moż­
liwości wzrostu koncentracji pro­
dukcji i przyspieszenie udostępnie­
nia nowych pól eksploatacyjnych, co 
w dużym stopniu przyczyniło się do 
ogólnego podniesienia wydobycia 
węgla w skali resortu.

Szczególnie pozytywne wyniki o- 
siągnęły działy naukowo-technicz­
ne w dziedzinie wdrażania nowych 
maszyn oraz technologii pracy. Oto 
niektóre tylko orzykłady:

— Dzięki opracowaniu dokumentacji' i 
wdrożeniu w kopalni Siersza kombajnu 
chodnikowego PK—9r uzyskano szybszy 
średni postęp dobowy chodnika węglowe­
go; efekty ekonomiczne w skali jednego 
roku wyniosą 2,3 min złotych.

>— W kopalni Jowisz opracowano nowy 
system organizacji pracy przy ścianie 
wyposażonej w kombajn KWB-S dzięki 
czemu uzyskano znacznie wyższe wydo­
bycie.

— W kopalni Siemianowice wprowadze­
nie nowej organizacji pracy w ścianach 
wyposażonych w kombajny KR-1 pozwo­
liło na zwiększenie wydajności przodko­
wej o 3500 kg/rdn.

— W kopalni Andaluzja dzięki moderni­
zacji transportu materiałów od miejsca 
załadowania do przodków górniczych 
uzyskano w ciągu roku efekty ekono­
miczne w wysokości t,7 min złotych.

— W kopalni Knurów wykonano oraz 
wdrożono przenośniki zgrzebłowe do od­
stawy urobku w pochylniach o nachyle­
niu do 450, dzięki czemu uzyskano efekt 
ekonomiczny w wysokości 4,2 min zło­
tych.

— Wdrożenie prototypowego kombajnu 
do urabiania węgla zwiercanlem typu 
„Anita” w kopalni Rydułtowy pozwoliło 
na wydatne zwiększenie średniej wydaj­ności.

Ponadto działy naukowo-technicz­
ne kładą duży nacisk na poprawę

warunków bezpieczeństwa pracy w 
kopalniach, opracowując na bieżąco 
wytyczne bezpiecznego prowadzenia 
robót, eksploatacji, urządzeń oraz 
przeciwdziałania typowym zagroże­
niom. Działy naukowo-techniczne są 
też motorem rozwoju racjonalizacji 
i wynalazczości w kopalniach (np. 
w samej tylko kopalni Zabrze w ro­
ku 1970 zgłoszono i wdrożono 115 
wniosków, dzięki czemu uzyskano 
oszczędności wynoszące ponad 4 min 
złotych).

Opierając się o dotychczasowe do­
świadczenia działów naukowo-tech­
nicznych stwierdzono potrzebę roz­
szerzenia tej nowej formy organi­
zacyjnej na dalsze kopalnie. Zgod­
nie z postulatami zjednoczeń' i ko­
palń rysuje się możliwość zorganizo­
wania do końca roku 1971 tych dzia­
łów w dalszych 15 kopalniach.

Istniejące już i powstające nowe 
działy stają się bardzo ważnym part­
nerem centralnych placówek badaw­
czych. Bowiem przygotowane w tych 
placówkach nowe konstrukcje ma­
szyn i urządzeń przejść muszą ba­
dania bezpośrednio w kopalni, w na­
turalnych warunkach górniczych, 
pod pełnym obciążeniem. W trakcie 
tych prób i badań urządzeń często 
jeszcze prototypowych powstaje o- 
stateczne rozwiązanie, wprowadzane 
są zmiany i udoskonalenia. Dochodzi 
tu do najściślejszego zespolenia teo­
rii i doświadczenia praktycznego, 
ten etap pracy jest decydującą fazą 
całego procesu badawczego, a przy 
tym fazą niezmiernie trudną i skom­
plikowaną. W ocenie przyczyn zbyt 
powolnego wykorzystywania osiąg­
nięć nauki i techniki w naszym kra­
ju wskazuje się właśnie na niedosta­
teczny rozwój bazjr wdrożeniowej, 
jako główne źródło trudności. I w 
tej dziedzinie zadania działów nau­
kowo-technicznych są szczególnie 
ważne.

iDzlaly te stwarzają także możliwości 
poważnego zwiększenia wpływu kopalń 
na wybór problemów badawczych podej­
mowanych przez placówki zaplecza nau­
kowo-badawczego. Jest to sprawa szcze­
gólnie aktualna w związku z przejściem 
instytutów na rozrachunek gospodarczy, 
w którym przewidziano bodźce ekono­
miczne. mające zainteresować taslytntv 
wynikami ekonomicznymi. Jakie przyno­
szą prace wdrożeniowe do praktyki prze­
mysłowej. Placówki zaplecza naukowo- 
badawczego powinny więc w szerszym 
zakresie oferować podjęcie badań bądź 
zastosowanie gotowych rozwiązań na za­
sadzie udziału w przyszłych efektach 
ekonomicznych.

Poszukiwania właściwego modelu 
współdziałania zaplecza naukowo- 
badawczego z przemysłem są nadai 
konieczne. Kierunek tych poszuki­
wań podjęty przez, resort górnictwa 
— a wyrażający się ostatnio w two­
rzeniu zaplecza badawczego rów­
nież w kopalniach przy odpowied­
nim powiązaniu go z zapleczem ogół- 
nobranżowym — wydaje się słuszny 
i zasługuje na większą uwagę. (S).
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i rozwoju tuczu przemysłowego... nie może to być dys­
kusja oparta na 'zasadzie «mówił dziad do obrazu—”. ■

Centrala z odpowiedzią już nie czekała. W tym 
samym- miesiącu zostałem zwolniony z pracy, z 
obostrzeniami nieudzielania mi jakichkolwiek mate­
riałów do dalszych badań i pracy naukowej, odkomen­
derowany po dłuższych perypetiach życiowych na sta­
nowisko tłumacza tekstów chemicznych i technicznych 
w Instytucie i złożony z funkcji przewodniczącego 
międzyzakładowego Kola PTE. Co gorsze resort, do 
którego zwróciłem się o pomoc i stypendium; dla na- 
pisania pracy doktorskiej,, po roku i moich monitach 
zawiadomił mnie,- że po pierwsze — jestem na pisanie 
pracy doktorskiej za stary, po drugie temat jest już 
całkowicie rozeznany i z uwagi na doskonałość i kom­
pletność -dotychczasowych opracowań niepotrzebny.

SZANSĄ — TUCZ PRZEMYSŁOWY
Poniżej, przedstawiam, fragment tez, które pragną- 

łem dostarczyć resortowi, ,ą które, są częścią. referatu 
wygłoszonego przeze mniA na posiedzeniu naukowym 
Katedry Planowania i Polityki Ekonomicznej SGPiS. 
Czytelnik’ osądzi, czy .rzeczywiście zapoznanie ,się z 
nimi‘przyniosłoby resortowi szkodę.

* „Drugim- członem mojej pracy (w pierwszym 
■ punkcie?zająłem się. dyskwalifikacją dotychczasowe- 
y go rachunku ekonomicznego wyższości przewozów 
' mięsa, jako nie uwzględniającego wszystkich ele- 
i mentów kosztów i jakości surowców i gotowych 

produktów) jest obalenie fetyszu i nawyku myśla- 
, wego, ze ... ,w programowaniu rozwoju 'przemysłu 
, mięsnego lokalizacja- .produkcji - zwierzęcej .. -jest 
4 zmienną.niezależną, a lokalizacja przemysłu tylko 
« jej-zezynnukiem uzupełniającym/ Nie’ uwzględniono' 
. możliwości tworzenia nowych źródeł zaopatrzenia 

surowcowego, zwłaszcza na terenach deficytowych 
w żywiec. Przemysł mięsny, poprzez swoje progra- 

ę my rozwoju, powinien odegrać rolę' siły motoryćz- 
nej jako organizator ilości,, jakości i rozmieszczenia

4 produkcji zwierzęcej, i musi odegrać decydującą ro- 
j lę jąko inicjator wszelkich metod prowadzących do 

usuwania przyczyn strat społecznych w gospodarce 
f mięsnej.

_ Tworzenie' noibych źródeł surowca wieprzowego 
? jest'możliwe, celowe i konieczne w postaci tuczu 
t • wielkoprzemysłowego- przy wykorzystaniu odpad- 
$ ków konsumpcyjnych wielkich ośrodków przemy-.

słowych. Wdhania w skupie trzody tuywołuja naj- 
większe perturbacje w całej gospodarce krajowej, 
wstrząsają podstawami gospodarki mięsnej i ryn- 
ku. Są . one skutkiem wahań w produkcji drobno- 

f towarowej i braku odpowiednio dużej puli inter- 
wencyjnej państwa. Hołduje się u nas tuczowi 
drobnemu, chałupniczemu i rozlokowanemu przy- 
padkowo:. gdzie znajdzie się tzw. odpowiedni obiekt 

f lub: tam, gdzie są w nadmiarze prosięta, tj. gdzie 
l już istnieją nadwyżki żywca rzeźnego, zwiększając 
f w ten sposób masę przerzutową, Przypomina to 
f pijanego; który szukał zgubionego guzika nie tam, 
f gdzie go zgubił, ale pod latarnią — bo tu widno, 
f Właściwie zlokalizowany tucz przemysłowy może 
f stać się zasadniczym .skutecznym środkiem prze- 
( ciwdzialania cyklicznym wahaniom podaży, które 
*, są o tyle dokuczliwe, że wieprzowina jest w 95% 
f wsadem surowcowym do naszej produkcji ekspor- 
' tówej, a równocześnie chłopi zatrzymują- dla siebie 
“ na samozaopatrzenie tylko wieprzowinę w wyso- 
’ kości ponad 600 000 ton rocznie. Na pierwszym pla-. 
■ nie należy postawić faktyczne i potencjalne możłi- 
' wości obniżania kosztów własnych żywca w pro- 
" cesie wielkoprzemysłowego tuczu trzody. Nowoczes- 
J ne tuczarnie posiadają własne prosięciarnie i prze- 
/ twórnie do odkażania i przygotowywania pasz z od- 
J padków konsumpcyjnych i przemysłowych, co po- 
J zwala na obniżenie kosztów spasania nawet do 
/ 40%, prowadzi do oszczędności zbóż i. zapewnia 
' zdrowotność i skuteczną walkę ze stratami. Wiel- 
; kie tuczarnie drobiu w oparciu o proces wielko- 

przemysłowy potrafiły zapewnić rewolucyjną ób- 
J niżkę kosztów produkcji i zdrowotność, przy więk- 
. szej podatności na zakażenia i szybszpj rotacji dro- 
J biu .niż świń. W.brew pozorom, że dekoncentracja 
, tuczu trzody zapobiega zakażeniom i padnięciom, 
J te ostatnie występują tam, gdzie nie ma komplek- 
J soweg»,' .uprzemysłowionego procesu i pełnych wa- 
* runków zabezpieczenia technicznego i sanitarnego 

jakie jest zapewnione w nowoczesnych „miastecz- 
t kach tuczowych".

•) Wykaz publikacji, w których występowałem o roz­
budowę tuczu przemysłowego trzody chlewnej i poddawa­
łem krytyce program rozwoju przemysłu mięsnego:-

„Zycie Gospodarcze” 19,66 „OMepsze warunki dla tuczu 
przemysłowego”. ■ ;

„Zycie Gospodarcze” 15 67 „Kłopoty z mięsem ,w Olsztyń- 
skiem”.

„Zycie Gospodarcze” 4 68 „Rodowód soczystej kaszanki”.
„Zycie Gdspodarczel" 22 68 „Czy jeden wariant wystarcza 

dla powzięcia optymalnej decyzji”. ■
„Handel Wewnętrzny” 2—3'66 „W sprawie przyszłych form 

zaopatrzenia w produkty mięsne”, ’ '
„Handel Wewnętrzny" 2'68 „O prawidłową lokalizacją 

rzeźni i przetwórni mięsnych”.
„Ekonomika i Organizacja Pracy" 1/68 „O pełną trieść 

terminu optymalizacja”. ■
„Handel Wewnętrzny” 4/68 „O niedoskonałości Jednowarian- 

towych programów rozwoju”.
.*•) Można przewidywać, że wzrost ’ spożycia w okresie 

perspektywicznym powinien być pokryty w drodze uspraw­
nień organizacyjno-technicznych i ekonomicznych.

WNIOSKI 
Z PRZEGRANEJ 
BATALII Batalia toczyła się w latach sześćdziesiątych, m.in. na lamach „Życia Gospodarczego", w czasach 

gdy wiara w,silę słowa drukowanego mogiła być udziałem jedynie ekonomistów-marzycieli. A gra 
szła o wielką stawkę: o zdobycie pod koniec lat sześćdziesiątych dodatkowych dwustu tysięcy ton 
mięsa wieprzowego rocznie z tuczu wielkoprzemysłowego i to na terenie, gdzie występują najwięk­
sze deficyty i gdzie mięso w stanie świeżym potrzebne jest konsumentowi, przede wszystkim w wo­
jewództwie katowickim, do którego przywożono w ostatnich- latach ok. 100 000 ton żywca rocznie.

mp WOLSKI

BATALIA,; rozpoczęta przeze mnie w 1961 r 
pracą naukową w SGPiS, prowadzona wszelkimi 
dostępnymi dla ekonomisty środkami,, tj. publi­
kacjami, poddającymi krytyce urzędowe progra­
my i doktryny, została przegrana. Przegrany zo­
stał bezcenny czas, pogrzebana na. 10 lat inicja­

tywa, która .wiele mogła zmienić. Dlatego warto do 
tej sprawy wrócić.

Przed przejściem odo właściwego tematu — krótka 
dygresja.

Dygresja ta dotyczy optimum czasowego każdego 
przedsięwzięcia /ekonomicznego. Powszechnie już wia­
domo, że „po. szkbdzie”; nie ma obecnie nikogo spośród 
tych, którzy, łagodnie mówiąc,; nie sympatyzowali z 
tezami masowego rozwoju’ przemysłowego tuczu trzo­
dy. Po prostu gdzieś zniknęli, czy też szybko, zmienili 
zdanie. Teraz wszyscy zgodnie dmuchają w żagle od 
drugiej strony i wznoszą okrzyki’ na cześć, rozwoju 
tuczu, zapominając o tym, że. tego, co-kiedyś pisali 
piórem, teraz nie. wyrąbią toporem. Czy jednak dzie­
sięcioletnie opóźnienie da się w rachunku społecznym 
skwitować milczeniem?

Nie da się ukryć przed społeczeństwem faktu, że 
późno, to zupełnie co. innego niż optymalnie i że .pły­
ną z tego faktu określone konsekwencje, mające istot­
ny wpływ na dalszy bieg wydarzeń. Pełną skuteczność 
zapewnia, tylko lek zastosowany w odpowiednim 
czasie.. . ■ •

KTO O CZYM PISAŁ
Od 1961 roku w licznych wydawanych własnym na­

kładem „maszynopisach powielanych” i w organie 
branżowym' — miesięczniku „Gospodarka Mięsna”, 
kierownictwo przemysłu mięsnego szeroko reklamo­
wało swój tzw. program rozwoju perspektywicznego. 
Opracowanie to, sklejane z dziesiątków prac zleconych, 
opierało się na paru aksjomatach, popartych frag­
mentarycznym rachunkiem ekonomicznym. Przyjęto 
bazę myślową, żę tam gdzie żywiec występuje obec­
nie— tam będzie (zwiększony o odpowiednie wskaź­
niki wzrostu) • występował w przyszłości, gdzie go brak 
dzisiaj — tam brak go będzie w tym samym stopniu 
w przyszłości. Teoria proporcjonalnego wzrostu dys­
proporcji.

. Ponieważ’, żywca .będzie dużo w Lubelskiem i Biało- 
stockiem, a mało w Katowickiem — będziemy wozić 
z krańca na kraniec- .dziesiątki«tysięcy-‘toń - ■ wieprzo­
winy. Rachunek dowodził, że taniej jest na takich 
trasach wozić mięso ubite niż żywiec, Do rachun­
ku przewozów przyjęto koszty przewozu mięsa w tu­
szach i półtuszach, pozostawiając poza . rachunkiem 
koszty, warunki techniczne i straty wynikające z dale­
kiego transportu krwi, 'podrobów i użytecznych .dp 
produkcji odpadów mięsnych, wysoce nietrwałych 
i szybko psujących się, a warunkujących jakość sze­
regu asortymentów produktu finalnego. W konsek­
wencji powstał schemat: żywiec będzie ubijany na 
wschodzie kraju, skąd mięso kulinarne i do produkcji 
przetwórczej wędlin i wyrobów. będzie przewożone 
do Katowickiego,

Formalny wyraz teza ta znalazła w opracowaniu pt. 
„Zarys rozwoju przemysłu mięsnego w latach 1966— 
1985”, gdzie na str, 54 znajduje się takie oto sformuło­
wanie: „polityka inwestycyjna branży zmierza do do­
stosowywania zdolności produkcji mięsa do poziomu 
zasobów lokalnych bazy surowcowej”. Jako logiczne 
następstwo założono w tymże „Zarysie” likwidację ok. 
100 tysięcy ton zdolności ubojowych w województwie 
katowickim, zmniejszenie tamtejszych ubojów z ok. 
160 tysięcy ton rocznie do ok. 60 tysięcy ton, tj. do 
poziomu tamtejszej bazy surowcowej w 1985 r. W 
miejsce w ten sposób porzuconego majątku produkcyj­
nego w Katowickiem miały powstać, zgodnie ż tym 
programem nowe zdolności na terenach wschodnich.

Oznaczać to miało, obok całkowitej rewolucji na 
rynku mięsnym woj. śląskiego unieruchomienie ist­
niejących fabryk w tym województwie o wartości ma­
jątku trwałego ok. 1 miliarda złotych po to, aby 
sięgnąć po nowy miliard złotych inwestycji państwo­
wych — bez jakiegokolwiek zwiększenia mocy produk­
cyjnych w bilansie krajowym, jak gdyby nie istniały 
w Polsce żadne bariery braku środków.

W tych warunkach podjąłem nierówną walkę z ad- • 
ministracją mięsną dwóch najwyższych szczebli. Wy- 
powiadałem się w pracy prowadzonej w SGPiS i w 
publikacjach, zawierających jej podstawowe tezy*).  
I tak w publikacjach w „Życiu Gospodarczym” nr 19 
z 1966 r. „O lepsze warunki dla tuczu przemysłowego”, 
nr 3 z 1968 r. „Rodowód soczystej kaszanki” i nr 22 
z 1968 r. „Czy jeden wariant wystarcza dla powzięcia 
optymalnej decyzji” — wskazałem na immobilizm 
myślowy owego rzekomo doskonałego programu roz­
woju. który był raczej programem rozwoju dyspro­
porcji. Dowodziłem, że można zastosować inną, niż 
opartą na krańcowych przewozach, strategię przewo­
zów żywca, zapobiegającą stratom, a przede wszystkim 
wykazywałem celowość natychmiastowego podjęcia 
generalnej rozbudowy wielkoprzemysłowego tuczu 
trzody chlewnej w rejonach masowych niedoborów — 
co w zasadniczy sposób wpłynęłoby na sytuację gos­
podarczą przemysłu i kraju, na bilanse przewozów 

i zdolności produkcyjnych, na właściwe zaspokojenie 
potrzeb konsumentów i na jakość produktów mięs­
nych..

Dni moje w Centrali Przemysłu Mięsnego były już 
policzone. Oliwą do ognia stał się artykuł- wstępny 

ww numerze 17 ż 1968 r. „Życia Gospodarczego” pt. 
„Czytelnicy czekają na odpowiedź”. Napisano tam te 
słowa: „.„wreszcie Józef Wolski w publikacji pt. «Ro­
dowód soczystej kaszanki- postawił pod adresem . za­
równo Ministerstwa jak. i Centrali-Przemysłu Mięsne­
go konkretne postulaty, dotyczące transportu żywra 

, Tucz przemysłowy na terenach deficytowych roz- 
f ładuje przyczyny dotychczasowych napięć i- strat 
ł na zbędnych przewozach, z drugiej zaś strony po- 
f wstale nadwyżki surowcowe na terenach ńadwyż- 

kowych będą mogły być skierowane na zwiększenie 
■ł produkcji, eksportowej czy na eksport żywca.
t Wreszcie odpowiednio duża i właściwie zlokalizo- 
t wana rezerwa państwa w mięsie wieprzowym 
f umożliwi swobodę manewru, której dotychczas brak 
f i co grozi dalszymi, daleko gorszymi niż dotychczas 
t wstrząsami na rynku krajowym i w eksporcie.”

W .trzecim, punkcie.„swojego referatu zająłem się 
założeniami nowego modelu . transportowego.

Na wszystkie te argumenty Centrala Przemysłu 
Mięsnego odpowiedziała pomniejszaniem problemów 
i. utwierdzaniem się w raz -przyjętej; doktrynie. Nie 
udzieliła „Życiu Gospodarczemu” żadnej odpowiedzi, 
natoniiast w numerze 12/67 „Gospodarki Mięsnej” 
autorzy (Cz. Tederko, R. Urban, K. Witwicka) z Za­
kładu Ekonomiki Instytutu Przemysłu Mięsnego, W 
poświęconym walce ze ' mną artykule stwierdzili, w 
konkluzji:

„Nie można oczekiwać, bardziej zasadniczych zmian 
w lokalizacji żywca wieprzowego..’, nie powinno mieć 
na to większego wpływu także uprzemysłowienie me­
tod tuczu trzody”. I dalej stwierdza się: „Trudno więc 
przypuszczać, że w przyszłości ulegnie zmniejszeniu 
ilość produktu, która musi być przemieszczona po­
między rejonami produkcji żywca a rejonami kon­
sumpcji mięsa. Wskazuje to, że w warunkach pol­
skich ’ przewozy te nie mogą być sprowadzone do tras 
parogodzinnego przewozu, uznawanych przez J. Wol­
skiego za optymalne.”

Sformułowania te to aksjomaty a nie dowody: „nie 
można oczekiwać”, „nie powinno mieć na to więk­
szego wpływu”, „trudno więc przypuszczać”.

RACHUNEK EKONOMICZNY — 
UPROSZCZENIA A RZECZYWISTOŚĆ

Powtórzę w tym.miejscu, że rachuhkbxvi wyższości 
przewozów mięsa nad przewozami żywca zarzucałem 
w swoich pracach i’publikacjach,' że jest rachunkiem 
pozornym,’ nazbyt uproszczonym. ..Bierze pod uwagę 
mięso w półtuszach, „ pomija całą masę . produktów 

XvWi$,tyęli T.miękkićlj,’: wyspee ‘ nietrwą.lyęh ,i...wąrun-, 
kujących' ekbtiomlćznośćl*  jakość produktu, /finalnego 
i jego asortyment. Ponadto dowodziłem, że^przy odpo­
wiedniej rozbudowie tuczu przemysłowego w woje­
wództwie katowickim zmasowane dalekie przerzuty 
mięsa i żywca Wieprzowego w- skali kraju spadną do 
niewiele już znaczącej ilości. Przedstaw iłem odpowied­
nie wyliczenia i bilanse. Gra szła zatem.o usuwanie 
przyczyn dysproporcji, a nie o łagodzenie ich skutków.

■Rachunek ekonomiczny jest przy tym dość prosty. 
Za punkt ‘wyjścia? biprę urzędowy, wariant programu 
rozwoju, który — jak wskaźanó poprzednio.— zakła­
dał porzucenie majątku produkcyjnego w wojewódz­
twie katowickim o zdolnościach ubojowych ok. 100 
tysięcy ton rocznie i wartości ók. 1 miliarda złotych 
i wybudowanie w to miejsce nowych: zdolności w in­
nej lokalizacji. Przyrost mocy produkcyjnych L pro­
duktu globalnego za owe 2 miliardy równałby się zeru. 
Za te same 2 miliardy można zbudować w wojewódz­
twie katowickim 500 000 stanowisk tuczu trzody (ok. 
4 000 zł koszt inwestycyjny jednego stanowiska), które 
dadzą ok. 100 000 ton mięsa wieprzowego rocznie") 
(produkcja roczna ok. 200 kg ze stanowiska po koszcie 
ok. 12. do 1 zł/kg) tj. o ok. 6 do 8 zł niżej ceny skupu. 
Tuczarnie o wyższym stopniu mechanizacji produkują 
żywiec o ok,'30% taniej od cen skupu.

W tej dziedzinie tkwią nadal wielkie rezerwy orga­
nizacyjne i finansowe, gdyż ni/'są jeszcze należycie 
u nas wykorzystywane odpadki konsumpcyjne i nowe 
źródła taniej karmy (mączki rybne, susze itp.). Zgod­
nie z powyższym rachunkiem koszty inwestycji zwró­
cą się w niespełna 3 lata od uruchomienia tuczarń. 
które oczywiście .dawałyby krajowi dodatkowy przy­
rost produktu globalnego rzędu dwóch miliardów zło­
tych rocznie.. Równocześnie ta wielkość produkcji wy­
eliminowałaby całkowicie potrzebę przerzutów żywca 
czy mięsa wieprzowego na teren • Górnego Śląska? da­
jąc oszczędności W kosztach transportu, ubytkach i 
stratach jakości w transporcie mięsa przewidj-wanym 
w urzędowym programie rozwoju przemysłu, "zgodnie 
z którym średnia trasa tych przewozów"wynosić ma 
417 km i wymagać będzie specjalistycznego taboru 
chłodzonego itp. ■ ,

Gdyby wysłuchano i poważnie traktowano uargu- 
mentowane propozycje wcześniej, we właściwym cza­
sie, tj. latach 1963—1966, to przy cyklu budowy 
tuczarń ok. 3 lat mielibyśmy począwszy od ok. 1968 r. 
po 100 tysięcy ton rocznie dodatkowej wieprzowiny w 
deficytowym województwie katowickim i całkowicie 
zwrócone koszty inwestycji w ók. 1971 r. Inne tuczar­
nie mogły w tym samym czasie pokryć deficyty lo­
kalne w pozostałych rejonach (np. gdańskim) — po­
zostawiając nam- nieprzerwane możliwości eksportu 
żywca i mięsa wieprzowego z terenów nadwyżkowych. 
A nade wszystko zapobiegłoby się okresowi napięć 
i wstrząsów społecznych, które w rachunku nie dadzą 

się wycenić i w wyniku których staliśmy się impor­
terem wieprzowiny. ’

Czy podjęcie rozbudowy tuczu trzody: po blisko 
10-letniej zwłoce od czasu optymalnego da efekt opty­
malny? Rachunek strat karygodnego opóźnienia dość 
prosto obliczyć. Zanim wybudujemy i oddamy-do eks­
ploatacji nowe tuczarnie, upłynie- już rok 1974/ Sam 
import tegoroczny wieprzowiny kosztuje już nas milio­
ny dolarów i nie wiadomo czy w tym roku: się za­
kończy. Bodźce cenowe — to dalsze-miliardy złotych 
wydatków. Nie trafione w czasie rozwiązanie nie'jest 
już więc optymalnym, lecz łatającym powstałe' w 
gospodarce dziury.

LEPIEJ PÓŹNO NlZ NIGDY... ALE JAK?i
Obecnę powszechne poparcie dla tuczu przemysło­

wego jest zjawiskiem dla gospodarki pomyślnym i 
dobrze rokującym. Sama jednak myśl, to, jeszcze nie 
gwarancja powodzenia, zwłaszcza gdy może okazać 
się wyrwana z kontekstu całokształtu tego nieproste­
go wcale- problemu. Niebezpieczeństwo ■'■'wyiJaczenia 
sprawy nawet przy obecnym ogólnym aplauzie, a fńo- 
że właśnie z powodu chóralnych potakiwań, 
jest, bardzo konkretne i może pociągnąć za sobą 
poważne ujemne konsekwencje. Przy braku zrozumie­
nia kompleksowej koncepcji rozwoju tuczu może na­
wet dojść do nowych strat w skali społecznej. Aby 
bowiem zapewnić pełną efektywność gospodarczą, trze­
ba spełnić dość dużo istotnych warunków. Oto one 
w największym skrócie.
9 Lokalizacja tuczarń powinna znaleźć się w rejo­

nach deficytów a nie nadwyżek surowcowych.
• W grę powinny wchodzić tylko tuczarnie wielkie, 

o najwyższym poziomie mechanizacji, urządzeń sani­
tarnych i względnie kompletnej izolacji od świata 
zewnętrznego.
• Tuczarnie takie powinny posiadać 'własne prosłę- 

ciarńie, zapewniające wysokiej klasy materiał wyjścio­
wy i eliminujące przywozy prosiąt z różnych miejse 
pochodzenia, ras i ośrodków endemicznych.
• Tuczarnie te powinny , mieć własne . urządzenia 

odkażania i. przetwarzania1 pasz- z odpadków kon­
sumpcyjnych i przemysłowych.

£ Tuczarnie muszą mieć ząpęiyriiohą 'wysoką'tech­
nikę urządzeń mechahicźnych ,i wysoką jakość mate­
riałów instalacyjnych (patrz na zdjęciu — fragment 
nowoczesnej tuczarni)!

® Tuczarnie powinny mieć własne pomieszczenia 
mieszkalne dla personelu inż.-technicznego. i wetery­
naryjnego..
• Równocześnie z budową tuczarń powinna nastą­

pić organizacja zaplecza, z którego zbierane będą od­
padki konsumpcyjne i przemysłowe oraz transport 
pasz. ■'
• Wielkie tuczarnie powinny być powiązane z ka­

tedrami zootechniki.
• Należy tuczowi, zapewnić właściwą formę organi­

zacyjną zarządu przemysłowego, specjalizację kierow­
nictwa w skali kraju.

^Należy opracować odpowiednie systemy płac 
przyciągające/personel wyśoko kwalifikowany.

Sprawa jest — jak się rzekło — nieprosta i'nie­
łatwa. W konkluzji należałoby podkreślić, że w podej­
mowanym przedsięwzięciu potrzebny jest rozmach i 
nowoczesność. Metody połowiczne, chałupnicze zawio­
dą i skażą tę słuszną sprawrę na niepowodzenie i cał­
kowicie błędne wnioski. Złe wykonanie, zniekształce­
nie idei przewodniej może przekreślić najsłuszniejszą 
sprawę. Wszystko jednak wskazuje na to, że wcho­
dzimy w okres wzmożonego racjonalizmu, że' wagę 
będzie miało, co się, głosi i pisze, a nie kto wygłasza 
i pisze, a decyzjom gospodarczym będzie towarzyszyło 
większe poczucie odpowiedzialności i rygory.

Nr R wini lii y
Majowv numer GOSPODARKI I 
ADMINISTRACJI . TERENOWEJ 
przynosi interesujący . wywiad z 
Ministrem Budownictwa i Przemy­
słu Materiałów Budowlanych, AN­
DRZEJEM GIERSZEM. Tytuł wy­
wiadu — BUDOWNICTWO PO VIII 
PLENUM KC PZPR.

Minister A. Giersz odpowiada 
fn. in. na pytanie o środkach już pod­
jętych, bądź które resort zamierza 
podjąć, aby w pełni zrealizować roz­
szerzony program budownictwa. W 
te] części zwraca uwagę stwierdze­
nie min. A. Giersza dotyczące orga­
nizacji pracy, która jest „piętą a­

chillesową” krajowego , budownict­
wa.

Od właściwej organizacji pracy, w 
budownictwie, od sprawnego prze­
chodzenia od jednej fazy do następ­
nej, jak również od umiejętnego po­
sługiwania się techniką budowlaną 
zależy jakość prac budowlanych,' o 
czym również jest mowa w wywia­
dzie. W tej dziedzinie został opraco­
wany międzyresortowy plan działa­
nia na lata 1971-1975, którego reali­
zacja przewiduje poprawę jakości i 
wartości użytkowej budowanych o- 
biektów oraz unowocześnienie wielu 
materiałów budowlanych.- Zaostrze­
niu uległy również warunki egze­
kwowania od uczestników procesu 
inwestycyjnego pełnej odpowiedzial­
ności za jakość.

Min. A. Giersz podkreślił w.wy­
wiadzie rolę rad narodowych w rea­

lizacji zwiększonego programu - bu­
downictwa i poprawy jakości. „Wa­
runkiem dobrego współdziałania re­
sortu z organami władz terenowych 
jest m. in. równoległe opracowywa­
nie i realizacja planów koordyna­
cyjnych w poszczególnych / fazach 
wykonywania zadań inwestycyjnych.

Z tezami wy.władu -koresponduje 
z kolei artykuł STANISŁAWA 
ZAJFERTA pt. „Założenia polityki 
rozdziału,.mieszkań”. Stwierdza on 
następnie, iż podstawowe zasady 
poUtyki rozdziału mieszkań-będą-za­
chowane, Jednakże- istniejące do- ‘ 
tychczas rodzaje budownictwa mie­
szkaniowego różnią się nie . tylko 
źródłami finansowania, lecz także 
przeznaczeniem wybudowanych mie­
szkań. Stanisław Zajfert zapoznaje 
czytelnika z rolą rad narodowych w 
realizacji polityki rozdziału miesz­

kań oraz omawia możliwości zakła­
dów pracy w tej dziedzinie.

Stwierdza dalej, iż system roz­
działu mieszkań ze spółdzielczego 
budownictwa przechodzi kolejną e- 
wolucję. „Dotychczas obowiązująca 
w spółdzielczości zasada uwzględ­
niająca kolejności zapisu w rejestrze 
przy określaniu terminu przydziału 
mieszkania, nie zawsze pokrywa się 
•z pierwszeństwem wynikającym z 
warunków zamieszkania. Ta przede 
wszystkim przyczyna spowodowała 
konieczność dokonania zmian w do­
tychczasowych zasadach przydziału 
mieszkań spółdzielczych’’. Nie doty­
czy to spółdzielni własnościowych, 

. w. których nadal o terminie przy­
działu mieszkania decydować bę­
dzie kolejność zapisu w. rejestrze 
członków. Przewiduje się również 
możliwość tworzenia spółdzielni 

mieszanych lokatorsko-własnościo­
wych.

KAZIMIERZ DZIENIO 1 EUGE­
NIUSZ KOWALCZYK zaprezento­
wali z kolei PROBLEMY ZMIANO- 
WOSCI PRACY W BIEŻĄCYM 
PIĘCIOLECIU.

Terenowe komisje planowania 
gospodarczego podjęły w swoim cza­
sie : badania, których celem było 
ustalenie bilansów siły roboczej i 
kształtowania się współczynnika 
zmianowości we wszystkich przed­
siębiorstwach przemysłowych, obję­
tych planowaniem centralnym.- An­
kieta umożliwiła, jak stwierdzają 
autorzy, przedstawienie przestrzen­
nego obrazu poziomu zmianowości 
pracy w naszych zakładach. „Anali­
za problemu w ujęciu retrospek­
tywnym wskazuje na stagnację, a 
w niektórych gałęziach przemysłu 

planowanego centralnie — nawet na 
regres”. '

Przekrój gałęziowo-przestrzenny 
współczynnika zmianowości pracy 
ilustruje duże zróżnicowanie: od 1,9 
— w przemyśle węglowym i hut­
nictwie do 1,2 — w przemyśle ma­
szynowym. Natomiast w przekroju 
regionalnym najwyższy poziom 
zmianowości pracy występuje w 
woj. łódzkim (1,8), najniższy • zaś 
w-Warszawie (1,3) oraz w woj. gdań­
skim (1,3).

WW
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CZYTELNIKÓW PLAN CENTRALNY - ADRESOWY?
PROPONUJĘ 
KONCEN­
TRACJE
OM AWIA JĄĆ problemy drobnej 

wytwórczości i propozycje 
zmian w ■ tej dziedzinie, posłu­

żę się przykładami z województwa 
rzeszowskiego. W 1970 p. uspo­
łeczniona drobna wytwórczość 
(WZPPPT, WZSP, WZSJ, WZGS, 
WSS „Społem.” oraz CSO) osiągnęły 
łącznie wartość produkcji globalnej 
w wysokości 4 357 min zł, co stano­
wiło 8,5 proc, ogólnej wartości pro­
dukcji przemysłu. uspołecznionego 
województwa. W zakładach drobnej 
wytwórczości w 1970 r. zatrudnio­
nych było 27 766 osób w produkcji 
zwartej oraz 6115 osób w systemie 
pracy nakładczej.

Ponieważ państwowy przemysł te­
renowy i spółdzielczość pracy speł­
niają identyczne zadania wykonując 
podobną produkcję i usługi propo­
nuję, by państwowy przemysł tere­
nowy przejął działalność produk­
cyjną, a spółdzielczość pracy zajęła 
się głównie działalnością usługową-

Państwowy przemysł terenowy w 
województwie posiada aktualnie 
167 zakładów produkcyjnych i usłu­
gowych, które zorganizowane są W 
18- przedsiębiorstwach produkcyj-^ 
ny.ch i usługowych. Koncentracja' 
prowadzona była na przestrzeni kil­
kunastu lat z dążeniem do specja­
lizacji w branżach. Wartość pro­
dukcji (sprzedaży) poszczególnych 
przedsiębiorstw kształtuje się róż­
nie — w granicach od 40 do 163 
min zł.

W przypadku oddania zakładów 
usługowych do spółdzielczości pra­
cy wartości 67 miń zł i przejęcia 
większych zakładów produkcyjnych, 
ilość przedsiębiorstw produkcyjnych 
pozostać może na obecnym pozio­
mie, lub powiększyć się o. dwa za­
kłady specjalistyczne. Pozostałe na 
zasadach branżowości włączone zo­
staną do przedsiębiorstw wieloza­
kładowych, których wartości pro­
dukcji (sprzedaży) kształtować się 
będą w granicach od 80 do 250 min 
zł. Pozwoli to na lepsze wykorzysta­
nie potencjału produkcyjnego i li­
kwidację zbędnego rozdrobnienia. 
Podam przykłady celowości łączenia 
zakładów państwowego --przemysłu 
terenowego i spółdzielczości pracy.

W miejscowości Rudnik n/Sanem dzia­
łają obole siebie dwie jednostki gospo­
darcze zajmujące się produkcją wyro­
bów z wikliny — Przedsiębiorstwo ppt 
i s-nia pracy. Aktualnie przedsiębior­
stwo ppt daje produkcję wartości około 
Hu min. zł przy zatrudnieniu 2 400 osób, 
w tym 1 750 chałupników. Spółdzielnia 
pracy natomiast produkuje wyroby war­
tości 59 min złotych. Stworzenie jednego 
przedsiębiorstwa pozwoliłoby prawidłowo 
wykorzystać bazę surowcową (około 
1 000 ha plantacji), bazę magazynową, 
usprawnić ekspedycję, lepiej wykorzys­
tać zaplecze techniczne. Byłaby możli­
wość jednokierunkowego oddziaływania 
na chałupników, prowadzenia jednolitej 
polityki cen, oszczędności na kosztach 
administracyjnych, wreszcie — oddziały­
wania na odbiorców- zważywszy, że oko­
ło 90 proc, wyrobów z obu jednostek 
stanowi przedmiot eksportu szczególnie 
na rynki KK.

Przykład następny. W Krośnie działa­
ją obok siebie na jednej parceli prze­
grodzonej płotem dwa zakłady drzewne: 
państwowy dający produkcję wartości 
29 min zł, przy zatrudnieniu 9.3 osób 
oraz spółdzielnia pracy- dająca wartość 
produkcji 14 min zł przy zatrudnieniu 
11.3 osób.

Podobnych przykładów przytoczyć 
można wiele z terenu Gorlic, Prze­
myśla czy Jasła. Łączenie produkcji 
w państwowym przemyśle tereno­
wym pozwoli na koncentrację i spe­
cjalizację' spółdzielni w działalności 
usługowej.

Aktualnie spółdzielczość pracy ce- 
chuje znaczne rozdrobnienie orga­
nizacyjne. Dlatego też WZSP prze­

widuje stopniową koncentrację 
spółdzielni w 2-ch etapach zakłada­
jąc, iż w roku 1975 ilość spółdzielni 
zostanie sprowadzona do pięćdzie­
sięciu.

Porządkując zagadnienia produk­
cyjne należałoby rozpatrzyć celo­
wość prowadzenia przez WZGS 
dwóch zakładów produkcyjnych, 
które „nie leżą" w profilu działal­
ności tego pionu, a w szczególności: 
Zakład Przetwórstwa Owocowo- 
Warzywnego w Krośnie — wartość 
produkcji w wysokości 84 min zł 
oraz Wytwórnia Pieczywa Cukierni­
czego w Bieczu — wartość produk­
cji 57 min złotych. Ten sam problem 
występuje w WSS „Społem” w od­
niesieniu do pięciu Spółdzielni Rzeź- 
niczo-Wędliniarskich w Dębicy, da­
jących roćzrtą Wartość produkcji w 
wysokości 120 min zł. . ;

Naturalnie, chcąc rozwiązać te 
problemy potrzebna jest zmiana 
Ustawy o Spółdzielniach. Wiele 
względów przemawia za tym, by na 
obecnym etapie rozwoju tego ro­
dzaju decyzje zostały podjęte.

W działalności usługowej propo­
nowałbym odmiennie, niż proponuje 
się w programie zmian modelowych 
opracowanych przez KDW, koncen­
trację usług specjalistycznych w 
pionach przy zachowaniu zasady 
odpowiedzialności:

• WZGS — za organizację usług 
na wsi,
• ZURT — za organizację usług 

radiowo-telewizyjnych,
• TOS lub MOTOZBYT — za or­

ganizację usług motoryzacyjnych 
SOS,
• WZSP — za organizację pozo­

stałych usług w. miastach.

Wobec ogromnego zapotrzebowa­
nia społecznego wszystkie inne jed­
nostki gospodarcze powinny w mia­
rę możliwości rozwijać działalność 
usługową. Nie może ona jednak 
dezorganizować podstawowej dzia­
łalności produkcyjnej. W obecnej 
praktyce niektóre przedsiębiorstwa 
produkcyjne mobilizowano wskaź­
nikami do organizacji usług- Nie 
mając w tym kierunku odpowied­
niego przygotowania, zbyt wiele 
wysiłku poświęcały one na organi­
zowanie usług, które w całości' 
działalności stanowiły zaledwie mi­
nimalny odsetek.

Koncentracja i. specjalizacja w 
usługach pozwoli na eliminację 
usług z niektórych pionów gospo­
darczych, jak np. usług pralniczych 
z przedsiębiorstw gospodarki komu­
nalnej.

Rozwój usług i konieczność za­
pewnienia ich rentowności wymaga 
nowego spojrzenia i śmiałych de­
cyzji. Mam tu na uwadze stworze­
nie dogodnych przepisów umożli­
wiających przekazywanie - małych 
zakładów usługowych» na system 
ajencyjny". Nac:tyrn,lódćińku.vwt‘.ńa- 
szym województwie zrobiono zaled­
wie początek.

Z rozwojem usług związać należy 
rozwój rzemiosła. Skoro nie stać 
nas na dopłacanie do usług nieren­
townych, należałoby zrewidować 
program rozwoju zakładów rze­
mieślniczych i wskaźnik wzrostu o 
18,2 proc, w 1975 w stosunku do 
roku 1970 uznać za niewystarczają­
cy. Wówczas i planowany przyrost 
zatrudnienia w tej dziedzinie w.cią­
gu pięciu lat (o 2190 ośób) będzie 
znacznie większy. Nie jest to bez 
znaczenia, zważywszy na zarysowu­
jące się nadwyżki siły roboczej w 
niektórych rejonach województwa.

Poważnym zagadnieniem w za­
kładach drobnej wytwórczości sta­
je się problem marnotrawstwa po­
tencjału produkcyjnego. Problem 
ten narasta w miarę wzrostu ilości 
jednostek koordynacji branżowej. 
Koordynacja branżowa ma tu do 
spełnienia ogromną rolę. W dotych­
czasowym układzie organizacyjnym 
nie spełnia jej i spełniać nie może 
ze względu na zbędną rozbudowę, 
biurokratyczny styl oraz zasadę ko­
ordynacji nie z myślą o branży, lecz 
z myślą o własnych interesach jed-. 
nestki koordynującej.

MARIAN WOŁANO

Jednym z kluczowych problemów funkcjonowania gospodarki jest rola i funkcja planu centralne­
go w procesie gospodarowania. W dotychczasowych dyskusjach przeciwstawiano rynek i plan 
centralny. Szczególnie mocno uzewnętrzniło się to w ostatniej dyskusji modelowej prowadzonej 
w roku 1968. Stosunkowo mało dyskutowano natomiast nad możliwością i celowością zacho­
wania wiodącej roli planu centralnego przez oddziaływania pośrednie na jednostki gospo­
darcze.

PLAN centralny może ’ być 
przekazywany hierarchicznie 
w dół do jednostek gospodar­
czych drogą administracyjną 
przy pomocy wskaźników i 
zadań dyrektywnych lub też 

drogą pośrednią przy pomocy instru­
mentów ekonomicznych.').

Istnieje zgodność, że decyzje pla­
nu centralnego dotyczące istotnych 
przekształceń strukturalnych gospo­
darki narodowej, takich jak zmiany 
struktury potencjału produkcyjnego, 
decyzje wynikające z obronności 
kraju itd. itp., powinny być przeka­
zywane w sposób bezpośredni.

Co do bieżących decyzji produk­
cyjnych, inwestycyjnych (moderni­
zacja), technologicznych itd. — brak 
jednomyślności. Istnieją poglądy, że 
dominująca rola planu centralnego 
jest zachowana wówczas (a więc 
zostanie zachowany charakter go­
spodarki . planowej), gdy plan ten 
ma charakter adresowy (dyrektyw­
ny) 2). W przeciwnym przypadku 
procesami gospodarczymi będzie kie­
rował 'żywioł rynku.

2) Por. m. in. Albinowskl „Model 
słabości 1 niekonsekwencji” w cytowa­
nym zbiorze — Dyskusja o funkcjono­
waniu str. 402, gdzie autor plsze ....r.io 
ulega wątpliwości, że planowanie sku­
teczne mUsi łączyć w sobie czynnik dy­
rektywny oraz czynnik bodźców ekono­
micznych...”. Prof. S. Żurawlcki w tym 
zbiorze str. 352 pisze ,,... nie w dyrek- 
tywności Dianu leżą jego ewentualne 
mankamenty lecz w obarczaniu go 
dość często woluntarystycznle przyjęty­
mi postulatami...”.

•) Jest rzeczą oczywistą, że najłatwiej 
przekazać decyzje planu centralnego 
przy pomocy administracyjnych dyrek­
tyw.

4) Patrz szerzej na ten temat artykuł 
pt.: „Płaca zasadnicza — podstawą”
„Życie Gospodarcze nr 13/71.

Zwolennicy tej tezy z góry przyj­
mują, że oddziaływanie na jednostki 
gospodarcze przez instrumenty eko­
nomiczne nie może zapewnić wyko­
nania planu centralnego. Tym sa­
mym nie może być realizowana za­
sada planowości. Należy stwierdzić, 
że przyjmowanie takiego założenia 
jest bezzasadne, -ponieważ jak do­
tychczas nie udowodniono, że przy 
pomocy instrumentów ekonomicz­
nych nie da się skłonić jednostek 
gospodarczych do postępowania 
zgodnie z planem centralnym.

Przyjmowanie tego założenia za­
pewne oparte jest na tym, że instru­
menty ekonomiczne są związane z 
rynkiem. Przyjmuje się przy tym 
a priori, że rynek z natury rzeczy 
jest żywiołowy, hamuje rozwój go­
spodarczy, proces zaspokajania po­
trzeb itd. Założenie to z góry nie 
dopuszcza możliwości opanowania 
rynku i narzucenia mu takich ram, 
aby był nie tylko neutralny wobec 
procesu wzrostu społeczno-gospo­
darczego, lecz go przyspieszał.

Zwolennicy tezy o konieczności 
adresowego planu centralnego nie 
biorą pod uwagę jego rzeczywistej 
skuteczności w .pFaktyęe'5 gospodar­
czej. Dysponujemy w tym zakresie 
bogatym, ponad 25-letnim doświad­
czeniem, które dowodzi, że skutecz­
ność ta — w miarę osiągania coraz 
to wyższego poziomu wzrostu spo­
łeczno-ekonomicznego — maleje.

Dotychczas dyskutowano nad rolą 
planu centralnego z punktu widze­
nia szczebla centralnego; z punktu 
widzenia jego wygody’). Nie brano 
pod uwagę sprawnego i racjonalne­
go funkcjonowania jednostek gospo­
darczych, bez czego nie może być 
mowy o prawidłowym przebiegu 
procesu wzrostu społeczno-ekono­
micznego. Sprawa polega przecież 
nie tylko na zbudowaniu planu cen­
tralnego. ale na tworzeniu warun­
ków dla jego realizacji przez jed­
nostki gospodarcze.

Rozważmy zatem: na ile adreso­
wy plan centralny takie warunki 
stwarza?

EKSPANSYWNOSC I DYNAMIZM

.Jednostki gospodarcze powinny 
posiadać zdolność adaptowania nau­
ki fi techniki dla wytwarzania ta­
nich i nowoczesnych wyrobów oraz 
zdolność elastycznego przystosowy­
wania się do zmiennych warunków 
na rynku krajowym i zagranicznym, 
realizować nie tylko cele ilościowe, 

lecz również kierując się kryteria­
mi efektywności ogólnospołecznej 
maksymalizować efekty i minimali­
zować nakłady. Powyższe wymaga­
nia wynikają z obecnego etapu roz­
woju społeczno-gospodarczego.

Jednostki gospodarcze muszą cha­
rakteryzować się przedsiębiorczoś­
cią, ekspansywnością i dynamizmem. 
Warunki, w jakich ' powinny dzia­
łać, nie mogą więc ograniczać dzia­
łalności do arbitralnie określonych 
pułapów. Chodzi o to, by wyelimi­
nować dotychczas istniejące Zjawis­
ko polegające na zaprzestaniu, dzia­
łań z chwilą osiągnięcia pułapów 
planu lub dążenia do dalszego po­
noszenia nakładów — do wysokości 
pułapu planu — mimo że to nie jest 
konieczne, a nawet z punktu widze­
nia społecznej efektywności niera­
cjonalne.

W swojej działalności jednostki 
gospodarcze muszą uwzględniać ho­
ryzont czasowy 3—5 lat, powinno 
się im opłacać poniesienie pewnych 
nakładów w bieżącej działalności na 
poczet większych efektów w przysz­
łości. Jednostki gospodarcze muszą 
mieć możliwość konfrontacji- z ryn­
kiem krajowym i zagranicznym i 
dostosowywać się do warunków na 
tych rynkach panujących, uwzględ­
niać ich preferencje. Wszystko to 
wymaga swobody działania, a -więc 
pewnej samodzielności jednostek go­
spodarczych i prawa do ryzyka. Łą­
czy się z tym jednak problem odpo­
wiedzialności.

Adresowy plan centralny oznacza, 
że poszczególne zadania tego planu 
są dezagregowane i przekazywane w 
aół. aż do jednostek wykonawczych.

ZA PLAN CZY ZA POSTĘP?

Rozpisując plan centralny na co­
raz to niższe ogniwa, trzeba urucho­
miać środki zapewniające wykona­
nie planu. A więc wiązać wskaźni­
ki i "jzadania planu z określonymi 
sankcjami i bodźcami skierowany­
mi na ich wykonywanie.

Konsekwencją tego jest „bodźco- 
wanie” za wykonanie planu, a nie 
za poprawę wyników w stosunku do 
okresów przeszłych. Warto wspom­
nieć na marginesie, ■ że. zarzucony 
system ...bodźców jpat.ęrialnego zain­
teresowania w swoim założeniu miał 
odstąpić od nagradzania za wyniki 
porównywane do planu4).

Jak wskazuje dotychczasowa 
praktyka, nagradzanie za plan rodzi 
szereg dalszych ujemnych następstw 
(ukrywanie rezerw, targi o plan itd.). 
Wpływają one w zasadniczy sposób 
na układ stosunków między po­
szczególnymi szczeblami procesu 
planowania, wpływając na jakość i 
terminowość opracowywania pla­
nów, a następnie — wskaźników fi 
zadań dyrektywnych.

System powiązań w gospodarce 
sprawia, że wpływ na wykonanie 
zadań mają różne czynniki tzw. 
obiektywne 5 subiektywne, a więc 
zależne i niezależne od jednostki go­
spodarczej wykonującej zadania i 
wskaźniki. Okoliczność ta z punktu 
widzenia socjo-osychologicznego po­
woduje. że takie rozwiązanie bodź­
ców lnie stwarza dobrych podstaw 
do motywacji działań, ponieważ wy­
nagradza Się za coś. co w pełni nie 
zależy od wykonującego. A więc 
może wpływać destrukcyjnie na po­
stawy i motywacje wykonującego.

Wiązanie zadań z określoną pre­
mią koncentruje uwagę kierow­
nictwa jednostki gospodarczej na 
zadaniach i wskaźnikach, od których 
uzależniona jest premia. Powoduje 
to z kolei zaniedbania na innych od­

cinkach. Wysoka premia powoduje 
naciski, i to skuteczne — jak wska­
zuje dotychczasowe doświadczenie 
— w kierunku usprawiedliwiania 
czynnikami obiektywnymi, a więc 
do stabilizacji. Stabilizacja zaś osła­
bia bodźcowe oddziaływanie. I w 
ten sposób błędne koło się zamyka.

Inną konsekwencją tego jest to, 
że odcinki działalności nie objęte 
planem; (wskaźnikami i zadaniami) 
sa zaniedbywane. Zwolennicy planu - 
aaresowego mówią, że dyrektyw 
planu centralnego nie może być du­
żo. W związku z czym pokrywałyby 
one nieliczne tylko pola działalności 
jednostek gospodarczych. Aby objąć 
niepokryte pola działalności jednos­
tek gospodarczych szczebel cen trał ny 
powiększa ilość zadań i wskaźników 
i W ten sposób próbuje skłonić niż­
sze szczeble do ni ezaniedby wania 
tych odcinków. Tą drogą dochodzi­
my do znanego mechanizmu roz­
mnażania się zadań i wskaźników. 
Krępuje tó inicjatywę, samodziel­
ność, wywołując znane reperkusje 
społeczne. Kształtuje określone 
wzorce' postępowania w procesie 
produkcji, mające wpływ na aktyw­
ność, stosunek do pracy, poszanowa­
nie pracy, pracowitość itd.. brak at­
mosfery sukcesu, brak satysfakcji z 
pracy itd.

PRZEDSIĘWZIĘCIE 
NIEWYKONALNE

Na obecnym etapie rozwoju go­
spodarki dokładne rozpisanie planu 
centralnego dla niższych szczebli 
jest przedsięwzięciem niewykonal­
nym. Jednostki nadrzędne nie są w 
stanie ściśle sprecyzować zadań i 
wskaźników dla jednostek podleg­
łych tak, aby były zgodne z realny­
mi możliwościami (zdolności produk­
cyjne itd. itp.) i potrzebami w za­
kresie środków. Wynika to nie tyl­
ko z braku dostatecznych informacji 
lub posiadania mylnych informacji, 
lecz również ze złożoności procesów 
gospodarczych.

Inną ważną konsekwencją ..planu 
adrespwego-dyrektywnego jest ko­
nieczność istnienia aparatu na po­
szczególnych szczeblach dla wylicza- 
nią-wąkaźników- r, zadań;- a następnie 

1} skrupulatnego ich rozliczania, przy 
czym-' wraz ze zwiększeniem ilości 
zadań i wskaźników powoduje stale 
rozszerzanie się tego aparatu, Admi­
nistracyjne ograniczenia nic tu nie 
zmienią w dłuższym okresie, co po­
twierdza dotychczasowa praktyka. 
W tej sytuacji aparat ten musi peł­
nić funkcje operatywne, a nie szta­
bowe.

Nie jest tedy przypadkiem, że 
struktura organizacyjna poszczegól­
nych szczebli zarządzania wszy­
stkich, gałęziach i branżach jest ana­
logiczna. gdyż podział organizacyj­
ny dokonywany jest wg analogicz­
nych kryteriów funkcjonalnych. Ko­
mórki te, utrzymują ścisłą więź w 
układzie pionowym — większą niż 
poziomym. Przytłaczane problemami 
i sprawami- swego odcinka nie ma­
ją czasu i nie mają możliwości ko- 
ordynacji poziomej. Tymczasem 
przebieg procesu gospodarowania, 
z racji swoich różnorodnych powią­
zań i specyfiki poszczególnych dzie­
dzin, nie może sprawnie przebiegać 
w zunifikowanej we wszystkich 
dziedzinach strukturze organizacyj­
nej.

Powyższe rozważania prowadzą do 
tezy o konieczności oparcia systemu 
sterowania jednostkami gospodar­
czymi na pośrednich formach — in­
strumentach ekonomicznych, które

KAZIMIERZ GOLINOWSKI

doprowadzają zadania planu do or­
ganizacji gospodarczych.

Nie oznacza to całkowitego wy­
eliminowania z procesu sterowania 
organizacjami gospodarczymi, mo­
żliwości bezpośredniego oddziaływa­
nia. Powinno się ono jednak ogra­
niczyć do sytuacji „awaryjnych” 
oraz do tych sfer, gdzie oddziaływa­
nie pośrednie nie jest potrzebne (o 
czym wspomniano na początku).

ORGANA SZTABOWE

„Naprowadzanie” jednostek go­
spodarczych na działania zgodne z 
planem centralnym przy pomocy 
instrumentów ekonomicznych wyma­
ga bardzo sprawnego aparatu. Musi 
on dokonywać bieżąco analiz i eks­
pertyz gospodarczych opierając się 
na istniejącej sprawozdawczości i 
dodatkowych badaniach oraz odpo­
wiednio manipulować instrumentami 
ekonomicznymi. Musi on się prze­
istoczyć z organów operatywnych 
w organa sztabowe. Obecna jego 
obsada musiałaby ulec zmniejsze­
niu, przy wydatnej poprawie jego 
jakości.

Często wypowiadane są poglądy, 
że instrumenty ekonomiczne muszą 
mieć charakter względnie stały, aby 
w ten sposób tworzyć stabilne wa­
runki dla działalności jednostek go­
spodarczych. We współczesnych wa­
runkach przebieg procesu gospoda­
rowania ze swojej -istoty nie może 
przebiegać w stabilnych warunkach. 
W procesie tym następują zmiany 
w niespotykanym dotychczas tempie. 
Powinny one znajdować swój wy­
raz w planie centralnym i jego ko­
rektach, a następnie w instrumen­
tach ekonomicznych. Chodzi o to, by 
jednostki gospodarcze były zdolne 
reagować na te zmiany i szybko się 
do nich dostosowywać.

Mógłby ktoś powiedzieć, że od­
chylenia pomiędzy planem central­
nym a rzeczywistymi procesami go- 

; spodarczymi mogą być tak duże, że 
gpspóddrk^ mpżeęzatracić charakter 

. piano,wy. . Jak dotychczas, nie ma 
podstaw do stwierdzenia, że odchy­
lenia te będą większe niż między 
wykonaniem zadań i wskaźników 
dyrektywnych. .

Należy jednak zdawać sobie spra­
wę, że system zarządzania gospodar- 

1 ką przy pomocy instrumentów eko­
nomicznych nie jest pozbawiony w 
ogóle żadnych wad. Wady tego sy­
stemu są oceną zalet planowania 
adresowego.

•) Por. zbiór pt. „Dyskunja o funkcjo­
nowaniu gospodarki socjalistycznej 
Warszawa PWE 1969 r.
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kraju. Obsługując nie tylko trawle­
ry, ale i pływające bazy- rybackie, 
przyjmować będzie połowy sporej 
części jednostek, które nie będą już 
zmuszone do odbywania kilkugo­
dzinnej żeglugi przez Zalew do 
Szczecina.

Obiekt należeć będzie do najwięk­
szych tego typu w Polsce. Budynek 
parterowy składać się będzie z 
dwóch części, z których każda wy­
posażona zostanie w dwie komory 
chłodnicze (o temperaturze do mi­
nus 28 stopni) produkcji krajowej.

Wyładunek ryb ze statków odby­
wać się będzie za pomocą dźwigów 
na samobieżne wózki akumulatoro­
we. które zawozić będą ryby do hal 
chłodniczych. Tam z kolei ryby u- 
kladane będą w pojemnikach. War­
to dodać, że chłodnia dostosowana 
zostanie nie tylko do bezpośrednie­
go wyładunku ryb z morza, ale tak­
że do natychmiastowej wysyłki ryb 
mrożonych transportem zarówno 
kolejowym, jak i samochodowym.

Pierwsza część chłodni wybudo­
wana ma być do połowy roku 1972. 
Prace przy budowie chłodni rozpo­
częto już w styczniu. Nowa inwe-
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CO PRZECZYTAMY W LIPCU 1972 ?
stycja realizowana ma być jedno­
cześnie z odpowiednim zapleczem 
socjalnym przyszłej załogi chłodni.

Na podstawie odpowiedzialnych 
deklaracji budownictwa i przemysłu 
maszynowego decyzja rżądowa na­
dała temu przedsięwzięciu wysoką 
rangę. Można było przypuszczać, że 
inwestycja ta stanie się pokazowym 
obiektem, tym bardziej, że Polska 
przystąpiła do produkcji chłodni na 
eksport.

I FAKTY

Minęło kilka miesięcy. Na podsta­
wie dotychczasowego zaawansowa­
nia prac przy budowie chłodni moż­
na stwierdzić auże zaangażowanie, 
dobrą wolę i inicjatywę wielu 
przedsiębiorstw i instytucji. I tak 
czynione są starania, aby dokumen­
tacja — pomimo występujących 
trudności — była opracowana przed 
terminem- Sprawnie w zakresie ro­
bót fundamentowych pracuje przed­
siębiorstwo „Hydrobudowa 4". wy­
konujące roboty palowe i płytę noś­
ną pod chłodnię. Istnieje szansa, że 
terminy tych prac zostaną skrócone.

Nie oznacza to, niestety, że chłod­
nia rybna w Świnoujściu zostanie 
w przewidzianym terminie urucho­
miona. Obym był złym prorokiem. 
Pierwsza część chłodni ma być goto­
wa w połowie 1972 r., a więc za rok.

Tymczasem nie 'zostały dotychczas 
podjęte decyzje, kto i kiedy ma 
podjąć budowę obiektów towarzy­
szących (budynek socjalny, myjnia 
palet, instalacje zewnętrzne wodno­
kanalizacyjne, drogi i place, prze­
pompownia ścieków, osadnik itp.). 
Bez tych obiektów chłodnia nie ru­
szy. Jeżeli nie będzie np. gotowej 
myjni palet, to Stacja Sanitarno- 
Epidemiologiczna nie zezwoli na 
funkcjonowanie obiektu, podobnie 
zresztą w przypadku braku urzą­
dzeń wodno-kanalizacyjnych i in­
nych.

Chłodnia w Świnoujściu nie ma 
bowiem do dziś generalnego wyko­
nawcy, który by odpowiadał za 
kompleksowość inwestycji.

Skierowane w pierwszym etapie 
do budowy chłodni przedsiębiorstwa 
„Hydrobudowa 4" oraz Szczecińskie 
Przedsiębiorstwo Budownictwa Prze­
mysłowego odmówiły podjęcia się 
roli generalnego wykonawcy. Przed-- 
slębiorstwa te zgłaszają gotowość 
zrealizowania stosunkowo wąskiego 
zakresu prac: „Hydrobudowa 4” 
podejmuje się wykonać roboty pa­
lowe oraz płytę, a SPBP — jedynie 
wykonanie robót budowlanych bez 
jakichkolwiek instalacji wewnętrz­
nych.

W okresie przygotowywania in­
westycji Ministerstwo Budownictwa 
I Przemysłu Materiałów Budowla­
nych podzieliło całość robót na te 

dwa przedsiębiorstwa, przypisując 
każdemu z nich odpowiednie robo­
ty. I tak „Hydrobudowa 4” zreali­
zować miała: roboty ziemne i palo­
wanie, płytę fundamentową, drogi 1 
place, sieć zewnętrzną wodno-kana­
lizacyjną, oczyszczalnie ścieków 
wraz z siecią zewnętrzną. Szczeciń­
skie Przedsiębiorstwo Budownictwa 
Przemysłowego wykonać miało: bu­
dynek produkcyjno-socjalny oraz 
budynek warsztatowo-magazynowy 
wraz z trafostacją.

Pól zimy i całą wiosnę trwały 
uzgodnienia, których rezultatem by­
ła kategoryczna odmowa ze strony 
„Hydrobudowy 4” i Szczecińskiego 
Przedsiębiorstwa Budownictwa Prze­
mysłowego zrealizowania pierwotnie 
przewidzianych dla nich robót. Co 
więcej, Ministerstwo Budownictwa 
i Przemysłu Materiałów Budowla­
nych (w piśmie podpisanym przez 
wiceministra A. Szozdę) przychyliło 
si.ę do stanowiska tych przedsię­
biorstw zalecając inwestorowi, aby 
poszukał sobie wykonawców sam z 
zastosowaniem konwencjonalnego, a 
dla tej sprawy wielce przewlekłego 
trybu w oparciu o przepisy „Moni­
tora Polskiego” nr 7. z 1970 r. W 
tym samym piśmie przypisuje się 
„Odrze” funkcję generalnego wyko­
nawcy, co z góry przesądza niereal­
ność przedsięwzięcia, chociażby z 
tego względu, że przedsiębiorstwo 
nie ma w tym kierunku odpowied­

niego zaplecza kadrowego i w okre­
sie przygotowywania budowy nie 
brało tej możliwości pod uwagę, 
tym bardziej, że decyzja Prezydium 
Rządu wyraźnie stwierdzała: „Mi­
nister Budownictwa i Przemysłu 
Materiałów Budowlanych zapewni 
wyznaczenie bezpośrednich wyko­
nawców robót towarzyszących dla 
przedsięwzięcia inwestycyjnego bu­
dowy chłodni rybnej w Świnoujściu 
dla PPDiUR „Odra”-

Realizując decyzję Prezydium 
Rządu, resort budownictwa wyzna-’ 
czyi takich wykonawców, a kilka 
miesięcy później zwolnił te przed­
siębiorstwa z uprzednio nałożonych 
obowiązków, nikogo w zamian nie 
wyznaczając na ich miejsce.

NIE MOŻNA TEGO TOLEROWAĆ

Czas upływa. Trwa wymiana 
pism. Narady, konsultacje, inter- 
wencjie. Tylko budowa jakoś nie 
posuwa się naprzód. Nie znani są 
dotąd wykonawcy wyspecjalizowa­
nych robót. Kilku pracowników 
Działu Inwestycji przedsiębiorstwa 
rybackiego „Odra” — obarczonych 
nagle zadaniem ponad ich siły i mo­
żliwości, tj. funkcją generalnego 
wykonawcy — nie śpi po nocach. 
A nawet gdyby spokojnie spali, to 
i tak nie są w stanie w tak krót­
kim terminie zrealizować zadań, od 
których wykonania uchyliły się po­

tężne przedsiębiorstwa i sam resort 
budownictwa.

Nie ulega wątpliwości, że prze­
dłużający się kontredans musi mieć 
wpływ na termin realizacji inwesty­
cji w Świnoujściu, a także i na o- 
stateczne koszty. Brak wykonawców 
utrudnia opracowywanie dokumen­
tacji. Biuro projektów nie ma pc 
prostu z kim uzgodnić dokumentacji 
i kosztorysów.

Kłopotów podobnego typu można 
podać więcej. Ale ich wyliczanie 
jest zbędne. Nie przyspieszy bowiem 
już straconego czasu. Nie poprą w! 
też samopoczucia rybakom, ani lu­
dziom zajmującym się na lądzie ry­
bami.

Budowa chłodni rybnej w Świno­
ujściu jest zbyt ważnym obiektem 
dla całej gospodarki rybnej, a w 
szerszym kontekście — dla rynku 
spożywczego, aby można było tole­
rować dalsze przedłużanie okresu 
jej budowy. Każdy partne-r uczest­
niczący w tej inwestycji ma swoje 
racje. _Nie wchodzimy jednak w 
szczegóły i drobiazgowe rozpatry­
wanie tych racji- Stwierdzamy, że 
termin przekazania inwestycji do 
użytku jest zagrożony. I to jest naj­
bardziej istotne.

Potrafimy budować szybko. Zwła­
szcza za granicą. Spróbujmy wresz­
cie szybko budować w kraju. Nie 
deklarujmy za ile miesięcy zbudu­
jemy’, lecz stwierdzajmy, że wybu­
dowaliśmy w przewidzianym termi­
nie. I taki komunikat z satysfakcją 
przeczytalibyśmy w lipcu 1972 roku.

ZBIGNIEW WYCZESANY
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Organizacja zamiast improwizacji
Drukujemy rozmowę, jaka odbyła się W Zjednoczeniu Prze- spodarcze” nr 22 z 30. V, br.) z przedstawicielami redakcji 
myslu Motoryzacyjnego po ukazaniu się artykułu „Uprzejmie rozmawiali — dyrektor naczelny Z. Adamski i dyrektor 
proszę — za drzwi!”. Jak już informowaliśmy („Zycie Go- handlowy W. Grześkowiak.

Z. ADAMSKI: Ja tu jestem nowym człowie­
kiem. Pracują na tym stanowisku od niedaw­
na. Przedtem spędziłem jednak sporo lat bez­
pośrednio w przemyśle. FSO, jest to za duża 
fabryka i informacje o kooperacji nie mogą być 
z niej obiektywne. „Fiat 125 P” składa się z 
■ponad 14 tysięcy części... Tak dyrektorze...?

W. GRZEŚKOWIAK: Dokładnie z 14.700.
Z tej liczby 12 tysięcy części dostarczonych 
jest fabryce z zewnątrz, właśnie w formie ko­
operacji...

Z. ADAMSKI: My tutaj w Zjednoczeniu po­
święcamy 30 proc, całego czasu sprawom koope­
racji, a mimo tó nie umiemy dociec przyczyn 
różnych trudności. Jak na przykład odpowiedzieć 
sobie na pytanie, dlaczego po złożeniu setki za­
mówień nie otrzymujemy potwierdzenia do- 
stawi? Pojedynczy człowiek nie jest w stanie 
skontrolować wszystkich powiązań, napięć, za­
leżności,' jakie tu występują. Prowadzę do te­
zy, że jako przemysł jesteśmy na takim szcze­
blu rozwoju, że jeden człowiek nie jest w sta­
nie ogarniać. całości spraw kooperacji...
. RED.: Zgadzamy się, że gruntowna analiza 
problemów kooperacji w FSO wymagałaby po­
wiedzmy. dwóch lat badań. Nie na tym jed­
nak polega rola prasy. - Do tego są odpowied­
nie instytuty. “Chodzi przede wszystkim o uzy­
skanie wstępnego rozeznania o konkretnych 
sytuacjach, jakie mają miejsce w kooperacji 
po to, by pójść ich' śladem do zakładów-do­
stawców, opisać, jak tam się rzeczy mają. 
1 w końcu dojść do jakichś bardziej general­
nych wniosków pozwalających uzdrowić sytua­
cję.

Z.'ADAMSKI:: Nasze trudności biorą się-stąd, 
że my się rozwinęliśmy, a inni nie. Bardzo 
wjelu ludzi zachłysnęło się rekordowo szybkim 
uruchomieniem produkcji „Polskiego Fiata” i 
zapomniało, że również w takim tempie bę­
dziemy .tę produkcję rozwijać. „Fiat 125 P” 
przewrócił szereg tradycyjnych powiązań ko­
operacyjnych i zaczął wywierać presję na two­
rzenie się kooperacji nowego typu. Zakład- 
kooperant nie ■ może się jak dawniej trzymać 
tego, comu dano do zrobienia. To właśnie fa­
bryka przygotowująca dla FSO np. lakiery po­
winna atakować propozycjami zmian, nowalij­
kami, rewelacjami technicznymi... A ludzie z 
fabryk-dostawców nie mają odwagi propono­
wać, nie czują po-prostu tej potrzeby. Wege­
tują. Robią, to .-co im się każę, albo i nawet 
tego nie. Twórzą się w ten spóśob dziury w 
dostawach. ■

RED.: Mówiąc ogólńiej, chodzi o rzetelny 
stosunek do pracy u wszystkich...

Z. ADAMSKI: To zasadnicza sprawa. Ale... 
Gdyby przemysł motoryzacyjny miał możliwość 
tworzenia sobie odpowiednich zapasów. Kiedyś 
zapasy mogły być tego rzędu, że pokrywały 
90—120 dni produkcji. Teraz jednak sytuacja 
uległa zmianie. Ten przemysł, który mamy dzi­
siaj. to już nie jest ten przemysł sprzed lat. 
Kiedy produkowaliśmy 40 tysięcy samochodów 
rocznie, zapasy wielkości 10 proc, wartości pro­
dukcji nie były czymś decydującym dla gospo­
darki. Przy produkcji 140 tysięcy samochodów, 
byłyby to już jednak ilości ważące w puli kra­
jowych potrzeb w zakresie wyrobów hutni­
czych. Rozumiemy, że wobec ogranicżonych 
możliwości hutnictwa nasze zapasy muszą być 
mniejsze. Jednak na. skutek tego stosunkowo 
duża ilość kooperacyjnych pozycji dostarczana 
jest na tzw. styk. Ponieważ z kolei fizyczną 
niemożliwością jest dopilnowanie w obecnych 
układach organizacyjnych dostawy każdego

poszczególnego detalu, stąd następny powód, że 
występują braki. A jak brakuje jakiegoś detalu, 
jak choćby lusterka czy listwy, a samochód 
znajduje się na taśmie,; trzeba go z taśmy zdjąć 
i .odstawić na plac magazynowy. Właśnie w 
pierwszym kwartale tego roku trzy tysiące „Fia­
tów 125 P” nie mogło od razu opuścić fabryki, 
w większości z powodu braku elementów deko­
racyjnych. Brak możliwości stworzenia zapasów 
■wpływa w decydujący sposób na kooperację 
zwłaszcza wtedy, gdy równocześnie dostawcy nie 
mają warunków szybkiego dostarczenia i w du­
żych ilościach żądanych detali z powodu nie­
wystarczających mocy wytwórczych czy niedo­
statecznej elastyczności produkcji. Żadna sza­
nująca się firma samochodowa na świecie nie 
odważyłaby się wypuścić nowego samochodu 
na rynek, nie mając uprzednio odpowiednich 
zapasów detali i pełnej gwarancji ciągłości ich 
dostaw. Wtedy można pozwolić sobie nawet na 
godzinowe terminy zaopatrzenia w poszczególne 
podzespoły.

RED.: Jakie wynikają stąd praktyczne wnio­
ski? A ściślej mówiąc, co należy zrobić, aby 
uniknąć zahamowań, o których tu mowa, rów­
nież po podjęciu produkcji nowego samochodu 
popularnego? x

Z. ADAMSKI: Ruszając z produkcją samo­
chodu masowego nie możemy sobie pozwolić, 
żeby kooperanci osiągali stan gotowości produk­
cyjnej jako ostatni w całym układzie organiza­
cyjnym wytwarzania'samochodu. Musimy dopro­
wadzić do tego, żeby byli przygotowani do wy­
twarzania swoich detali w pierwszej kolejności.

W. GRZEŚKOWIAK: Nawiasem mówiąc po­
rządkowanie spraw kooperacyjnych zaczęliśmy 
już w 1968 roku. FSO ma 60Ó dostawców. War­
tość tego co oni dostarczają sięga w skali roku 
20% wartości produkcji finalnej fabryki. Zało­
żyliśmy sobie, że do 1975 roku udział tych do­
staw w całości produkcji zmniejszy się do 15— 
18%. Zamierzamy oprzeć się na kooperacji z za-, 
kładami specjalistycznymi i na tzw. kooperacji 
terenowej. Za kooperację z zakładami specjali­
stycznymi odpowiadałoby Zjednoczenie, nato­
miast za dostawy z kooperacji terenowej — sa­
me zakład y.

Z. ADAMSKI: Byłoby właśnie najlepiej, gdyby 
rozwinęła się grupa silnych, specjalistycznych 
zakładów. Dostawy części drobnych skoncentro­
wane byłyby wokół fabryki-montówni. Dostaw­
ców drobnych detali widzimy jako zakłady za­
trudniające najwyżej 500 ludzi. Ich odległość od 
zakładu finalnego pozwoliłaby na stały nadzór. 
Odległość dostawcy podzespołów od finalnego 
odbiorcy odgrywa. zasadniczą rolę. Dlatego pro­
ducentom zmodernizowanej „Syreny” postawi­
liśmy warunek, by kooperanci znajdowali się 
najdalej w promieniu 100 km od- wytwórni ,w 
Bielsku Białej. Po to. by. do kooperanta nie' 
„wybierać się” a po prostu jechać i' wrócić za 
dwie, trzy godziny... oczywiście -wszystkich pro­
blemów kooperacji tylko dzięki temu nie roz- 
wiąże się. Chodzi o to, żeby producent finalny 
nie miał postojów ,w podstawowych fazach pro­
cesu wytwarzania. Jest konieczne ułożenie obec­
nie wszystkich tych założeń w odpowiednim 
porządku w program działania... .

RED.: Można mieć znakomity program i nie 
posunąć się ani krok naprzód. Jaka np. mia­
łaby być kontrola wykonywania programu po­
rządkowania powiązań kooperacyjnych?

Z. ADAMSKI: Wspomniałem już, że koopera­
cja tak się dalece dzisiaj skomplikowała i roz­
winęła, że jeden człowiek nie jest w stanie 
panować nad jej prawidłowym kształtowaniem 
się. Musimy powoływać osobne grupy ludzi, z 
których jedna zajmowałaby się tylko tłokami, 
inna tylko" układami hamulcowymi, jeszcze inna 
tapicerką i siedzeniami itd. Obchodzilbj’ tych 
ludzi tylko ich wycinek dostaw i za nie byliby 
rozliczani. Zdajemy sobie jednak sprawę z tego, 
że realizacja programu, który zbudujemy, za­

leży nie tylko od nas samych. Jedną z podsta­
wowych przyczyn trudności z kooperacją w na­
szym kraju, jest uprzywilejowana pozycja hut­
nictwa. Hutnictwo potwierdza dosta—y swoich 
wyrobów co kwartał. Może się ponadto „po­
śliznąć” z zaopatrzeniem przemysłu w odlewy 
czy inne detale o miesiąc. Ba, pod koniec roku 
ma prawo nie wywiązać się z zobowiązał':. 
My możemy mieć zapasy na 70 dni. Jeśli huta 
potwierdzi nam dostawy w 90 dni, do czego 
ma prawo, powstaje luka 20 dni. Albo taka 
sprawa jak kwestia kultury przemysłowej. Że- 
byśmy na głowie stawali, to musi upłynąć tro­
chę czasu, zanim’ np. w takim Kożuchowie, który 
dostarcza ok. 1,5 tysiąca części do „Fiata 125 P”. 
ludzie .otrzaskają się z przemysłem do tego stop­
nia, by przestrzeganie parametrów technicznych 
i reżimów technologicznych produkowanych 
przez nich wyrobów było czymś naturalnym. A 
takich zakładów jak w Kożuchowie, gdzie kul­
tury przemysłowej dopiero się nabywa, mamy 
więcej...

...Nie chodzi przy tym tylko, o opanowanie 
technicznej strony procesu wytwarzania. Jeśli 
FSO zgodnie z Narodowym Planem Gospodar­
czym obowiązuje w danym roku zmontowanie 
60 tysięcy samochodów, to tenże Narodowy Plan 
Gospodarczy nakładał na wszystkich producen­
tów, których wyroby na ten samochód się skła­
dają, również określone zadania. O tym winno 
się pamiętać bez przypominania. Narodowy Plan 
Gospodarczy obowiązuje wszystkich. Gdyby po­
czucie odpowiedzialności za wykonanie swoich 
zadań było u wszystkich jednakowe, nie byłoby 
dziur w kooperacji, a w każdym razie-nie były- 

< by one tak znaczne.
Rozumie się samo przez się, że istnieje jedno­

cześnie konsekwencja w planowaniu. Jeśli de­
cydujemy się coś uruchomić, to nie może ' być 
sytuacji, że nagle, jak to było w FSO w 1969 ro­
ku, zapada decyzja, żeby zastopować środki na 
maszyny. Komisja Planowania musi wiedzieć 
czego chce. Wydaje się, że teraz właśnie, idziemy 

zw kierunku polityki konsekwentnego postępo­
wania w działaniach gospodarczych.

RED.: Czy problemy kooperacyjne związane 
z produkcją „Polskiego Fiata” dałoby się: po­
równać z doświadczeniami w tym zakresie w 
innej branży?

Z. ADAMSKI: Nie, raczej nie. Może, w pew­
nym stopniu z opanowaniem produkcji silników 
okrętowych ną licencji Sulzera. Też. bardzo duża 
ilość części, także bardzo liczni dostawcy. Poza 
tym jednak poznańskie'silniki, to produkcja jed­
nostkowa. Tylko przy produkcji masowej liczą 
się sekundy. Jak staje taśma, staje setki ludzi. 
Do tego wąska specjalizacja. Tapicer, który wy­
kłada siedzenia, potrafi tylko robić te. siedzenią. 
Przy' jódriośtkówyćh wyrobach, typu silnik Okrę­
towy Sulzera pracuje nieliczna grupa • wysoko 
kwalifikowanych ludzi, których w wypadku 
pi‘żerwy w. dostawach podzespołów wszędzie 
można zatrudnić. .

RED.: Uruchomienie polskiego „Fiata” naru­
szyło, jak tu usłyszeliśmy, tradycyjne powią­
zania kooperacyjne. Nasuwać się więc może 
pytanie, czy forsowanie produkcji tego, samo­
chodu nie pozostało ze szkodą dla innych dzie­
dzin gospodarki, choćby z tego powodu, że za­
brakło dla określonych branż np. odlewów? .

Z. ADAMSKI: Jeśli nastąpiły nawet takie 
przypadki, to z pewnością nie można o tym 
mówić jako o zjawisku mającym jakąś rangę 
dla gospodarki. Jest natomiast sprawą bezspor­
ną. że uruchpmienie „Fiata” oznaczało poważny 
postęp techniczny w dziesiątkach zakładów. 
Zwłaszcza w przemyśle chemicznym dałoby się 
to dobrze stwierdzić. Szkoda tyłka. że jeszcze 
raz potwierdzeniu uległa znana prawda, że orga­
nizacja- produkcji jest trudniejsza niż opanowa­
nie techniczne wyrobów.

Notował:
JERZY DZIĘCIOŁOWSKI

HANDEL PRZED 
SEZONEM SZKOLNYM

Komisja Handlu Wewnętrznego stwier­
dziła. że w roku szkolnym w
szkołach podstawowych i średnich^ uczyć 
się będzie ponad 7,5 min dzieci i mło­
dzieży. stawia to przed resortem handlu 
wewnętrznego poważne zadanie spraw­
nego zaopatrzenia w niezbędne przy* 
bory szkolne, odzież i obuwie oraz 
sprzęt sportowy. Z obserwacji w' terenie 
wynika, że w ostatnich latach nastąpiła 
poprawa w zaopatrzeniu w, artykuły 
szkolne, a także organizowaniu nowych 
form sprzedaży. Nadal jednak występu­
je niedobór bloków7 i teczek rysunko­
wych, bloków kreślarskich i technicz­
nych. zestawów cyrkli technicznych, 
kredy, kartonu, tektury i kleju. Rów­
nież podnoszono zastrzeżenia do jakości 
niektórych artykułów oraz nie zawsze 
sprawnej ich dystrybucji. Zwracano 
uwagę «że sprzedaż artykułów szkolnyc.i 
na kiermaszach, w pawilonach i straga­
nach powinna być szczególnie rozwija­
na na terenach wiejskich. Do wsi bar­
dziej oddalonych oraz do PGR powinno 
się kierować specjalne omnibusy, zaopa­
trzone w niezbędny sprzęt i pomoce 
szkolne.

W jednostkach handlowych należałoby 
wcześniej zaczynać przygotowania no 
sezonu szkolnego. Obecnie bowiem 
wszystkie wysiłki 4 handlu koncentruj" 
się na zabezpieczeniu sezonu turystycz­
nego.

O wiele więcej krytycznych uwag wy­
wołuje zaopatrzenie dzieci i młodzieży 
w odzież, konfekcję i obuwie. Zarówno 
handel, jak i klienci skarża się 
na niedostateczne, bo wynoszące zaled­
wie 50—60 proc., zaopatrzenie w far­
tuszki z elanobawełny dla wieku W h 
lat. Handel dysponuje zbyt małp 
■ zbyt małym wyborem bluzek dla 
dziewcząt, koszul oraz bluzek chłopię­
cych i młodzieżowych jednokolorowych, 
3 także bluz uczniowskich. Duże niedo­
bory obserwuje się w dostawach ohu- 

dziecięcego i młodzieżowego, zwłasz­
cza dla wieku 9—12 i U-J6 lat, Rodzice 
mają poważne kłopoty s zakupem let­

niego obuwia dla chłopców i dziewcząt. 
Stąd uczennice klas licealnych noszą 
damskie buciki, nie przystosowane do 
potrzeb wieku. Ogólnie stwierdza się, że 
wzornictwo obuwia dziecięcego i mło­
dzieżowego zubożało. Obuwie to produ­
kowane jest z niedostosowanego do po­
trzeb wieku dziecięcego surowca i jest 
jedną z przyczyn rozwijających się wad, 
m.in.’ płaskostopia.

Podkreślano poprawę zaopatrzenia 
rynku młodzieżowego w niektóre arty­
kuły dziewiarskie; zwiększyła się podaż 
tanich trykotaży o dobrych wzorach i 
fasonach oraz właściwej kolorystyce.
Jcdnak obserwuje się niedobory wyro­
bów i rozmiarów dla wieku '?l*
Oclczuwa się również brak taniej bieliz­
ny jedwabnej dla dziewcząt w tym wie­
ku. Niewystarczająca jest podaż tanich 
skarpetek poza podkolanówkami. Dobre 
na ogól jest zaopatrzenie w teczki i tor­
nistry szkolne, natomiast niewystarcza­
jące są dostawy toreb dla nastolatków.

Wiceminister Handlu - Wewnętrznego Z. 
Siedlew-ski Doinformował Komisję o sta­
nie zaopatrzenia w poszczególnych gru- 
nnch towarów. Z informacji wyn-ka. 
jakkolwiek zabezpieczy się w roku 1971 
dostateczna podaż artykułów papierni­
czych. nadal wystenować bedzje problem .... ----,-------
podnoszenia ich jakości. Podaż wyrobów przedsiębiorstwa 
branżr odzieżowo-obusmiczej. prawie we 
wszystkich asortymentach przewyższa
.nrzedaży. Biorac uod uwagę dane-de­
mograficzne. należałoby uznać nrzygo- 
towania handlu za dobre, jednak zary- 
sowuiacy sie wyższy przyrost dochodów 
ludności oraz zmiana cen na szereg ar- 

<-----'-—odwilżowych mogą 
soowodować wyższy od snodziewaneco 
oonvt na te wy rob v, w dużym .stopniu 
także ze strony ludności wiejskiej. Wo- 
hec teeo należy dokonać .niezbędnych 
urunelnień w rakunach rt'a handlu nie­
których wyrobów odzieżowych i obuw­
niczych. (niski

GOSPODARKA 
KOMUNALNA 
NA WSI

Komisje: Budownictwa i Gospodarki 
Komunalnej oraz Rolnictwa t Przemysłu 
Spożywczego, rozpatrzyły odpowiedzi re­
sortów na dezyderaty uchwalone 

wspólnie przez obie Komisje w dniu 29 
października 1970 r. Dezyderaty te skie­
rowane do Prezesa Rady Ministrów, do- 
tvczvly problemów gospodarki komu­
nalnej na wsi, ze szczególnym uwzględ­
nieniem stanu realizacji ustawy o zao­
patrzeniu rolnictwa 1 wsi - w wodę.

Jak wynika z odpowiedzi wiceprezesa 
Rady Ministrów, Zdzisława Tomala, or­
ganem powołanym do wypełnienia za­
dań wskazanych w dezyderacie jest Mi­
nisterstwo Gospodarki Komunalnej. Ko­
misje postanowiły przyjąć odpowiedź wi­
cepremiera, z tym, że zobowiązały resort 
gospodarki komunalnej do przedstawie­
nia im w HI kwartale br. rozwoju’ go­
spodarki komunalnej na wsi programu; 
po zapoznaniu się z nim, Komisje będą 
mogły zająć stanowisko w sprawie rea­
lizacji dezyderatu.

Komisje uznały natomiast odpowiedz 
wicepremiera na dezyderat spra-
wie wyrównywania szkód górniczych za 
niewyczerpującą i postanowiły dezyde­
rat ten ponowić.

Na dezyderat w sprawie objęcia przez
usługowe Ministerstwa

Rolnictwa nadzoru nad eksploatacją i 
konserwacją urządzeń komunalnych na 
wsi, udzielili odpowiedzi ministrowie: go­
spodarki komunalnej i rolnictwa. Uzna­
jąc te odpowiedzi za nie dość sprecyzo­
wane. Komisje zobowiązały oba resorty 
do uzgodnienia stanowisk w tej sprawie 
oraz dodatkowego poinformowania Ko­
misji jak realizowany będzie w praktyce 
ich‘ postrtlat.

W kolejnym dezyderacie Komisje wy­
raziły zaniepokojenie, że przewidziane 
we wstępnym projekcie planu na lata 
1971—1975 nakładu na budowę urzą­
dzeń wodnych na wsi ulegają zmniej­
szeniu w stosunku- do lat poprzednich; 
w związku z tym postulowały zwiększe­
nie środków na ten cei. Z odpowiedzi u- 
nzielohej przez przewodniczącego Komi­
sji Planowania przy Radzie Ministrów 
nie wynika — zdaniem Komisji — w 
jakiej wysokości kształtować się będą te 
środki.

Nie zadowoliły Komisji odpowiedzi mi­
nistra rolnictwa oraz ministra przemysłu 
chemicznego na dezyderat dotyczący 
zwiększenia dostaw gazu płynnego dla 
wsi. zapewnienie regularności tych do­
staw: dla tych odbiorców, którzy mają 
zainstalowane odpowiednie urządzenia. 
Przemysł chemiczny nie posiada dosta­

tecznego parku zbiornikowego oraz nie­
zbędnej ilości cystern do przewozu gazu 
płynnego, co niejednokrotnie jest przy­
czyną zakłóceń w dostawach tego gazu 
do rozlewni komunalnych. Komisje sta­
nęły na stanowisku, że rosnące zapo­
trzebowanie na gaz płynny na wsi. a 
przede wszystkim konieczność zapewnie­
nia dostaw* gazu w butlach tym rolni­
kom, którzy zainstalowali w swych go­
spodarstwach urządzenia gazowe, czynią 
bezwzględnie koniecznym usunięcie trud­
ności hamujących dalszy rozwój gazow­
nictwa bezprzewodowego na wsi. Dlate­
go też Komisje postanowiły skierować 
do przewodniczącego Komisji Planowa­
nia przy Radzie Ministrów oraz mini­
stra przemysłu chemicznego dodatkowe 
dezyderaty w tej sprawie. (j. w.)

AKCJE LETNIE
Komisja Oświaty i Nauki omawiała 

ostatnio m.in. problem wypoczynku mło­
dzieży szkolnej i akademickiej. Stwier­
dzono. że niedostateczna ilość dzieci cho­
rych korzysta z kolonii zdrowotnych: 
tylko około 10 proc, młodzieży szkól 
średnich uczestniczy w różnych formach 
wypoczynku. Tylko około 6 proc, mło­
dzieży akademickiej korzysta z wypo­
czynku organizowanego przez Zrzeszenie 
Studentów Polskich. Komisja uważa w 
związku z tym za konieczne podjęcie 
starań zmierzających do objęcia w więk­
szym niż dotychczas stopniu wypoczyn­
kiem letnim dzieci i młodzieży ze scho­
rzeniami, uczniów szkół średnich i mło­
dzieży wiejskiej. Komisja postuluje rów­
nież stworzenie warunków materialnych, 
które pozwoliłyby, na znaczne zwiększe­
nie liczby studentów korzystających z 
wypoczynku letniego i międzysesyjnego, 
poddając równocześnie pod rozwagę ko- 
nieczfność zacieśnienia współpracy w tej 
dziedzinie między Ministerstwem Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego a Zrzesze­
niem Studentów Polskich.

Stwierdzono znaczną rozpiętość wyso­
kości finansowych stawek żywieniowych 
na koloniach letnich w zależności od 
możliwości organizatorów. Różnice te 
mają — zdaniem Komisji — ujemny 
wpływ wychowawczy. W związku z tym 
Komisja postuluje podniesienie najniż­
szych finansowych stawek żywieniowych, 
przede wszystkim na koloniach organizo­
wanych przez . władze szkolne oraz 
mniejsze zakłady pracy, jak również 
wprowadzenie zasady, że dopłata za­
kładów pracy, związków zawodowych i 
innrch organizacji nie może przekraczać 
25 proc, stawki podstawowej, (a)

NADUŻYCIA 
PRZY ZAKUPACH 
POZARYNKOWYCH

Kontrole przeprowadzone przez 
SKR w Rzeszowie wykazały, że wy­
stępują liczne przypadki dokonywa­
nia: przez przedsiębiorstwa gospo­
darki nieuspołecznionej fikcyjnych 
zakupów w sieci sklepów CHS „Sa­
mopomoc Chłopska”. Mechanizm nad­
użyć polega najczęściej na następu­
jących operacjach:
• Wystawianie przez sklepy ’ ra­

chunków na sprzedaż towarów, któ­
rych w danym czasie nie miały na 
składzie lub posiadał}* je w ilościach 
niniejszych od wykazanych w ra­
chunkach.
9 Pobieranie przez zaopatrzeniow­

ców przedsiębiorstw zamiast, towarów 
wykazanych w rachunkach sklepo­
wych, jedynie rachunków w celu 
dokonania na.ich podstawie przelewu 
należności na rzecz sklepu.
• Wycofywanie przez nieuczciwych 

kierowników sklepów gotówki z u- 
targów kasowych w kwotach odpo­
wiadających wysokości nieuzasadnio­
nych przelewów i dzielenie się go. 
tówką z zainteresowanymi pracowni­
kami służb zaopatrzeniowych przed, 
siębiorstw.

. Tylko w 2 badanych sklepach GS 
„Samopomoc .Chłopska” w Lesku i 
Ustrzykach Dolnych wartość zafak­
turowanych towarów nie mających 
pokrycia w faktycznym stanie zapa. 
sów sklepowych wynosiła 286 tys. zl. 
Wskazane tvydnje się więc podjęcie 
na szerszą skalę tego tvpu kontroli 
w sklepach CRS. (Sb) 

PRODUKCJA ŻYWNOŚCI 
PO OBNIŻCE CEN

Dane za kwiecień tir. wskazujq, że 
po przywróceniu starych (niższych) 
ceń .żywności nastąpiło wydatne 
zwiększenie jej produkcji na wszyst. 
kich odcinkach, gdzie pozwalało na 
to zaopatrzenie w surowce i zdol­
ności r przetwórcze przemysłu rolno- 
spożywczego. W kwietniu br. zwięk­
szono więc produkcję wędlin (o 26,7 
procj -powyżej kwietnia ub.r.), co 
zapewniło niezbędne minimum do­
staw na okres świąteczny. O ponad 
6 proc./zwiększono. też produkcję 
drobiu bitego.

Szczególnie wydatnie (o 14,4 proc, 
powyżej kwietnia ub.r.) wzrosła pro­
dukcja margaryny. W .znacznej . mie­
rze jest to jednak związane z bra­
kami zaopatrzenia w masło, którego 
produkcja kwietniowa (zwiększona o 
3,4 proc, powyżej ub.r.) nie zdołała 
pokryć w pełni potrzeb rynku. Skala 
wzrostu produkcji margaryny w 
kwietniu br. . nie zapewniła jednak 
jeszcze pełnego wykorzystania zdol­
ności produkcyjnych na tym odcinku. 
Również produkcja cukierków i wy­
robów czekoladowych kształtowała 
się - nadal poniżej możliwości prze­
mysłu i poziomu ż kwietnia ub.r. 

pość znacznie wzrosły-połowy mor­
skie, co. pozwoliło na zwiększenie 
produkcji ryb. morskich i przetworów 
z ryb o 13.2 proc, powyżej kwietnia 
ub.r/ Nie^zapewnilo to jednak jeszcze 
nadrobieni* opóźnień z. poprzednich 
miesięcy. (SB)

AKUMULACJA 
FINANSOWA 

, Wstępne tłańę o akumulacji, rinan- 
: sdwej V. z* ‘(całokształtu działalności 

przeusiębiorstw gospodarki uspolecz. 
uiohej w • I kw. br. wskazują, że wy­
kazała ona znacznie wyższą dyna, 
mikę (12 próć.) niż wzrost produkcji 
towarowej *i sprzedaży. W konsek­
wencji:. również zaawansowanie rea. 
lizacji planu rocznego akumulacji w 
1 kw. br. (26,6 proc.) jest wyższe niż 
odsetek akumulacji rocznej wygos­
podarowanej w I kw. ub.r. (24,2 
proc.). Nie upoważnia to jednak jesz, 
ęze do wnioskowania, że odpowied­
nio może zosv przekroczony roczny 

ncumulacji.
Na wzrost a.....nulacji w I kw. br. 

silnie, oddziaływały bowiem podwyż­
szone w styczniu i lutym br. ceny 
żywności, które jak wiadomo od 
marca br. uległy obniżeniu. Po wye­
liminowaniu skutków zmian cen 
żywności zaawansowanie realizacji 
planii .rocznego akumulacji w 1 kw. 
wynosi ok. 26 proc.

Ponadto w^ najbliższych miesiącach 
obniżająco na poziome akumulacji 
oddziaływać będzie konieczność roz­
wijania produkcji tańszych asorty­
mentów produkcji odzieży, na które 
aktualnię rynek zgłasza zapotrzebo. 
wanie oraz weryfikacja cen nowości: 

IW wyniku tej ostatniej akumulacja 
na cenach nowości spadla z 505 min . 
zł w 1 kw. ub.r. do 357 min zł w I 

| kw. br. 
{ Obecnie więc zjednoczenia i resorty 
I stanęły wobec konieczności przepro­

wadzenia starannej weryfikacji pla­
nów akumulacji na 1971 r. aby. u- 
sunąć z nich nieprawidłowości zwią­
zane z niedostosowaniem produkcji 
do potrzeb rynku oraz z nie dość ści­
słymi ocenami skutków zmian cen. 
(SB)

POPRAWA
CZY POGORSZENIE?

■ w I kw. br. ujemne saldo strat 
i zysków nadzwyczajnych w* 8 pod­
stawowych resortach przemysłowych 
było nieco niższe niż w analogicz­
nym okresie ub.r. (882 min d w I 
kw. 1970 r. i 852 min zl w I kw. br.). 
Nie upoważnia to jednak do wnio. 
skowania, że nastąpiła w tym okresie 
poprawa gospodarności.**

O spadku ujemnego salda strat i 
zysków nadzwyczajnych zadecydował' 
przemysł chemiczny, w którym . w 
br. _ nie zaliczono do strat nadzwy­
czajnych kosztów* rozruchu. W wielu 
resortach wzrost ujemnego salda strat 
i'zysków nadzwyczajnych był znacz, 
nie szybszy od wzrostu produkcji. 
Dotyczy to zwłaszcza przedsiębiorstw 
w resorcie przemysłu ciężkiego (o 23 
min.’ zl, tj. o 16 proc.) w*: resorcie 
przemysłu maszynowego (o 11 min 
zł, tj. o ponad 7 proc.), w resorcie 
górnictwa i energetyki (z 5 min zl 
w I kw. 1970 r. do 36 min zl w I 
kw. br.), w' resorcie przemysłu spo­
żywczego i skupu (o 8 min zl, tj. o 
10 proc.) oraz w resorcie budów, 
nictwa i przemysłu materiałów bu­
dowlanych (o 19 min zł, tj. o ponad 
28 proc.).
, Problem strat nadzwyczajnych nie 

jstracił więc na ostrości, a przeciw, 
działanie im posostaje jednym z is­
totnych kierunków poorawy wyników 
gospodarowania. (Sb)

SPRZEDAŻ W KWIETNIU
Sprzedaż detaliczna fowarów w 

kwietniu bież, roku osiągnęła 42,9 mld 
zł i była wyższa w porównaniu z 
kwietniem ub. roku o 14,1 proc. Sprze- - 
daż towarów w przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego w porównaniu z 
kwietniem ub. roku wzrosła o 15 proc. 
Szczególnie duży wzrost sprzedaży 
nastąpił . w towarach żywnościowych 
(23,1 proc.). Wiąże się (o z przesunię­
ciem w bież, roku zakupów przed­
świątecznych na pierwszą dekadę 
kwietnia. Sprzedaż towarów nieżyw- 
nościowych w porównaniu z kwiet­
niem ub. roku była wyższa o 9,8 proc.

Wysoki wzrost sprzedaży osiągnęły 
m. in. PT-H „Eldom” (46,0 proc.), 
centrala Tekstylno-Odzieżowa (27,7 
proc.), Zakład Usług Radiowych i Te­
lewizyjnych (27,2 proc.) i Centrala 
Handlu Meblami (13,6 proc.). Świad­
czy to o znacznym zainteresowaniu 
ludności artykułami trwałego użytku. 
Należy podkreślić, że w analogicz­
nym okresie ub. roku sprzedaż łych 
artykułów była bardzo słaba; dotyczy 
to przede wszystkim sprzedaży w 

' sklepach ZURiT.
Sprzedaż w uspołecznionych przed- 

siębiorstwacli gastronomicznych w 
kwietniu wyniosła 2,3 mld zl. a za­
tem w porównaniu z kwietniem ub. 
roku wzrosła o 8,7 proc! W przed­
siębiorstwach gastronomicznych han­
dlu miejskiego sprzedaż wzrosła, o 9,5 
proc., a w handlu wiejskim o «,3 proc. 
Sprzedaż w zakładach otwartych 
przedsiębiorstw gastronomicznych w 
kwietniu w porównaniu z kwietniem 
ub. roku była wyższa o 8,0 proc., 
natomiast’ w stołówkach i bufetach 
pracowniczych o 17,7 proc. (MSK)

DOSTAWY
I ZAOPATRZENIE

W Kwietniu bież, roku w porówna­
niu z tym samym okresem lib. roku 
dostawy mięsa, podrobów i przetwo­
rów były wyższe o 19,3 proc., w tym 
mięsa o 14.7 proc., a wędlin o 33,7 
proc. Ten wzrost dostaw nastąpi! ni. 
In, w związku z okresem świątecz­
nym, przypadającym w kwietniu.

Dostawy tłuszczów roślinnych były 
wyższe b 19,1 proc, w porównaniu 
z kwietniem ub. roku Dostawy masła 
byij* wyższe o 16,3 proc., natomiast 
dostawy tłuszczów zwierzęcych oka­
zały się niższe o 2,0 proc, w porów­
naniu z. kwietniem ub. roku.

W kwietniu dostawy przetworów 
młynarskich i makaronów w porów­
naniu z. tym samym miesiącem ub. 
roku były niższe, z wyjątkiem: mąki 
pszennej, której dostawy w kwietniu 
były wyższe o 18,9 proc, niż w kwiet­
niu ub. roku. Dostawy mleka wzro­
sły o 1,3 proc., serów dojrzewających 
o 4,8 proc., - jaj o 29,3 proc, w po­
równaniu z tym samym miesiącem 
ub. roku. Dostawy cukru byty wyż­
sze o 5,3 proc, w porównaniu z. ana­
logicznym okresem ub. roku. Dosta­
wy spirytusu i wódek czystych byty 
wyższe o 27,4 proc., a wódek gatun­
kowych o 17,6 proc, niż w kwietniu 
ub. roku.

W kwietniu odczuwane były na ryn­
ku niedobory niektórych asortymen­
tów tkanin bawełnianych takich jak: 
flaiielc zwłaszcza bielone i barwione, 
tkaniny pieluszkowe, tkaniny posz.wo- 
wo-prz.eścieradtowe, koce wzorzyste 
i koce dziecięce oraz tkaniny deko­
racyjne drukowane szerokie.

Wysoki procent zaawansowania wy­
konania planu na t półrocze w za­
kresie dostaw tkaniu wełnianych (77,3 
proc.) oraz wysoka dynamika sprze­
daży tych tkanin w porównaniu z. ub. 
rokiem nastąpiła na skutek zwiększo­
nego popytu na tkaniny wełniane z 
domieszką elany. Dużym powodze­
niem cieszyły się tkaniny elastyczne 
i kaszmiry, ’ których dostawy nie za­
spokajały bieżącego popytu. Natomiast 
mniejszym popytem cieszyły: się weł­
ny 100 proc, bez. udziału elany.

Mitno . wzrostu . dostaw - tkaain jed­
wabnych, dały się odczuć niedobory 
takich artykułów jak: tkaniny bie- 
liżnianc, tkaniny, pościelowe — ża- 
kardowe, tkańiiiy sukienkowe druko- 
wane, tkaniny poszewkowe atlasowe 
szerokie, ' aksamity'” jednobarwne i 
drukowane,'firanki koronkowe, firan­
ki z włókien syntetycznych — wzo­
rzyste.

W zakresie wyrobów dziewiarskich 
wyższe były'dostawy: trykotaży weł­
nianych i pólwelilianycli oraz z przę­
dzy teksturowanej o 16,3 proc., bie­
lizny bawełnianej o 9,4 proc., ubio­
rów niemowlęcych o 11,2 proc. Utrzy­
muje się nadal wysoki popyt na wy- 
roby dziewiarskie a zwłaszcza tryko­
taże. Słabym zainteresowaniem na­
bywców cieszyła się bielizna damska 
dttderonową z importu z uwagi na 
wysokie ceiiy. (MSK)

ZAPASY TOWARÓW
Wartość zapasów towarów w han­

dlu rynkowym na koniec Kwietnia 
1971 r. wyniosła 120 369 min zl, a za­
tem w porównaniu ze stanem w koń­
cu kwietnia ub. roku wzrosła o 673 
min zl (o 0,6 proc.). W handlu hur­
towym wartość zapasów była niższa 
o 683 min zł, natomiast w przedsię­
biorstwach handlu detalicznego wyż­
sza o 1356 min zl.

W handlu hurtowym największy 
wzrost zapasów w porównaniu ze 
stanem w końcu 1970 r. wystąpi! w 
Centrali Spożywczej (610 min zl), w 
CRS „Satnopomoc Chłopska” (o 434 
min zl) oraz w Centrali Tekstylno- 
Odzieżowej (o 354 min zl).

W państwowych przedsiębiorstwach 
handlu detalicznego wartość zapasów 
w porównaniu ze stanem w końcu 
grudnia ub. roku wzrosła o 1235 min 
zl. Wzrost zapasów wystąpi! między 
in. w CT-H „Motozbyt” (o 435 min zt), 
Centrali Handlu Meblami (o 375 min 
zl), natomiast w PT-H Zmechanizo­
wanego Sprzętu Domowego „Eldom” 
nastąpi! spadek o 19 min zl.

Wartość zapasów towarów w han­
dlu detalicznym CRS „Samopomoc 
Chłopska” w porównaniu ze stanem 
w końcu ub. roku zwiększyła się o 
957 min zl, a w ZSS „Społem” o 116 
min zl. (MSK)

ZATRUDNIENIE I PŁACE 
W HANDLU

I Przeciętna liczba zatrudnionych 
■ Ibez uczniów, w przeliczeniu na pel- 
! nc etaty) w uspołecznionym handlu 

w kwietniu 1971 r. wyniosła 818,7 tys.
; W stosunku do marca br. oznacza to 
■ zmniejszenie o 1,5 tys. etatów, tj. 
! o 0,2 proc., a w porównaniu z kwiet­

niem ub. roku wzrost o 8,6 tys., tj.
; o 1,1 proc.
। W przedsiębiorstwach handlowych 
j przeciętna liczba zatrudnionych w 
: kwietniu wyniosła 791,8 tys., a w po- 
i równaniu z kwietniem ub. roku wzro- 
■ sla o 8,6 tys., czyli o 1,1 proc.

W uspołecznionym handlu wypłaty 
z osobowego funduszu plac dokoha- 

* ne w kwietniu w wysokości 1800.4 
; min, zl wzrost}* w porównaniu z wy- 
i piatami dokonanymi w tym samym 
! miesiącu ub., rokft o 154,1 min zl, czyli 
; o 9.4 proc. ’ 
! W uspołecznionym handlu wew- 
' nętrznym przeciętna miesięczna pla- 
! ca brutto w kwietniu wyniosła 2186 zl. 

W porównaniu z analogicznym mie­
siącem ub. roku stanowi to wzrost o 
164 zl (8,1 proc.). W' przedsiębior- 

■ stwach handlu wewnętrznego przecięt­
na miesięczna placa brutto wyniosła 
w kwietniu 2169 zl. W porównaniu 
z kwietniem ub. roku stanowi to 
wzrost o 172 zl (8,6 proc.). (MSK)
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

woju Japqnii została uwarunkowana czynnikami, któ­
re dominują w tym kraju,’ które z kolei/ w konfron­
tacji z zachodzącymi; ha świecie
konkretne rozwiązania”. AWyżwańie oświeconych sa­
murajów zrodziło się w niepowtarzalnym'układzie, w 
którym elementy materialne przeplatały się z metafi­
zyką, legenda inspirowała rzeczywistość, rzeczywistość 
zaś prześcigała najbardziej zuchwałą fantazję.

O' dalekosiężnych ‘aspiracjach i nacjonalistycznych 
reminiscencjach przywódców dzisiejszej Japonii bę­
dziemy jeszcze mówili w dalszej części naszych roz­
ważań. Należy jednak, jak się. wydaje, zwracać pilną 
uwagę na postępujący w społeczeństwie japońskim, 
wśród prawdziwych sprawców „cudu”, złożony pro­
ces przewartościowań i przemian we wszystkich dzie­
dzinach jego bytu materialnego i duchowego. To nowe 
społeczeństwo, nowe powojenne pokolenie, wolne od, 
obciążeń przeszłości, traktujące własne dzieje bez' mi­
tów i dogmatów, zadecyduje o nowym kształcie-Ja­
ponii, wkraczającej w burzliwym rozpędzie w nową 
epokę.

Przytoczę charakterystyczną relację Roberta Guillai- 
na. W czasie kongresu europejskich i japońskich urba­
nistów, kiedy Europejczycy rozpływali się nad pięk­
nem japońskich świątyń, zniecierpliwieni Japończy­
cy odpowiadali: ■ .

— To -wszystko należy <ló przeszłości. Wy sami, w Europie, 
należycie do przeszłości. Trzeba stworzyć nowe miasta, no­
we formy, nowe światła dla-człowieka lutra. A my — Ja­
pończycy — pierwsi to zrobimy...

PRZEGRZANA KONIUNKTURA
Lata sześćdziesiąte, okres realizacji planu podwoje­

nia dochodu narodowego, tworzą podstawę dla opty­
mistycznych na ogół ocen rozwoju gospodarczego Ja­
ponii., Mimo okresowego zwolnienia wysokiej dynami­
ki rozwojowej i nawet oznak recesji w połowie oma­
wianej dekady, utrzymywało się;— w zasadzie bez’ 
większych zakłóceń — wysokie tempo rozwoju prze­
mysłu, a zwłaszcza, priorytetowych gałęzi wytwór­
czych, nakręcane permanentnie przez tradycyjnie wy­
soką stopę inwestycyjną, stanowiącą swego rodzaju 
reakcję na sygnały i impulsy, które emituje tak rynek 
światowy, jak i rynek Wewnętrzny. .

Rola ostatniego czynnika rośnie systematycznie za­
równo na tle „skłonności inwestycyjnej" japońskiego 
przemysłu, jak i w związku,z rosnącym popytem kon­
sumpcyjnym społeczeństwa. Czytelnik pozwoli mi w 
tym miejscu na. osobistą dygresję. Podczas ostatniego 
pobytu w Japonii w kwietniu — maju br. byłem — w 
pewnym sensie — zaskoczony skalą i zasięgiem wew­
nętrznego popytu konsumpcyjnego, który elastyczny 

■przemysł nie tylko potrafi zaspokoić, lecz (co jest rów_ 
nie ważne) producenci rozmaitych dóbr powszechnego 
użytku permanentnie wytwarzają nowe zapotrzebo­
wania, potęgując w ten sposób popyt restyt.ucyjny.

Trzeba stwierdzić jednocześnie, że Japonia jest kra­
jem ®drogim, niektórzy utrzymują, że najdroższym na 
świecie, zaś rozkręcająca się spirala cen spędzą sen 
z powiek kierowników życia gospodarczego kraju. 
Muszą oni bowiem od pewnego czasu dosłownie oscy­
lować między Scyllą i Charybdą, czyli, próbować po­
godzić malejącą konkurencyjność japońskich wyrobów 
na rynkach światowych z rosnącymi żądaniami związ­
ków zawodowych, występujących pod hasłem: „Płace 
na poziomie krajów europejskich!” Demonstracje zaś 
na rzecz żądań ekpnomjćznych, których byłem świad­
kiem, noszą zaiste imponujący ..charakter zarówno od 
strony liczebności uczestników, jak i żelaznej organi­
zacji samych pochodów.

Sytuacja gospodarcza Japonii na dzień dzisiejszy 
jest dość skomplikowana. Trwająca recesja w USA, 
które stanowią największy rynek zbytu towarów 
„Madę in Japan”, wpłynęła na pewne osłabienie dyna­
miki. rozwojowej Japonii, co uwidoczniło się w dru­
giej połowie ub. roku i na początku roku bieżącego.

Niektórzy ekonomiści uważają, że należy obecnie 
nieco przyhamować zbyt gwałtowny wzrost gospodar­
czy, który pod wpływem czynników zewnętrznych, a 
częściowo również i wewnętrznych, pociąga za sobą 
zjawiska inflacyjne, wymykające się niekiedy spod 
kontroli ośrodków ^yąpozycji. gospodarczej. Japończy- 
,cy konsumują naprawdę dużo W ostatnich pięciu la- 
tach, ale już słyszą te konsumują zbyt dużo., Z 4ru- 
-giej strony productęnri„yąębęc.ają.. przeciętnego Japoń­
czyka do większej konsumpcji, co z kolei pociąga 
wzrost żądań dotyczących płac. Na to wszystko nakła­
dają się również problemy niedorozwoju infrastruktury 
oraz nierozwiązany problem świadczeń socjalnych.

Inni eksperci, wychodząc z założenia, że recesyjna 
sytuacja w USA ulegnie poprawie, przewidują przy­
śpieszenie tempa eksportu na ten chłonny rynek, a po­

RECEPTA NA „CUD”
nadto liczą na skutki, podjętej ostatnio i konsekwent­
nie realizowanej (po latach żmudnych przygotowań) 
dywersyfikacji struktury geograficznej, japońskiego 
eksportu, m. in. do Europy. Czy ich prognozą spraw­
dzi się? Jest tó o tyle istotne, że prezentowany punkt 
widzenia zyskuje w ostatnim czasie zwolenników, któ­
rzy uważają, że przyhamowanie dynamiki rozwojowej, 
osłabienie działalności inwestycyjnej i inne zapobie­
gawcze posunięcia mogą ujemnie odbić się na prze­
myśle japońskim, nastawionym na ustawiczne kon­
frontacje, zdolnym do efektywnej pracy jedynie na 
wysokich obrotach. Jest to dylemat gospodarki japoń­
skiej znanej w świecie jako gospodarki „rowerowej”, 
której credo stanowi stały, szybki napęd. W przeciw­
nym bowiem razie-grozi jej „wywrotka".

Eksperci OECD oraz Europejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
przewidują, iż obroty handlu światowego w roku 1971 wzrosną 
o 8 proc., czyli o 2 punkty mniej niż w roku ubiegłym. Mi­
mo to prognoza Banku Fuji zakłada wzrost japońskiego eks­
portu (w cenach bieżących) o około 16 proc. Jednocześnie 
ekonomiści japońscy podkreślają, iż „terma of trade” w ja- 
pońskini handlu zagranicznym ks-ztaltują się raczej pomyślnie, 
co znajduje m. in. swój wyraz w wysokim poziomie rezerw 
walutowych i złota, przekraczających 5 mld doi.

Jest rzeczą charakterystyczną, że analiza raportu 
Ministerstwa Handlu Zagranicznego i Przemysłu Ja­
ponii dotyczącego prognozy rozwoju gospodarczego 
kraju ńa lata 1970—1975, wykazuje, że Japończycy w 
dalszym-ciągu stawiają na selektywny rozwój swojej 
gospodarki, co znajduje swój wyraz w występują­
cych różnicach dynamiki rozwojowej poszczególnych 
gałęzi. W roku 1975 udział przemysłu ciężkiego i che­
micznego w gospodarce japońskiej wyniesie ponad 70 
proc, globalnej wartości całego przemysłu przetwórcze­
go. Dla orientacji — udział wymienionych gałęzi 
kształtował się: w 1963 roku — 58 proc, i w 1969 ro­
ku— 69 proc. Zarówno przemysł ciężki, jak i che­
miczny w znacznym stopniu tworzą warunki po­
wodzenia japońskiej ofensywy eksportowej na rynkach 
świata. Od jej zaś sukcesów zależy zbyt wiele, zależy 
przyszłe powodzenie gospodarcze kraju, który rzucił 
wyzwanie największym potęgom przemysłowym nasze­
go globu.

OD RETROSPEKCJI DO PROGNOZY 
DŁUGOFALOWEJ

Zaprezentowana różnica zdań co do kierunków i spo­
sobów wyprowadzenia ekonomiki japońskiej ze stanu, 
który określa się mianem, „przegrzanej ..koniunktury”, 
powstała na tle aktualnej sytuacji wewnątrz kraju i 
na rynkach zagranicznych, nie jest zjawiskiem wyjąt­
kowym. Przeciwnie, w łonie japońskiego wielkiego ka_ 
pitalu, w ośrodkach dyspozycji gospodarczej i po­
szczególnych agencjach rządowych trwa permanenta 
dyskusja nad metodami sterowania gospodarką kraju, 
odbywa się ciągła konfrontacja poglądów zarówno co 
do polityki bieżącej, jak i perspektywicznej. Można 
powiedzieć, że w kategoriach generalnych, w płasz­
czyźnie koncepcji zasadniczych, kierownicy życia go­
spodarczego Japonii dzielą się na zwolenników stałego 
nakręcania koniunktury oraz reprezentantów bardziej 
umiarkowanego tempa rozwoju.

Praktyka japońskiego programowania gospodarcze­
go na przestrzeni ostatnich 15 lat (szkoda, że tak mało 
wiemy .na ten temat...) dowodzi, że twórcy programów’ 
rozwojowych korzystają z rosnącej liczby wskaźników 
wyjściowych, co nie powinno budzić zdziwienia z uwa­
gi na charakter japońskiej ekonomiki, a szczególnie 
z uwagi na rolę handlu zagranicznego w systemie 
funkcjonowania gospodarki kraju. Na uwagę nato­
miast zasługuje precyzja opracowanych prognoz, które 
— mimo protekcjonizmu państwowego — stanowią 11 
tylko zalecenia dla przemysłu. No, bądźmy również 
precyzyjni, zalecenia te są wsparte dość mocną argu­
mentacją w postaci manipulowania kredytem ban­
kowym, wyznaczaniem kwot importowych, wyznacza­
niem kierunków ekspansji eksportowej itp.

Plam na,lata 1956—1960. nazwany ..„Planem niezależ­
ności’"gospodarczej!’ za; podstawę przyjmował wskaź­
nik zatrudnienia Ł,wydajności. Równoległy plan, gospo- 
darczy„na Jata 1958—1960 opracowywany był .w po­
wiązaniu z ograniczeniami - wpływającymi na rozwój 
gospodarczy ze strony bilansów akumulacji i inwe­
stycji, uwzględniał podaż i popyt nasilę roboczą, brał 
również pod uwagę wpływ handlu zagranicznego.

Natomiast Plan Ikedy, czyli wspomniany już plan 
podwojenia dochodu narodowego w latach 1961—1970, 
został oparty na trzech podstawowych parametrach: 

niezbędne-.spożycie, dochód: otrzymany i dochód wy-., 
korzystariy. t Z: kolei plan-komponent rozwoju gospo- 
garezego na lata 1964—1968 został oparty ma systemie 
hierarchii pięćiu ekonometrycznych modeli, obejmu-, 
jących: rozwój infrastruktury; rozwój budownictwa" 
indywidualnego; gałęziowe zróżnicowanie wydajności 
pracy; dynamikę efektywności popytu; dynamikę cen, 
płac, dystrybucji dochodów.

Aktualny plan gospodarczy na lata 1967—1971 ak­
centuje przede wszystkim wskaźniki rozwoju infra­
struktury, stabilizację cen, dostosowanie handlu za­
granicznego do zmienionego charakteru bilansu płat­
niczego oraz zwraca uwagę na problemy efektywności 
gospodarczej na tle deficytu kwalifikowanej siły 
roboczej o pożądanej strukturze wieku.

Prognoza rozwoju gospodarczego Japonii budzi licz­
ne kontrowersje, zwłaszcza wśród amerykańskich i 
europejskich ekspertów. Japończycy natomiast — zgod­
nie z tradycją — nie wypowiadają się na ten te­
mat oficjalnie, ale wiele można wyczytać z ich włas­
nych opracowań. Nie ulega wątpliwości, że rola su­
permocarstwa jest jednym z pierwszych celów długo­
falowej polityki japońskiej.
• Zgodnie z prognozą dochód narodowy Japonii w roku 

1975 będzie 2-krolnie wyższy, niż w NRF.
• Za 10 lat przemysł Japoński wyprodukuje tyle dóbr, ile 

wyniesie produkcja całej Europejskiej Wspólnoty Gospodar­
czej.
• Za 15 lat Japonia prześcignie USA pod względem wyso­

kości dochodu narodowego na 1 mieszkańca.
* Za 10 — 15 lat jen japoński będzie najmocniejszą walutą 

świata, eksport zaś będzie najwyższy na świecie.
Pięćdziesięciu najwybitniejszych specjalistów ja­

pońskich opracowało prognozę naukowo-techniczną, 
która określa listę najistotniejszych osiągnięć nauko­
wych i technicznych, z którymi przemysł zetknie się 
w latach 1970—1985. Jest to jak gdyby podbudowa 
założeń „wyścigu" o najwyższą stawkę, który zapro­
ponowali światu potomkowie oświeconych samurajów. 
Chcą wygrać ten wyścig i są pewni wygranej. Czy 
naprawdę dysponują wszystkimi atutami w tej hazar­
dowej grze? Czy koszty „cudu” nie dadzą o sobie 
znać w czasie najmniej spodziewanym, w płaszczyźnie, 
której nie uwzględniono w ostatecznym rachunku? 
Jaki wreszcie jest prawdziwy sens tego wyścigu?

PŁYWAJĄCY ZAKŁAD PRODUKCYJNY
Z prognoz wynika również, że w roku 2 000 Japo­

nia przekształci się w jedną gigantyczną, a może na­
leżałoby powiedzieć — monstrualną aglomerację, roz­
ciągającą się wzdłuż liczącego 1 000 km wybrzeża Pa­
cyfiku. Zamieszka tam przytłaczająca większość Ja­
pończyków. czyli 120 — 130 min osób. Około poło­
wy tej ludności będzie wytwarzać największy na 
świecie produkt globalny, osiągając wskaźniki, któ­
re dziś wydają się być wręcz niewiarygodne. Tokio, 
Osaka i Nagoya skupią 60 min ludności. W stolicy 
kraju, przekształconego w wielką pływającą fabrykę, 
ludność wyniesie 33 min.

Wraz z polską delegacją rządową odwiedziłem w 
drugiej połowie kwietnia br. Osaka, dokąd — zgodnie 
z niepisanym zwyczajem — udałem się słynnym super- 
expressem „Hikkari”, symbolem nowoczesnej Japonii. 
Odległość przeszło 500 km pociąg-widmo pokonuje w 
3 godziny 10 minut. Szybkość jest odbierana jedynie 
wizualnie, kiedy spoglądamy na szybkościomierz. Wa­
gony lśnią czystością, klimatyzacja działa bez zarzu­
tu, zmian ciśnienia nie odczuwa się wcale,- obsługa 
(osobny rozdział w dzisiejszej Japonii) sprawna i wy­
jątkowo grzeczna.

Leci kiedy pociąg zwalnia swój szaleńczy bieg, można do­
strzec krajobraz, który nie może nie budzić dość ponurych 
refleksji. Jest to właściwie jedno miasto, którego zabudowa­
nia Już to rozciągają się rozległym pasmem fabrycznych ko­
minów, potężnych dźwigów, olbrzymich hal produkcyjnych. 
Już to wszystko poczyna piętrzyć się w górę, wchodzić na 
siebie, chcąc za wszelką cenę. wykorzystać każdy najmniejszy 
nawet skrawek ziemi. Jest to wizja zupełnie surrealistycz­
na, pogłębiona dodatkowo niemal kompletnym brakiem twór­
cy tej wizji — człowieka, jak gdyby przytłoczonego ciężarem 
własnego, dzieła. .. -...-: .-.,.

Zakłady' jiirodukćyjrie-fłabryki, należące do'Wielkićh koń-' 
cernów \ „Mitsui”, „Mitsubishi. /Sumitomo” w zawrotnym 
kalejdoskopie-przelatują przed oczami pasażera'klimatyzowa­
nego superpxpressu j.HJkjtąri”. Reklamy aparatów .„radiowych, 
T''telewizyjnych' „SONY’1' (Szczęśliwa Japonia), „AŚAHI" 
(Wschodzące Słońce) i inne znane na całym świecie, przy­
pominają, wabią, wtłaczają do świadomości przeświadczenie 
o nieuchronności najbardziej nawet zuchwałych wizji.

Jeśli chodzi natomiast o inny symbol Japonii, górę 
Fuji-san, to jej piękny kształt z ośnieżonym wierzchoł­
kiem jest ledwo dostrzegalny, niekiedy zgoła ginie, 
spowita przez gesty smog. Rzeki, do których zakłady 

odprowadzają nieczystości, zabarwione są na_ kolor 
czarny bądź nlebięsko-zielony. Usypiska odpadów nie­
użytkowych, wraków pojazdów i najprzeróżniejszych 
śmieci zapewne jeszcze przed wygraniem wyścigu o 
prymat gospodarczy przesłonią słynną bajkową 
Fuji-san.

Gwałtowny rozwój motoryzacji zderzył się z prze­
starzałą siecią wąskich, żwirowych dróg, bez których 
przebudowy nie sposób myśleć poważnie o swobodnym 
korzystaniu z samochodu, nie można liczyć na pożą­
dane przesunięcia w strukturze przewozów.

W małych, wręcz miniaturowych domkach (często­
kroć bez wody i kanalizacji) mieszkają sprawcy „cu­
du” gospooarę/ego i członkowie ich rodzin. Wydaje 
się, że dla wielu problem parkingu jest raczej odleg. 
łym problemem, aczkolwiek 90 proc, gospodarstw do­
mowych dysponuje pełnym wyposażeniem w sprzęt 
mechaniczny, jak pralka, lodówka, telewizor (nierzad­
ko jest to już telewizja kolorowa), a ponadto dy­
sponuje tysiącem i jednym drobiazgiem, tak znako­
micie ułatwiającym życie kobiecie, tak potrzebnym 
w procesie edukacji dzieci, zabawki zaś japońskie — 
to nie tylko małe cudeńka, to zawsze kolejny krok 
na drodze edukacji i politechnizacji społeczeństwa.

Wszystko to produkuje przemysł wielki i mały —. 
potężne fabryki renomowanych koncernów i skromne 
warsztaciki, gdzie’ pracują setki tysięcy niezrzeszonych 
w związkach zawodowych, przeważnie starszych w:--^ 
kiem robotników, którzy zarabiają około 30 tys. jenów 
miesięcznie (360 jenów = 1 .doi. USA), wówczas kie­
dy na drugim biegunie, w przemyśle motoryzacyjnym, 
stoczniowym, hutniczym, zarobki wykwalifikowany h 
robotników sięgają 160—180 tys. jenów. Ci z małych 
warsztatów zarabiają o połowę mniej niż-ekspedienrka 
z dzielnicy handlowej Ginza w Tokio i praktyem: e 
pozbawieni są prawa do zbiorowych wystąpień.

Nie Jestem pewien, czy większość z nich nawet tego prag- 
nic. Mój rozmówca — dziennikarz o liberalnych poglądach — 
dumny z osiągnięć swego kraju, nie ukrywał, Iż jest to ciem­
na plama na barwnym obrazie dzisiejszej Japonii. Nawet wieś 
nie stanowi takiego problemu społecznego. Zapewniał mnie 
jedynie, że i ten problem zostanie zlikwidowany, zaś setki 
tysięc.y upośledzonych robotników i ich rodzin — obywateli 
kraju „cudu gospodarczego” — otrzymają warunki znośnej 
egzystencji, będą mogli w większym zakresie korzystać na 
równi z innymi grupami zawodowymi z owoców swej cięż­
kiej pracy.

*
Recepta na „cud” jest dziecinnie prosta. Trzeba tyl­

ko przywieźć ponad 300 min ton surowców, półfabry­
katów i trochę artykułów spożywczych, wszystko kosz., 
tem około 17 mld doi. Następnie przerobić to wszyst­
ko w pływającej fabryce, zainstalowanej na trzech 
głównych wyspach, i wyeksportować w świat już tyl­
ko 20 min ton wyrobów o wartości około 19 mld doi. 
Z tej pracy powsfaje źródło egzystencji dla ponad 100 
min ludności kraju, któremu natura jawnie poskąpi­
ła swych darów. Z tej pracy rodzą się ambicje przy­
wódców.

„OMOTE” — oznacza w języku japońskim fasadę, 
stronę zewnętrzną i — trzeba przyznać — że jest ona 
fascynująca. „URA” natomiast — to strona odwrotna, 
kulisy, jak byśmy powiedzieli. O tej stronie kraju 
„cudu gospodarczego” wiemy stosunkowo niewiele. 
Ńie chodzi — oczywiście — o permanentne przeciw­
stawianie braków osiągnięciom, o nieustanne konfron­
tacje blasków i cieni rzeczywistości japońskiej. O kon­
trasty i paradoksy w tym kraju nietrudno, znajduje­
my je niemal na każdym kroku. Wydaje się jednak, 
że ten kierunek prezentacji rozległej panoramy rzeczy­
wistości japońskiej nie daje nam — mimo wszystko 
— lepszego punktu widzenia.

Dla zrozumienia realiów japońskich trzeba niekiedy 
sięgać nawet do mitów; odrzucając z kolei mity, le­
piej zrozumiemy realia.

Wydaje się, że należy raz jeszcze zastanowić się nad 
strukturami nośnymi gospodarki japońskiej, przypa­
trzyć się filarom dynamicznego rozwoju. Zajrzeć do 
mechanizmów wewnętrznych i zewnętrznych, akcele­
ratorów ekspansji przemysłu. Spróbować przeanalizo­
wać rolę organizacji procesu wytwórczego i sprawne­
go funkcjonowania licznych działów gospodarki japoń­
skiej, organizacji której dzisiaj chcą się uczyć od Ja­
pończyków ich byli mistrzowie — Amerykanie.
óEroblem włądzy. ^społeczeństwa, stosunków między­

ludzkich, w tej gigantycznej fabryce — również wy­
maga odpowiedniego naświetlenia. Od pewnego czasu 
powraca-wciąż pytanie — czy po sukcesach gospodar­
czych nie zechce Japonia sięgnąć po laury na are­
nie politycznej i jak ukształtują się jej stosunki z in­
nymi krajami'na azjatyckiej szachownicy i gdzie in­
dziej?

Tym problemom będziemy chcieli poświęcić nieco 
uwagi w kilku kolejnych publikacjach.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK

WSPÓŁPRACA HANDLU 2 ZAGRANICĄ
KONTAKTY resortu handlu we­

wnętrznego z zagranicą obej­
mują w zasadzie dwa komple­

ksy zagadnień: współpracę nauko­
wo-techniczną i wymianę towarów 
rynku wewnętrznego. Najbardziej 
ożywione i bezpośrednie kontakty, 
zarówno we współpracy naukowo- 
technicznej. jak i wymianie towa­
rowej utrzymuje resort z krajami 
wspólnoty socjalistycznej.

W ramach wielostronnej współ­
pracy gospodarczej przedstawiciele 
resortu handlu wewnętrznego biorą 
czynny udział w pracach zespoło­
wych takich grup roboczych eksper­
tów, jak: do spraw bazy materia­
łowo-technicznej j organizacji han­
dlu oraz do zagadnień ekonomicz­
nych, Współpraca wielostronna u- 
możliwia w sposób bezpośredni u- 
zyskiwanie najbardziej aktualnych 
informacji o osiągnięciach i tenden­
cjach rozwojowych poszczególnych 
krajów w interesujących nas dzie­
dzinach gospodarczych.

Od przedstawicieli resortu, ucze­
stniczących w pracach organów 
wielostronnych, zależy w dużej 
mierze właściwe wykorzystanie dla 
potrzeb handlu wewnętrznego na­
bytych tą drogą wiadomości, jak 
również prawidłowe wysunięcie 
swoich postulatów w stosunku do 
poszczególnych krajów w ramach 
współpracy bilateralnej.

*
Do zadań dwustronnej Współpra­

cy naukowo-technicznej należy or­
ganizowanie krótko i długotermi­
nowych wyjazdów studyjnych za 
granicę celem zapoznania się z kon­
kretnymi zagadnieniami specjalisty­
cznymi. W 1971 r. podpisane zosta­
ły przez MHW roczne plany współ­
pracy naukowo-technicznej z resor­
tami handlu wewnętrznego ZSRR, 
CSRS, WRL, LRB i SRR.

Do tematów, które w 1971 t. będą 
przedmiotem kompleksowych, badań na­
leżą takie zagadnienia, jak: metodolo­
gia zarządzania handlem oraz metodo­
logia badań rynku i spożycia, z u- 
względnieniem prognozowania. Wobec 

tego, że szereg tematów studyjnych 
wymaga dalszych badań i uzupełnień 
zarysowała się tendencja, aby plany 
współpracy naukowo-technicznej z za­
granicą uzgadniać na dłuższe okresy 
czasu. MHW zamierza zawrzeć także 
porozumienie o bezpośredniej współpra­
cy naukowo-technicznej do 1975 r. .z 
Ministerstwem Handlu i Zaopatrzenia 
NRD.

Jednocześnie zamierza się w wię­
kszym, niż dotychczas stopniu zale­
cić podległym MHW jednostkom 
(IHW, Biuru Studiów i Projektów 
HW. . Ośrodkowi Elektronicznego 
Przetwarzania Danych, Zjednocze­
niu Przedsiębiorstw Produkcji Ma­
szyn i Urządzeń Handlowych) szer- 
sźe zastosowanie podziału tematyki 
i specjalizacji we współpracy z od- 
powiednimi jednostkami w innych 
krajach socjalistycznych.

Od szeregu lat resort szkoli w Wyż­
szej Szkole Gastronomicznej w Buda­
peszcie kierowniczą kadrę dla gastrono­
mii. a w CSRS corocznie młodzi polscy 
gastronomicy odbywają 6-miesięczne 
praktyki zawodowe. Również stale kon­
takty, z partnerami zagranicznymi po­
siada kadra naukowa. Między in. Insty­
tut Handlu Wewnętrznego konsultuje 
sic przy rozwiązywaniu problemów na­
ukowych z poszczególnymi partnerami 
w krajach obozu socjalistycznego. Po; 
dobne kontakty mają: Biuro Studiów i 
Projektów Handlu Wewnętrznego, Ośro­
dek Elektronicznego Przetwarzania Da­
nych Handlu Wewnętrznego itp. pla­
cówki resortu.

NRD, doceniając wysokie kwalifi­
kacje zawodowe pracowników pol­
skiego handlu, zaproponowała na­
wiązanie ściślejszej współpracy na­
ukowo-technicznej od 1971 r. przez 
wspólne rozwiązywanie konkret­
nych zadań planowych — również 
odpłatnie — w szczególności w 
dziedzinie elektronicznej techniki 
obliczeniowej, produkcji maszyn i 
urządzeń handlowych oraz gospo­
darki magazynowej.

*
Prowadzona przez Ministerstwo 

Handlu Wewnętrznego od wielu lat 
wymiana towarów rynku wewnęt­
rznego jako uzupełniająca forma 
handlu zagranicznego przyczyniła 
się między in. do:
• wzbogacenia asortymentu towarów 

sprzedawanych na rynku krajowym.
• poprawy zaopatrzenia rynku w za­

kresie wielu atrakcyjnych i deficyto­
wych towarów,
• realizacji dodatkowego eksportu 

niektórych towarów nadwyżkowych lub 
artykułów o zrównoważonej podaży z 
popytem.

Podpisane przez Ministerstwo 
Handlu Wewnętrznego protokoły z 
ZSRR, WRL, CSRS, SRR, LRB, 
NRD i Mongolią przewidują łączne 
obroty w ramach wymiany towa­
rowej na 1971 r. w wysokości ok. 

196 min zł dewizowych. Stanowi to 
wzrost o 40 proc, w stosunku do 
wykonania ub. roku.

W wyniku realizacji wymienio­
nych protokołów w bież roku za­
importowane zostaną nasiępuiace 
ważniejsze towary: smalec — 3 GO11 
ton, konserwy rybne 525 ton, 
drewno tartaczne —20 tys. m3, ze­
garki — 400 tys. szt., aparaty foto­
graficzne —' za 2 220 tys. zł dew., 
dywany produkcji maszynowej — 
15 tys. ma, galanteria skórzana — 
za 1100 tys. zl dew., papier — 500 
ton, trykotaże i wyroby dziane 

: (różne) — za 1955 tys. zl dew. .
Do ważniejszych pozycji naszego 

eksportu należą: maszyny do szy­
cia— 27 tys. szt.. sprzęt fotografi­
czny wartości 1 330 tys. zl dew., 
różne wyroby konfekcyjne — 2 050 
tys. zł dew., koszule elano-bawel- 
niane — 450 tjrs. szt., wódka — 
700 tys. zł dew.

Zaopatrzenie rynku krajowego 
zostanie wzbogacone dzięki realiza- 
c'! przewidzianej w protokołach 
wymiany asortymentów tkanin, me­
bli, obuwia, zabawek, kosmetyków, 
artykułów upominkowych i pamiąt­
karskich oraz dzięki wymianie mię­
dzy domami towarowymi krajów 

członków RWPG, która w po­
równaniu z ub. rokiem wzrośnie 
ponad dwukrotnie. Asortymentowa 
wymiana dotyczy towarów tej sa­
mej branży, ale w innych wzorach, 
fasonach, kolorach itp. Nie zwię­
ksza ona ilościowej podaży na ryn­
ku, natomiast wzbogaca asortyment 
i daje konsumentom możliwość 
większego wyboru.

W bież, roku domy towarowe hędą 
także kontynuować wymianę towarową 
7 Francją ora?? rozpoezną kont^^v^ han­
dlowe z innymi krajami kapitalistycz­
nymi.

Zakres wymiany towarowej usta­
lony w dotychczas podpisanych 
protokołach na bież, rok nie obej­
muje jeszcze w pełni istniejących 
możliwości wzajemnej wymiany 
towarów rynku wewnętrznego i 
będzie wzorem lat ubiegłych w dal­
szym ciągu rozszerzany i zwiększa­
ny. Również skoncentrowanie od 
początku bież, roku działalności 
handlowej w zakresie wymianv to­
warowej prowadzonej przez Mini­
sterstwo Handlu Wewnętrznego w 
jednvm przedsiębiorstwie PHZ 
„Torimex’’ powinno przyczynić sie 
do bardziej sprawnego i efektyw­
nego działania na tym odemku

M. S.

KONTAKT Z RYNKIEM
NASZYM GŁÓWNYM ZADANIEM
Oczekujemy Waszej wizyty.
Wystawiamy kompletne wyposażenia dla przeciwwybuchowych instalacji oświetlenio­
wych, listew świetlnych oraz urządzeń wtykowych, oferowane przez VEB Kom­
binat Elektroinstallation Oberweimar, jak również odkurzacze, o dużej pojemności, 
produkowane przez AKA ELECTRIC.
Pawilon NRD na Międzynarodowych Targach w Poznaniu — 
hala 14, w dniach od 13 do ,26 czerwca 1971.

HE IM^^JeLE ETRIC

Deutsche Export-und Importgeseilschaft m. b. H.
DDR 102 Berlin, Alexanderplatz 6 
Haus der Elektroindustrie
Telefon: 5180 Teleks: 011'2259



E tolemiki dyskusje polemiki dyskusje ORZECZNICTWO

W NASZYCH warunkach 
istnieją' — moim, zda­
niem — trzy podstawo­
we źródła dużego przy­
spieszenia wzrostu sto­
py życiowej:

Wydana pslatnlo przez GUS publika­
cja pt. POLSKA WSROD KRAJÓW 
EUROPEJSKICH 1950—1970 zawiera licz­
ne dane (182 tablice) obrazujące rozwój 
społeczno-gospodarczy Polski w tym ok- 
tesie w porównaniu z innymi krajami 
Europy. A oto niektóre informacje, za- 
warte w tej publikacji:

Polska zajmując 3 proc, obszaru Euro­
py I licząc 5 proc. Jej ludności znajdu­
je się na 7 miejscu w Europie pod 
względem powierzchni kraju oraz licz­
by ludnoSci. Równocześnie Polska zaj­
muje 8 miejsce pod względem PRZYROS­
TU NATURALNEGO na 1000 ludności; 
ale na ten stosunkowo jeszcze wysoki 
przyrost wpływa mała liczba zgonów (w 
grupie ludnoSci powyżej 55 lat umiera 
W Polsce — w stosunku do ogólnej licz­
by osób w tej grupie wieku — mniej 
osób niż w którymkolwiek kraju euro­
pejskim),/ gdyż pod względem liczby u- 
rodzeń na 10(10 ludności znajdujemy się 
dopiero na 15 miejscu w . Europie (przo­
dują tu Rumunia, Hiszpania i Portugalia, 
a mniej niż w Polsce urodzeń żywych 
na 1000 ludności występuje tylko w Bel­
gii, Czechosłowacji, Danii, Finlandii, 
NRD, NRF, Szwecji I na Węgrzech). 
Śmiertelność niemowląt niższą od naszej 
ma aż 19 państw a wyższą notują tyl­
ko Albania, Portugalia, Jugosławia, Ru­
munia i Węgry.

Udział LUDNOŚCI CZYNNEJ ZAWO-* 
DOWO w ogólnej liczbie ludności wy­
nosi u nas obecnie 50 proc., tj. więcej 
niż w Jakimkolwiek Innym kraju euro­
pejskim, gdzie udziały te kształtują się 
od 36 proc. (Holandia) do 49 proc. 
(Węgry). Z tyni, że ludrość czynna za­
wodowo w rolnictwie stanowi u nas 
36 proc, ogółu czynnych zawodowo, co 
również jest odsetkiem stosunkowo wy­
sokim, ponieważ w 6 najbardziej uprze­
mysłowionych krajach Europy kształtuje 
się on na poziomie 3—12 proc., a tylko 
w 5 jest wyższy niż w Polsce (w Ju­
gosławii, Grecji, Portugalii, Bułgarii i 
Rumunii). Równocześnie bardzo wysoki 

.jest u nas udział kobiet w ogólnej licz­
bie zatrudnionych (wyższe udziały notu­
ją tylko ZSRR i Rumunia).

Polska należy do europejskiej czołów­
ki w WYDOBYCIU KOPALIN, jako 2 
po ZSRR producent węgla kamiennego 
i rud cynku, 3 producent rud miedzi 
(po ZSRR i Jugosławii) oraz Siarki ele­
mentarnej (po ZSRR j Francji). Nato­
miast w produkcji takich Wyrobów 
PRZEMYSŁU PRZETWÓRCZEGO, jak 
obrabiarki skrawające do metali, lokomo­
tywy, wagony osobowe, samochody cię­
żarowe, odbiorniki telewizyjne — Polska 
zajmuje w Europie miejsca od 4 do 7. 
Pod względem produkcji tworzyw sztucz­
ny cii wyprzedza nas 9 krajów europej­
skich, a w produkcji statków 11 krajów, 
zaś w produkcji samochodów osobowych

Jeśli chodzi o PRODUKCJĘ ROŚLINNĄ 
— Polska wytwarza aż 50 proc, europej­
skiej produkcji żyta (bez ZSRR), 35 
proc. ziemniaków, 30 proc, rzepaku i 
lnu, 17 proc, owsa, znajdując się .pod 
.względem zbiorów tych ziemiopłodów na- 
4 miejscu w Europie. Jednak plony waż­
niejszych- ziemiopłodów z. hektara są. w 
Polscę " niższe niż przeciętne w Europie: 
ńp. piony z 1 ha pszenicy^ żyta Ą "jęcz­
mienia wynosiły w Polsce w latach 
1966-69 odpowiednio 23,2 q, 18,7 q i 
23,0 q, a przeciętnie w Europie 24,7 q, 
20,0 q, 1 29,2 q. W produkcji ARTYKU-

Pierwsze —■ to radykalne’ odejście 
od ■ schematu „produkcja działu I 
na potrzeby działu I” i przeznacze­
nie znacznej i szybko rosnącej w 
najbliższych latach części produkcji 
działu I na potrzeby działu II w 
zakresie surowców. maszyn i kadr. 
Oczywiście, aby tego dokonać, trze­
ba przełamać bardzo silne opory 
bardzo silnych i dotychczas decy­
dujących grup gospodarczych.

! Drugie — to wykrycie drogą 
obiektywnej analizy sytuacji -przez 
załogi produkcyjne, / aparat tech-
niczny i gospodarczy poszczegól­
nych dziedzin, naukowców, odbior­
ców1 produkcji, użytkowników i 
konsumentów — poważnych vi 
większości przypadków wewnętrz-

parowane, ale w tym, ię ogromna 
większość ludności będzie mogła ko­
rzystać z tych samych sfer kon- 
sumeji. np. wyrobów trwałego użyt­
ku, tylko o zróżnicowanym stan­
dardzie.

Atmosfera społeczna stwarza 
obecnie obiektywne podstawy dla 
zapewnienia tak rozumianej wszech­
stronności modelu spożycia. Nie 
wolno jednakże nie doceniać istnie­
jących na tej drodze oporów i trud­
ności. Opory te są zarówno natury 
społecznej, jak i wynikają z. syste­
mu funkcjonowania gospodarki.

Jest rzeczą zrozumiałą, że lepiej 
usytuowane grupy społeczne wcale 
nie dążą do osiągnięcia modelu 
wszechstronnego, chcą dostosować 
go przede wszystkim do swoich po-

są minimalne. Polityk* gospodarcza ra droga -wzrostu dochodów lud- 
zamiast kierować się względami op- ności. były jednak w praktyce 
tymalizacji ogólnogospodarczej, pod źródłem jiró-nych i ukrytych pod- 
naciskiem bieżących trudności oraz wyżek cen.
w warunkach źle działającego sy-

ŁOW POCHODZENIA ZWIERZĘCEGO
(mięso, mleko, masło, jaja) Polska zaj­
muje miejsca od 4 do 7. Polska produ­
kuje o ok. 46 proc, więcej mleka na 1 
mieszkańca, niż przeciętnie kraje euro­
pejskie i o 6 proc, więcej mięsa, .

W PRZEWOZIE ŁADUNKÓW mamy — ‘ 
.obok Rumunii — najwyższy w Europie 

udział transportu kolejowego. Udział 
transportu samochodowego w pracy prze­
wozowej (mierzonej w tonokilogramach) 
wynosi w Polsce tylko 12 proc., podczas 
gdy w wielu krajach europejskich jest 
on kilkakrotnie wyższy (np. 20 proc, na 
Węgrzech, 33 proc, w Bułgarii, 37 proc, 
we Francji, 43 proc, w Austrii, a ponad 
10 proc, w W. Brytanii i we Włoszech).

Udział Polski w HANDLU ZAGRANICZ­
NYM Europy (bez ZSRR) wynosi tylko 
3,2 proc, (import) i 2,3 proc, (eksport). 
”od tym względem Polska zajmuje 13 
(import) 1 12 (eksport) miejsce w Euro­
pie. Pod względem wielkości obrotów 
handlu zagranicznego na 1 mieszkańca 
wyprzedzają nas wszystkie kraje kapi* 
talistyczne oraz NRD, Czechosłowacja, 
Węgry i Bułgaria.

Jeśli chodzi o SYTUACJĘ MIESZKANIO­
WĄ — mamy jeden z najwyższych w Eu­
ropie wskaźnik zagęszczenia jzb miesz-
halnych. równocześnie wskaźnik
mieszkań oddanych do użytku na 1000 
zawartych małżeństw Jest u nas stosun­
kowo niski.

Stosunkowo niewielu jest w Polsce 
abonentów RADIA I TELEWIZJI — od-
powlcdnio 117 na 1000 ludności,
«■obce 309 i 153 przeciętnie w Europie, 
leszcz.e niższa jest nasza lokata potl 
«zgięciem LICZBY TELEFONÓW na 1000 
mieszkańców, która u nas wynosiła 51, 
e<ly średnio w Europie 115 (od 27 w Ju- 
gnslawii do 497 w Szwecji).

Tempo WZROSTU DOCHODU NARO- 
PCWEGO, które np. w latach 1951—1955 
należało u nas do najwyższych w Euro­
pie (wtedy wyprzedzały nas tylko Ru­
munia, NRD, Bułgaria i ZSRR), ostatnio, 
" latach 196G—1970) było już zbliżone do 
średnio-europejskiego ■ (wyprzedzały nas 
pod tym względem: Bułgaria, ZSRR, Ru­
munia, Czechosłowacja, Węgry, Grecja, 
Hiszpania, Włochy). DYNAMIKA PLAC 
REALNYCH w latach 1960—1969 była w 
Polsce (18 proc.) mniejsza, niż w po­
zostałych krajach europejskich (od 22 
do 75 proc.). (S)

Dobrze zapłacę za
Przegląd Bibliograficzny. Piś­
miennictwa Ekonomicznego 
1955-1968, Finanse 1956-1958, 
Wiadomości statystyczne 1956— 
1959, 1966, Przegląd Ustawo­
dawstwa Gospodarczego 1961, 
1962, 1968, 1969, Życie Gospo­
darcze 1956—1962, Polskie To­
warzystwo Językoznawcze, Biu­
letyn w tomach 7—13. -
Oferty kierować na adres:
Wydawnictwo Współczesne —
Biuro Ogłoszeń, Warszawa, 
ul. Wiejska 12 pod nr 35. 1-35

trzeb. One to rozwijają ożywioną 
propagandę za priorytetem dla mo­
toryzacji indywidualnej, dla budow­
nictwa willowego, za pełną odpłat- 

- -■ , .. , nością mieszkań, usług, dlatego, że
nych rezerw produkcji, tkwiących w je na to stać i że ponad interes
technice, organizacji, strukturze itd. 
Atmosfera biurokratycznego przy-
musu na wszystkich szczeblach tłu­
miła i tłumi jeszcze dotąd, nie łudź­
my się, swobodną i uczciwą dysku­
sję na te tematy. Tylko rzeczywiste 
zagwaran towanie swobody dyskusj i. 
gospodarczej, może otworzyć ■ zam­
knięte dotąd kanały twórczej inicja­
tywy i uruchomić rezerwy niezbęd­
ne dla zdrowego rozwoju gospodar­
ki i stopy życiowej.

Trzecie źródło — to sam fakt .do­
konania pierwszego impulsu w po­
staci obecnego zwrotu w kierunku 
poprawy stopy życiowej. Stwarza on 
lepszą atmosferę dla wzrostu wy­
dajności pracy i produkcji, a w 
konsekwencji — stopy życiowej, a 
więc stwarza dodatnie sprzężenie 
zwrotne między wzrostem spożycia 
a wzrostem produkcji. Stwarza' to 
również pole manewru dla doko­
nania w przyszłości niezbędnych 
zmian w funkcjonowaniu gospodar­
ki narodowej i w bodźcach mate­
rialnego zainteresowania, gdyż spo­
łeczeństwo praestaje się obawiać te­
go, że planowane zmiany będą w 
praktyce wymierzone przeciwko je­
go żywotnym interesom.

Dla -uniknięcia nieporozumień 
pragnę podkreślić,, że omówione 
źródła przyspieszenia tempa wzro­
stu stopy życiowej Odnoszą się do 
Okresu średniego, np. 5 lat. Co .się 
tyczy dalszej .perspektywy,- to decy­
dującą rolę odegra poziom tech­
niczny gospodarki j kadry, umożli­
wiające długofalowe szybkie tempo 
wzrostu wydajności pracy i efek­
tywny proces inwestowania. Zagad­
nienia te wymagają oddzielnego 
rozpatrzenia.

WSZECHSTRONNOŚĆ MODELU

.. . Coraz.. powszechniejsza .„stąję się, 
świadomość konieczności,/ istósunikó-.' 
wo równomiernego uwzględnienia 

'różnorodnych potrzeb, '"^^StKlch 
podstawowych grup lutiiriośęi pracu­
jącej miasta i wsi, ze szczególnym 
uwzględnieniem palących potrzeb 
mało zarabiających grup ludności 
oraz tych dziedzin, w których sy­
tuacja jest stosunkowo gorsza od 
innych.

Wszechstronność modelu spożycia 
oznacza więc, że w ramach ogólńe- 

szybkiego rozwoju spożycia, na­
leży rozwijać zarówno spożycie 
żywności decydujące dla grup o ni­
skich zarobkach, jak odzieży i wy­
robów trwałego użytku dla grup o 
średnich zarobkach, budować nie­
zbędną ilość mieszkań dla młodych 
małżeństw, rozwijać komunikację 
publiczną dla dojeżdżających i 
sprzedaż samochodów popularnych 
dla grup zamożniejszych, rozwijać 
różne usługi i formy spożycia zbio­
rowego, a przede wszystkim szkol-' 
nictwo, służbę zdrowia itp.

Wszystkie te dziedziny należy 
rozwijać stosownie do naturalnej 
ewolucji popytu poszczególnych 
grup, wynikającej ze wzrostu ich 
dochodów oraz dynamiki cen, pro­
porcjonalnej do obniżki społecznych 
kosztów produkcji, bez wywierania 
presji na konsumentów w postaci 
gwałtownych otwartych zwyżek cen 
i bez ukrytych stonniowych zwy­
żek cen. uwzględniając wagę ogól­
nospołecznych preferencji w zakre­
sie spożycia zbiorowego, itp.

Wszechstronność modelu kon­
sumpcji powinna się również wy­
rażać w bardzo poważnym zróżni­
cowaniu asortymentowym różnych 
dziedzin konsumpcji, w dopasowa­
niu go do różnorodnych potrzeb i 
gustów, w szerokim wachlarzu wy­
robów o różnych i stopniowo ulep­
szanych charakterystykach jakościo­
wych, technicznych i bardzo zróż­
nicowanych cenach, co umożliwi 
również mało zarabiającym. grupom 
ludności korzystanie z dóbr wyższe­
go rzędu i stopniowe wspinanie się 
no drabinie konsumpcyjnej. Różnice 
w modelu konsumpcji między róż­
nymi grupami nie będą się wówczas 
wyrażać w tym, że ich sfery kon­
sumpcji są od siebie zupełnie odse-

ogólnonarodowy stawiają swoje in­
teresy grupowe. i

istemu gospodarczego, zapomniała o 
tych korzyściach, jakie gospodarka 
i ludność mogą uzyskać z optymali­
zacji struktury i jakości produkcji 
rynkowej.
# Istotny jest również szybki 

rozwój • produkcji w zakresie zaspo­
kajania nowych potrzeb, które szyb­
ko rosną w ślad za tym, jak zaspo­
kajanie starych potrzeb zbliża się 
do stanu nasycenia. Brak istotnego 
postępu w obniżce kosztów produk­
cji i w zwiększeniu skali produkcji 
w tych nowych dziedzinach jest 
czynnikiem utrwalającym starą, sto­
sunkowo drogą, strukturę spożycia 
i nie stwarza bodźców od strony 
konsumpcji dla zwiększania -wydaj­
ności pracy i zarobków, gdyż pro­
dukty tych nowych dziedzin są zbyt 
drogie. Dynamizowanie rozwoju no­
wych dziedzin konsmupcji. nawet 
przy ponoszeniu przejściowych strat 
w początkowym okresie produkcji,

OGÓLNOSPOŁECZNE 
PREFERENCJE

MODEL
KONSUMPCJI

SPOŻYCIE ZBIOROWE. Jedną z 
wielkich zalet społeczeństwa socj a- □ 
lisiycztiego jest to, że ma ono I 
obiektywną możliwość znacznie lep- I 
szego i efektywniejszego zaspoka- I 
janla szeregu podstawowych po- I 
trzeb bieżących i przyszłych ,ca- I 
ilości społeczeństwa przy wyjściu | 
poza/ ramy indywidualnej siły na­
bywczej konsumentów oraz poza 
ramy obowiązku zapewnienia ren­
towności wszystkich sprzedawa­
nych wyrobów i usług — przez 
różne formy spożycia, pokrywane 
w całości lub częściowo z ogólno­
społecznych funduszów.

Rozwój spożycia zbiorowego, ma 
nie tylko głęboko humanistyczny 
sens, nie tylko ■wewnętrznie inte­
gruje społeczeństwo, ale również 
•wywiera poważny wpływ na stwo­
rzenie właściwych warunków dla 

, rozwoju fizycznego i umysłowego 
całego społeczeństwa, mimo nie- 
szbędnego zróżnicowania plac.

Chodzi tu więc o zwiększenie 
roli zasiłków rodzinnych i różnych 
form spożycia zbiorówegp dla mło­
dzieży. wyrównujących ich start 
życiowy niezależnie od sytuacji ro­
dzinnej, o odpowiednie rozmiary 
budownictwa mieszkaniowego, po­
krywane w większości z funduszy 
społecznych i o niezbędny rozwój 
służby zdrowia itp.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ PZU ZA 
SZKODY ZWIĄZANE Z PROWA­
DZENIEM UBEZPIECZONEGO

PRZEDSIĘBIORSTWA

Ośrodek Rolny Kółek Rolniczych 
w S. dokonał na wiosnę — w ra­
mach usługi zlecanej mu przez in­
dywidualnych rolników — oprysku 
pól pszenicy chemicznym prepara­
tem chwastobójczym.

W wyniku tego oprysku uległy 
jednak również uszkodzeniu kono­
pie uprawiane na polach bezpośred­
nio lub pośrednio sąsiadujących z 
uprawami poddanymi zabiegom 
leczniczym. Poszkodowani rolnicy 
wytoczyli w związku z tym Ośrod­
kowi Rolnemu proces cywilny o 
wyrównanie strat spowodowanych 
parażeniepr konopii. Na skutek tego 
procesu 1(częściowo na skutek za- 
wartychugód, a częś­
ciowo na podstawie prawomocnego 
wyroku sądowego) Ośrodek pokrył

; szkodę w kwocie 22 820 zł. »
Ponieważ Ośrodek byl ubezpie­

czony w PZU od odpowiedzialności 
cywilnej z tytułu prowadzenia 
przedsiębiorstwa, przeto wystąpił 
przeciwko PZU na drogę postępo­
wania arbitrażowego, domagając się 
zwrotu zapłaconego rolnikom od­
szkodowania w oparciu o zawarte 
ubezpieczenie.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie oddaliła przyjmując, że 
Państwowy Zakład Ubezpieczeń nie 
odpowiada za szkodę, gdyż została ■ 
ona spowodowana wadliwym wy- 
konaniem usług, a zgodnie ż treścią 
§ 4 ust. 1 pkt 5 ogólnych warun­
ków ubezpieczenia odpowiedzialnoś­
ci cywilnej wyłączana jest odpowie­
dzialność PZU za szkody „rzeczo­
we spowodowane wadą dostarczo­
nych przez ubezpieczającego towa­
rów lub wykonywanych robót jak

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

Jest rzeczą zrozumiałą, że mono­
polistyczna pozycja .zjednoczeń 
branżowych jako producentów nie 
skłania ich ani ido specjalnie szyb­
kiego postępu technicznego, ańi do 
właściwego różnicowania asorty­
mentów,.'obniżania cen itp. Wszech­
stronnemu podejściu do konsumpcji 
sprzeciwia Uię też ciasno ujmowana 
polityką .^organów,^in^i^yyęł}, dą­
żących, do. maksymalizacji akumu­
lacji przez forsowanie produkcji 
wysoko :akumulatywriych ‘ wyrobów.

Drogi przezwyciężania tych o- 
porów w stosunku do rzeczywiście 
wszechstronnej konsumpcji są jas­
ne: jest to szeroka wymiana poglą­
dów całego społeczeństwa, w której 
mogą zostać wyważone różne racje 
społeczne i ekonomiczne i ustalone 
optymalne proporcje ' rozwoju 
wszechstronnej konsumpcji, jest to 
szeroka kontrola społeczna nad 
funkcjonowaniem różnych ogniw 
aparatu gospodarczego, jest to ulep­
szenie systemu funkcjonowania tego 
aparatu. Wszystko to jest możliwe 
do realizacji, ale każdy z łatwością 
zrozumie, ile piętrzy się trudności 
na tej drodze.

TANIOŚĆ MODELU

Wielką rezerwą przyspieszenia 
wzrostu konsumpcji i jej racjonali­
zacji w sensie bezpośrednim i ogól­
nospołecznym jest poszukiwanie 
dróg' jej potanienia. Zarysowują się 
następujące kierunki tego potanie­
nia:
0 Zmiana struktury produktów 

zaspokajających te same potrzeby 
w kierunkach, -wymagających sto­
sunkowo mniejszych nakładów pra­
cy społecznej. Możliwości tych jest 
bardzo wiele w różnych dziedzi­
nach, zarówno w żywności, gdzie 
produkty białkowe pochodzenia 
mlecznego są znacznie tańsze od 
produktów mięsnych, w dziedzinie 
odzieży, która produkowana z włó­
kien syntetycznych jest tańsza w 
produkcji od odzieży z włókien na­
turalnych. Tak więc chodzi o to, 
aby szczególnie szybko rozwijać te 
wyroby, które są tanie w przeli­
czeniu na porównywalny efekt użyt­
kowy, odpowiednio obniżać ich ce­
ny i w ten sposób doprowadzić do 
potanienia modelu konsumpcji.
• Drugim istotnym kierunkiem 

tego potanienia jest produkcja wy­
robów o optymalnej ekonomicznie 
jakości. przv której stosunek nakła­
dów do efektów jest najniższy. Do­
tychczas w realizacji obydwu przed­
stawionych kierunków potanienia 
modelu konsumpcji osiągnięcia nasze

Czytajcie RYNKI ZAGRANICZNE
Piśmo poświęcone zagadnieniom gospodarki światowej, 
handlu międzynarodowego i polskiego handlu zagranicz­
nego.

RYNKI ZAGRANICZNE
dostępne w prenumeracie miesięcznej, kwartalnej, półrocznej 
i rocznej za pośrednictwem Centrali Kolportażu Prasy i Wydaw­
nictw „Ruch”, Warszawa, ul. Towarowa 28, a. także do nabycia 
w sprzedaży egzemplażowej w niektórych kioskach „Ruch" na 
terenie Warszawy i we wszystkich miastach wojewódzkich. 1-34

kiedy jest ona stosunkowo droga, 
jest społecznie bardzo opłacalne, 
gdyż wpływa nie tylko na zmianę 
modelu konsumpcji, ale i na przy­
spieszenie wzrostu społecznej wy­
dajności pracy.
• Następnym elementem pota­

nienia modelu konsumpcji jest 
zwiększanie w ramach danej grupy 
towarów udziału wyrobów o 'niższej 
od średniej stopie akumulacji. Jest 
'to na pierwszy Tzut’ oka sprzeczne 
z' ideą racjonalizacji systemu cen, 
którą powinna zakładać proporcjo­
nalność cen do kosztów produkcji 
oraz zasadą opłaty pracy we­
dług ilości i jakości, gdyż ceny 
produktów nie są w tych warun­
kach proporcjonalne do ilości wło­
żonej w nie pracy. Póki jednak 
rozpiętości dochodów są większe od 
racjonalnych różnic w realnych do­
chodach, poty będzie musiala być 
.prowadzona polityka cen spłaszcza­
jąca różnice w nominalnych do­
chodach. tj. polityka niskiej stopy 
akumulacji na wyrobach kupowa­
nych głównie przez najmniej zara­
biających i wysokiej stopy aktimu- 
lacji na ■ wyrobach nabywanych 
prze»:. wysoko zarabiające grupy 
ludności.

Szybki rozwój szkolnictwa wyż­
szego, zwiększenie liczby studen­
tów do poziomu krajów przodują­
cych, jest tą formą spożycia zbio­
rowego, która nie tylko powinna 
posiadać najwyższy priorytet 1 w 
pełni odpowiadać preferencjom spo­
łecznym, ale również odpowiada 
ambicjom i pragnieniom najszer­
szych warstw ludności, a w tym 
praede wszystkim młodzieży. Prak­
tyka rozwiniętych krajów dowio­
dła, że nakłady na szkolnictwo — 
stanowiące u nas element spożycia 
zbiorowego oraz tzw. inwestycji 
nieprodukcyjnych — są najtańszą 
drogą przyspieszenia wzrostu go­
spodarczego i przezwyciężenia za­
cofania.

CZASOOSZCZĘDNE USŁUGI 
Warto tu wskazać,'' że w dziedzinie 
rynkowych usług dla ludności rów­
nież istnieje problem niedoceniany 
dotychczas — przyznania większe­
go znaczenia preferencjom ogólno­
społecznym niż indywidualnym, 
zwłaszcza w dziedzinie usług cza- 
soosziczędnych. Znaczfte rozszerze­
nie tych usług we wszystkich tych 
dziedzinach, gdzie mogą one zaosz­
czędzić czas ludności tracony na 
zajęcia pozazawodówe w gospodar­
stwie domowym i poza nim (przed­
szkola, komunikacja, obsługa han­
dlowa itp.) może , poważnie zwięk­
szyć zasoby wolnego czasu ludno­
ści oraz pośrednio wpłynąć na
wzrost wydajności 
szych, warunkach 
poziomu dochodu 
spożycia jest to 
efektywniejsza od 
pracy.

pracy. W na- 
niedostatecznego 

narodowego i 
droga na ogół 
skracania czasu

również 
usług”.

Główna

wadliwym

Komisja
orzeczenie I instancji 

Od tego orzeczenia

wykonaniem

Arbitrażowa ; 
zatwierdziła. 
GKA założył

,rewizję nadzwyczajną Prezez Cen­
tralnego Związku Kółek Rolniczych.

Główna Komisja Arbitrażowa 
rozpoznawszy spraw-ę ponownie, 
orzeczeniem z dnia 24 wrześnią 1970 f 
r. nr BO-2600/70, zapadłym w skła- 
Idzie rewizyjnym (zwiększonym) po- 
i przednie swe stanowisko zmieniła, 
wypowiadając ostatecznie następu­
jący pogląd prawny:

Ogólne warunki ubezpieczenia od­
powiedzialności cywilnej nieupraw- 

: niają ubezpieczającego się do żada- ; 
nia pokrycia przez PZU skutków 
nietvykonania lub nienależytego 
wykonania własnych zobowiązań 
umownych.

Nie do<yczy to jednak wynagro­
dzenia szkód wyrządzonych osobom 
trzecim, nie będącym kontrahenta- 

' mi ubezpieczającego się.
Zgodnie z powyższym, w razie 

powstania szkód u osób trzecich, 
i nie związanych z ubezpieczającym 
| się s‘osunkiem umownym, PZU jest 
I zobowiązane do pokrycia tej szkody 
i nw podsławie“&mowy ubezpieczenia 
I odpowiedzialności cywilnej (z tytułu 

prowadzenia przedsiębiorstwa).
W uzasadnieniu swego ponownego 

orzeczenia GKA zaznaczyła m.in.:
„W myśl § 2 ust. 1 ogólnych wa­

runków ubezpieczenia odpowiedzial­
ności cywilnej, przedmiotem Ubez­
pieczenia jest ryzyko skutków zda­
rzeń, które zobowiązują ubezpiecza­
jącego do wynagrodzenia szkód wy­
rządzonych osobom trzecim (tj. nie 
będącym ani zakładem ubezpieczeń, 

i ani ubezpieczającym), przez spowo­
dowanie śmierci, uszkodzenia ciała 
lub rozstroju zdrowia oraz zniszcze­
nia lub uszko lżenia rzeczy, przy 
czym zgodnie z § 2 ust, 2 tychże

Próby lansowania „sztucznego 
dobrobytu” przez ograniczanie pro­
dukcji Wyrobów o niskiej akumu­
lacji i zmuszanie w ten sposób 
grup o niskich zarobkach do przy­
musowego zakupu drogich wyro­
bów. zostały słusznie potępione, W 
związku z tym pragnę również sa- 
mokrytycznie stwierdzić, że wysu­
wana przeze mnie w artykule „Sy­
stem cen a maksymalizacja kon­
sumpcji” (Życie Gospodarcze nr 
5 i 6. 1970 r.) propozycja wyrów­
nania stopy akumulacji na różne 
asortymenty w poszczególnych gru­
pach. nie jest realistyczna. Muszą 
istnieć wyroby tanie o niskiej sto­
pie akumulacji i drogie o wysokiej 
stopie akumulacji. Jednocześnie, 
aby taka polityka cen nie stała w 
sprzeczności z bezpośrednimi inte­
resami przedsiębiorstw, konieczne 
jest stosowanie zróżnicowanej sto­
py podatku obrotowego i innych 
narzędzi polityki fiskalnej.

Z drugiej strony bardzo Istotnym 
momentem jest zagadnienie przej- 
ściowości struktur spożycia, ich dy- 
namiczności. Dzięki szybkiemu roz­
wojowi produkcji, jej ogólnemu 
potanieniu, zwłaszcza w nowych 
dziedzinach, te wyroby, które dziś 
są traktowane jako luksusowe i 
mają dużą akumulację, należy po 
pewnym czasie traktować jako po­
pularne i Zastępować nowymi ar­
tykułami luksusowymi itd.

We wszystkich dziedzinach spo­
życia, o których decydują prefe­
rencje ogólnospołeczne, konieczne 
jest obecnie systematyczne prze­
prowadzanie szeregu analiz, które 
wykazałyby, jaki powinien być op­
tymalny rozwój tych dziedzin w 
danych warunkach. Jedną z głów­
nych, przyczyn niedorozwoju tych 
dziedzin było lekceważenie korzyś­
ci wynikających z ogólnospołecz­
nych preferencji oraz nieumiejęt­
ność ich przetłumaczenia na język 
rachunku ekonomicznego. Jest to 
niewątpliwie zadanie trudne, wy­
maga szeregu ujęć szacunkowych, 
ale możliwe do wykonania. Jest to, 
moim zdaniem, wdzięczne pole dla 
stworzenia nowej dziedziny ra­
chunku socjalno-ekonomicznego.

• Istnieją także duże możliwości 
potanienia usług rynkowych dla 
ludności przez ograniczanie nadbu­
dowy biurokratycznej nad bezpo­
średnimi wykonawcami oraz zbyt 
wysokiej akumulacji, niewspół­
miernej do niskiej kapitalochłon- 
ności świadczonych usług.

Warunkiem niezbędnym dla rea­
lizacji taniego modelu konsumpcji 
jest znaczne zwiększenie roli ukie­
runkowanych ■ obniżek cen artyku­
łów szybko taniejących w produk­
cji, w podnoszeniu płac realnych i 
stopy życiowej i zmniejszenie ro­
li nominalnych podwyżek płac, 
które traktowane dotąd jako głów-

Integracyjne tendencje w zakre­
sie konsumpcji, likwidacja rażą^ 
cych rozpiętości w poziomie kon­
sumpcji różnych grup oraz dążenie 
do potanienia modelu konsumpcji i 
masowej produkcji wymagają od­
działywania na konsumentów w 
kierunku ograniczenia konsumpcji 
przedmiotów zbytku i wyboru de­
mokratycznego modelu konsumpcji, 
w którym różnice w sposobie za­
spokajania potrzeb nie posiadały­
by jaskrawo wyrażanych cech zwią­
zanych z podkreślaniem prestiżu 
danych osób 1 grup,, w których nie 
panowałaby dyktatura zagranicz­
nej mody, zmuszająca do ponosze­
nia nieracjonalnych wydatków kon­
sumpcyjnych. zbyt częstych zmian 
ubiorów, dóbr trwałego użytku Itp. 
(To ostatnie stanowi jeszcze raczej 
niebezpieczeństwo przyszłości),

Wydaje się, że przedstawiony tu 
zarys ujęcia modelu spożycia może 
się przysłużyć do dalszego rozwo­
ju twórczej dyskusji nad tym za­
gadnieniem. I

ogólnych warunków „ubezpiecze- 
. niem może być objęte ryzyko wy­
nikające ze stosunków prawnych 
ubezpieczającego lub jego działal­
ności, np. prowadzenia przedsiębior­
stwa...”.

Z powyższych sformułowań wy­
nika, że polisą ubezpieczenia odpo­
wiedzialności cywilnej z tytułu pro­
wadzenia przedsiębiorstwu, objęte ' 
jest ryzyko skutków zdarzeń, które 
zobowiązują ubezpieczającego do 
wynagrodzenia szkód wyrządzonych 
osobom trzecim przez fakt prowa­
dzenia przedsiębiorstwa.

Ogólne warunki ubezpieczenia od­
powiedzialności cywilnej jednakże 
zawierają w § 4 szereg ograniczeń 
odpowiedzialności PZU. Między in­
nymi zgodnie z ust. 1 pkt 5 tego 
paragrafu, PZU nie odpowiada za 
szkody rzeczowe ..spowodowane wa­
dą dostarczanych przez ubezpiecza­
jącego towarów lub wygrywanych 
robót, jak również wadliwym wy­
konywaniem usług”.. Postanowie­
niem tym więc wyłączone zostały 
z ubezpieczenia przypadki odpowie­
dzialności majątkowej ubezpieczają­
cego z tytułu niewykonania lub nie­
należytego wykonania zobowiązań 
ex contractu (art. 471 i nast. k.c.). 
Zasada, że ogólne warunki ubeznie- 
czenia odpowiedzialności cywilnej 
nie uprawniają ubezpieczającego do 
zadania pokrycia przez PZU skut­
ków odpowiedzialności za niewyko- 
konanfe lub nienależvte wykonanie 
swoich zobowiązań kontraktowych, 
została już wypowiedziana w orze­
czeniu zesnołu rewizyjnego GKA 
(BO-8184 66 opubl. w „Przeglądzie 
Ustawodawstwa Gosnodarczego’’ z 
1967 r. nr 3. poz. 552)

Z brzmienia § 4 ust, 1 pkt. 5 
ów.u.o.c. należy orzyjać. że oma­
wiane ograniczenie odpowiedzial­
ności PZU odnosi się trlko do szkód 
wyrządzonych orzez ubezpieczsiace- 
go swoim kontrahentom na skutek 
niewykonania lub nienależytego 
wvkonanLg umowy. Nie może bo­
wiem zal’ezvć do rvzyka nrowadze-
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nia prźędsi^biorshya skutków na.ru- I 
szenia ' przez to ? przedsiębiorstwo | 
obowiązków, umowhych' w stosunku ? 
do swoich kontrahentów. « |

Katómiast ograniczenie to nie do- I 
tyczy ryzyka skutków zdarzeń, któ- | 
re zobowiązują ubezpieczającego do I 
wynagrodzenia szkód wyrządzonych j 
w związku z 'prowadzeniem przez | 
niego przedsiębiorstwa osobom trze- b 
cim. nie będącym jego kontrahen- I 
tami. Wyłączenie ódpowiedzialhości S 
PZU również za szkody rzeczowe | 
wyrządzone przez ubezpieczającego | 
poza: stosunkami kontraktowymi (z | 
wyjątkiem przypadku, gdy szkody 1 
te zostały spowodowane rozmyślnie | 
— § 4 ust. 1 pkt 1 o.w.u.o.c.) nie B 
znajduje uzasadnienia w świetle i 
postanowień o.w.u.o.c. i godziłoby w H 
istotę ubezpieczenia odpowiedział- g 
ności cywilnej, bowiem ryzyko ob- |

• ROLNICZA TRYBUNA • ROLNICZA TRYBUNA •

'jęte tym ubezpieczeniem byłoby | 
wówczas tak zwężone, że zawiera- i 
.nie takiego, rodzaju umów ubezpie- | 
czenia stałoby się' bezprzedmiotowe, w

IKonkretnie w przypadku zaistnie- | 
nia szkód rzeczowych przy wyko- 0 
nywaniiu usług zabiegów chemiza- | 
cyjnych -w uprawach rolnych, od- | 
powiedzialnością PZU nie są objęte g 
szkody powstałe na skutek wadli- S 
wego Wykonania usługi w uprą- U 
.wach poddanych chemicznym żabie- g 
gom ochronnym. Za szkody nato- | 
miast wyrządzone w związku z tym g 
w, uprawach sąsiadujących z uprą- | 
wami poddanymi chemizacji, PZU' B 
odpowiada w ramach ubezpieczenia H 
ryzyka prowadzenia przedsiębior- fi 
siwa, przy czym dla tej odpowie- fi 
dzialności PZU nie ma istotnego g 
znaczenia ustalenie okoliczności H 
świadczących o prawidłowym wzgl. H 
wadliwym wykonaniu usługi, bo- g 
wiem do szkód rzeczowych, powsta- I

Koncepcję samowy­
starczalności w pro­
dukcji zbóż próbowa­
no realizować m. in. za 
pomocą masowej kon­
traktacji zbóż w gos­
podarstwach chłops­
kich. Objęto nią niemal 
wszystkich rolników'. 
Doskonalono system jej 
organizacji, wzbogaca­
no w coraz tó nowe 
bodźce, zapewniające 
atrakcyjność i opłacal­
ność uprawy zbói. Mi­
mo te wszystkie posu­
nięcia, kontraktacja 
zboża napotykała w li­
cznych rejonach kra­
ju szereg trudności.

W tych też rejonach kraju kontrak­
tacja zboża napotyka ze strony rol­
ników największe sprzeciwy.

Zboża w drobnych gospodarstwach 
uprawia się głównie na cele paszo­
we, dla trzody i innego inwentarza. 
Zboże zapewnia również słomę wy­
korzystywaną jako ściółka. Z tych 
powodów produkcja zbóż w tych 
gospodarstwach nie będzie nigdy 
produkcją towarową, chociaż i tu w 
niektórych uzasadnionych przypad­
kach: dokonuje się sprzedaży zbóż. 
Podwyższenie cen pasz tręściwych 
w grudniu .ubiegłego roku, zmobili­
zuje rolników do znacznej oszczęd­
ności gospodarką zbożami we włas­
nym gospodarstwie, a także wpłynie 
na ograniczenie ich sprzedaży poza 
gospodarstwo. Fakt ten trzeba rów­
nież brać pod uwagę. Wszelki nie­
przemyślany drenaż zboża z gospo­
darstw drobnych może wpłynąć na 
poważne ograniczenie w nich roz­
woju trzody, które tak dotkliwie 
odczuliśmy w minionych latach.

Ostatnia decyzja rządu w sprawie 
zniesienia sprzedaży pasz treściwych, 
w drodze wymiany za sprzedane 
zboże w ramach kontraktacji, znacz­
nie zaostrzy problem pasz w gospo­
darstwach drobnych, jeżeli będziemy 
je nadal zmuszać do obowiązku za-

CO ZMIENIĆ
łych poza obiektem wykonywanej g '
usługi nie ma zastosowania, jak już g .nn eui
wskazano wyżej — postanowienie | RYSZARD CZAPKINSKI
§ 4 ust. 1 pkt 5 ogólnych warun- 
ków. ubezpieczenia odpowiedzialnoś­
ci cywilnej.

Z powyższych względów, zespół 
rewizyjny GKA — orzeczenia obu 
instancji, jako wydane z narusze­
niem § 2 o.w.u.o.c., zmienił i zasą­
dził od PZU dochodzone wnioskiem 
powoda roszczenie”.

1ZARZĄDŻENIA

rolnik, dla którego minimum sprze­
daży wynosi 8 q/ha zbóż kontrakto­
wanych, osiąga znacznie .wyższe plo­
ny — 16 q/ha, 24 q/ha, a nawet i 
większe. Wykorzystując to rolnik 
kontraktuje niejednokrotnie ten sam 
hektar dwa, trzy i więcej razy. Są 
i takie przypadki, kiedy rolnik pod­
pisuje kontrakt, na powierzchnię 
zbóż przekraczającą znacznie jego 
rzeczywistą wielkość gospodarstwa. 
Omawiana sytuacja' istnieje wsku­
tek tego, że przydział nawozów mi­
neralnych, możliwość ich zakupu na 
zasadzie bezprocentowego kredytu 
towarowego oraz naliczanie 40% bo­
nifikaty z wartości zakupionych na­
wozów, nalicza się zawsze w sto­
sunku do zakontraktowanej powierz­
chni, a nie ilości sprzedanych zbóż 
w ramach zawartej umowy. Rolnik 
znając te zasady stara się je w mak­
symalny sposób wykorzystać; kon­
traktuje więcej hektarów zbóż niż 
faktycznie obsiewa. Dodatkowo za- 

• kupione tanie nawozy pod fikcyjnie 
zakontraktowane hektary rolnik 
przeznacza pod wysiew innych 
upraw.

Kilkakrotne zakontraktowanie te­
go samego hektara zbóż nie wyklucza 
możliwości równoczesnego korzysta­
nia z przywileju uzyskania 50 zł

„0 jabłkach, hodowli i przemyśle”
W następstwie zamieszczonego w 18 nu­

merze Z.G., (z dnia 2.V.1971 r.) artykule 
pt. „O Jabłkach, hodowli i przemyśle" 
redakcja nasza otrzymała w dniu 11.V. br. 
pismo Zjednoczenia Hodowli Roślin i Na­
siennictwa z kopią listu Krakowskiego 
Przedsiębiorstwa Nasiennego. Przytacza­
my goi z nieznacznymi skrótami.

W związku z artykułem zamieszczo­
nym w tygodniku „Zycie Gospodarcze"

wienia na ok. 509 ton, a w dniu dn- 
siejszym zadysponowaliśmy 155 ton.

W ś.wietie wyżej przytoczonych rvfr 
I faktów sformułowania zawarte w przed­
miotowym artykule wydają się niesłusz­
ne w ocenie Krakowskiego Przeds. Na­
siennego. odpowiedzialnego za zaopatrze­
nie w ziemniaki sadzeniaki terenu całe­
go województwa. Równocześnie informu­
ję ob. dyrektora, że bezpośrednio przez 
Zarząd KPN „CN" i podlegle Oddziały 
utrzymujemy stały kontakt z terenem, 
aby , doprowadzić do pomyślnego zakon-

nr 18 (1024) z dnia 2.V.1971 r. „O jabł­
kach, hodowli i przemyśle" ą w treści 
dotyczącym wiosennego zaopatrzenia w. -- ‘—T “"i r  ziemniaki sadzeniaki woj. krakowskiego ^"“«“cranej. Zgodnie z

— - - - - - ■ - - ...... poleceniem ob. dyrektora jeszcze w dniu— Krakowskie Przedsiębiorstwo Nasien­
ne uprzejmie wyjaśnia:

I. W' dniu 5.V.71 r. zostali oddelegowani'

wczorajszym pracownicy KPN uda-

przedstawiciele KPN osobach

W KONTRAKTACJI ZBOŻA?

ZARÓWNO system, jak i sa­
ma idea kontraktacji, były 
ostro krytykowane przez 
rolników. Wiele trudności i 
kłopotów miały również

I gminne spółdzielnie, pono-
i.szące organizacyjną odpowiedzial- 
ność za przebieg zawierania umów 

? na dostawę zboża. Ze strony władz 
politycznych i administracyjnych

wierania umów na dostawę kon­
traktowanych zbóż. Sprawa jest dość 
istotna i wymaga szybkiego rozwią­
zania. Skutki tej decyzji gminne 

; spółdzielnie odczuły już w roku 
ubiegłym, kiedy to pozbawiono kon­
trahentów zbóż możliwości zakupu 

; pasz drobiarskich za dostarczone 
zboże. Po decyzji tej większość rol-

.... ników, zwłaszcza prowadzących ma- 
czyniono na gminne spółdzielnie i ' łe gospodarstwa, nie wywiązała się

3 ich pracowników przeróżne naciski, ,w pełni z dostaw zboża według 
ą w celu wyegzekwowania pełnego : ilości przewidzianej zawartą umową.
3 wykonania przydzielonych planów
I kontraktacji zbóż. Za niewykonanie
3 planów kontraktacji. pozbawiano

I pracowników spółdzielni premii 
kwartalnej, udzielano ■ nagan i 
ostrzeżeń, wzywano do władz na 
osobiste rozmowy, pozbawiano rów­
nież możliwości awansu zawodowe­
go. Bardzo często też pracownikom 
spółdzielni, odpowiedzialnym bezpo­
średnio za sprawy kontraktacji, wrę­
czano zwolnienie z pracy. .

U podstaw tych posunięć leżała 
teza, że powodzenie i przebieg kon­
traktacji zbóż leży jedynie w sfe­
rze spraw . organizacyjnych, a jej 
pełne wykonanie zależy ,wyfącznie 
od określonej woli i posuwy pra­
cowników GS oraz rolników. W sto­
sunku do producentów rolnych wy­
szukiwano także różne sposoby, któ­
re miały skłonić rolnika do podpisa­
nia umowy kontraktacyjnej. Ociąga- 

inwalidów), oraz c) organizacje spo­
łeczne — prowadzące działalność 
wytwórczą i usługową.

Do zakresu działalności uspołecz­
nionej drobnej wytwórczości należą 
głównie: 1) usługi naprawczo-koń- 
serwacyjne, remontowo-budowlane i 
inne — określane odrębnymi prze­
pisami — dla ludności oraz dla jed­
nostek gospodarki uspołecznionej, 2) 

■ produkcja wyrobów na zaopatrzenie 
rynku wewnętrznego, 3) produkcja 
wyrobów na eksport, 4) kooperacja 
przemysłowa, 5) produkcja artyku­
łów zaopatrzeniowych i inwestycyj­
nych.

W zakresie usług uspołeczniona 
drobna wytwórczość powinna prze­
de wszystkim zaspokajać potrzeby 
ludności. Poza tym, do drobnej wy­
twórczości należy świadczenie dla 
jednostek gospodarki uspołecznionej 
usług naprawczo-konserwacyjnych i 
remontowo-budowlanych, uwzględ­
niając przede -wszystkim potrzeby 
tych jednostek, które nie posiadają 
własnych służb remontowych.

8
cI

i

jącym się rolnikom stwarzano trud­
ności w sprzedaży atrakcyjnych na­
wozów mineralnych, pozbawiano ich 
możliwości zakupu materiałów bu­
dowlanych, czyniono trudności w 
załatwianiu wielu spraw, GRN nie 
wydawała potrzebnych zaświadczeń 
bez okazania umowy, kierowano do 
takich rolników liczne pisma i wzy­
wano na osobiste rozmowy. W przy­
padku, gdy rolnik pracował w prze­
myśle, powiadamiano zakłady pracy, 
które pod groźbą zwolnienia wymu­
szały na rolniku konieczność pod­
pisania umowy.

[

Zadania planowe drobnej wy­
twórczości w zakresie działalności 
wy twórczo-usługowej, objętej za­
równo planami terenowymi, jak i 
planem centralnym, ustalane są w 
wytycznych, w projektach planów 
oraz w uchwałach o narodowych 
planach gospodarczych.

W myśl uchwały, drobna wytwór­
czość będzie produkować przede 
wszystkim wyroby zaliczane do 
branż lub grup wyrobów określo­
nych w odrębnym wykazie. Wykaz 
ten ma być ustalony przez Prze­
wodniczącego Komitetu Drobnej 
Wytwórczości w porozumieniu z za­
interesowanymi ministrami w ter­
minie do dnia 30 czerwca 1971 r.

Drobna wytwórczość powinna or­
ganizować i rozwijać dla własnych

Gminne spółdzielnie przystąpiły 
już obecnie do zawierania umów na 
dostawę zbóż ze zbiorów 1972 roku. 
I trzeba z przykrością powiedzieć, że 
mimo smutnych doświadczeń ubie­
głych lat, rejonizacją planów kon­
traktacji zbóż objęto ponownie rów­
nież i te województwa, w których 
realizacja kontraktacji napotyka 
największe trudności.

Trzeba powiedzieć, że realizacja 
planów kontraktacji w gospodar­
stwach drobnych napotyka obecnie 
jeszcze większe trudności, ponie-
waż równolegle. obok programu
kontraktacji zbóż, realizować się.bę­
dzie zwiększony plan kontraktacji 
trzody. Dlatego też warto sprawę 
ponownie przeanalizować i podjąć 

| w tym kierunku trafne decyzje w
oparciu o realia praw ekonomicz­
nych.

Nietrudno na podstawie danych 
statystycznych wykazać, że woje­
wództwa: katowickie, krakow­
skie i rzeszowskie, w porównaniu 
do pozostałych województw, mają 
najbardziej niekorzystną strukturę 
gospodarstw i najmniej sprzyjające 
warunki do kontraktowania zbóż.

8 Wstępne wyniki Narodowego Spisu Po- 
S wszechnego (omawiane przez nas w cy- 
3 klu krótkich informacji) pozwalają m. 
H in. szacować rozmiary niektórych elemen-

, , . a tów deficytu mieszkań. Na 9,2 min. go- potrzeb bazy remontowe, produkcję 9 spodarstw domowych (tj. zespołów spo-

W sprawie kontraktacji zbóż na­
suwają się następujące wnioski i 
uwagi:
• Z ' pożytkiem dla samej idei 

kontraktacji zboża należałoby od za­
raz wyłączyć z niej woj. katowic­
kie, krakowskie i rzeszowskie. Orga­
nizacja, a także sam skup zboża z
kontraktacji pochłaniają tu
ogromne koszty, wiele energii i cza­
su ludzkiego. Kontraktacja w tych 
Rejonach kraju jest mało popularna. 
Na-jej tle powstaje wiele sporów i 
zadrażnień pomiędzy rolnikiem a 
prowadzącymi kontraktację insty­
tucjami, Wreszcie jednoczesne' lan- 
sowanie w tych województwach 
kontraktacji zbóż i zwiększonej kon­
traktacji trzody może doprowadzić 
do zachwiania się jednej i drugiej 
działalności produkcyjnej podejmo­
wanej przez rolników. Uważam, iż 
skup zbóż w województwach o nie­
korzystnej strukturze gospodarstw 
powinien przebiegać wyłącznie na 
zasadach nieplanowanego skupu 
wolnorynkowego. Wiadomo przecież, 
że rolnik zboża nie marnuje. Zawsze 
je sprzeda, jeżeli tylko będzie miał 
go pod dostatkiem.
• Uważam, żc przy zawieraniu 

umów na dostawę kontraktowanych 
zbóż powinno się przyjąć zasadę, iż 
umowy powinni zawierać jedynie 
rolnicy prowadzący gospodarstwa 
powyżej 5 ha. Zapewni to większą 
realność dostaw kontraktowanych 
zbóż. Konieczne jest również zrezy­
gnowanie z wszelkich form admi­
nistracyjnego nacisku, rolnik powi­
nien mieć prawo swobodnego wy­
boru najbardziej w danym gospo­
darstwie opłacalnego kierunku pro­
dukcji.
• Obowiązująca dotychczas zasa­

da sprzedaży pasz treściwych przy 
kontraktacji trzody chlewnej powin­
na również ulec zmianie. Rolnik po­
winien mieć możliwość zakupu tych 
pasz już . w momencie podpisania 
umowy, a nie — jak to jest dotych­
czas— po wywiązaniu się z dosta­
wy zakontraktowanej sztuki. Czym 
zatem ma żywić sztukę, którą za­
kontraktował? Zmiana tego przepisu 
ma istotne znaczenie, zwłaszcza w 

- okresie tzw. przednówka.
• Przeanalizowania wymaga rów­

nież sprawa ■wskaźnika bonitacji 
gleb i związanego z nim minimum 
sprzedaży zbóż kontraktowanych z 
jednego hektara. Obecnie obowiązują 
aż cztery wielkości minimum sprze­
daży zbóż — 8 q/ha; 10 q/ha; 12q/ha 
i 15 q/ha. Ta wielka rozpiętość stwa­
rza rolnikowi możliwość określone­
go manewru z korzyścią dla siebie. 
Klasyfikacja gruntów opracowana 
została kilkanaście lat temu. Dziś

premii za każdy kwintal zboża 
sprzedanego ponad ustalone mini­
mum zakontraktowanej powierzchni 
i wynikającej z niej wielkości do­
stawy, którą oblicza się od 20% 
powierzchni gruntów ornych. Zobra­
zujmy to przykładem: w gospodar­
stwach o obszarze 5 ha gruntóW or- 
nych, jeżeli rolnik podpisze umowę 
na co najmniej 1 ha — ma już moż­
liwość korzystania z 50 zł premii. 
Zakładamy, że rolnik faktycznie ob­
siał ten hektar zbożem, które na­
stępnie zakontraktował. Przyjmij- 
my, że rzeczywista wydajność 
kształtuje się w tym gospodarstwie 
24 q/ha. W tej sytuacji rolnik zawiera 
umowę na trzy hektary zbóż. Tym 
samym ma prawo korzystania z' za­
kupu nawozów z 40% bonifikatą pod 
powierzchnię trzech zakontraktowa­
nych hektarów. Bonifikata 40%, z 
dwóch fikcyjnie zakontraktowanych 
hektarów, gdyż sprzedane z nich 
zboże przekracza już Wielkość, któ­
rą powinien rolnik sprzedać (w tym 
przypadku 8 q z 1 hal. Ża dodat­
kowo sprzedane - zboże wartość 
premii ' wyniesie -800 zł. W ' sumie 
straty państwa z tego tytułu Wy­
niosły grube-''miliony?1
• Wydaje się, że podobnie jak w 

przypadku kontraktacji rzepaku, tak 
i przy kontraktacji, zbóż, należałoby 
przejść na kontraktowanie masy to­
warowej zamiast powierzchni. - Ideal­
nym rozwiązaniem byłoby zrezygno­
wanie z bonifikat nawozowych. Ich 
wartość po odpowiednim skalkulo­
waniu należałoby włączyć do abso­
lutnej ceny zboża, podobnie jak 
uczyniono to z wypłatą premii za 
dodatkową sprzedaż zbóż kontrak­
towanych.

Rozwiązania wymaga również 
sprawa organizacji kontraktacji 
zbóż. Obecnie za przebieg kontrak­
tacji ponoszą instytucjonalnie odpo­
wiedzialność wyłącznie spółdzielnie. 
Nie jest to najlepsze rozwiązanie., 
Uważam, że kontraktacją powinny 
zająć się także kółka rolnicze — do­
tyczy to fazy zawierania umów oraz 
programu świadczenia usług zagwa­
rantowanych rolnikowi umową.' 
Kółka są najbliżej rolnika. Ale nie 
tylko to jest tu najważniejsze-

Obserwacja przebiegu kontrakta­
cji zbóż w terenie utwierdziła mnie 
w przekonaniu, że dalszy jej roz­
wój jest i będzie limitowany świad­
czeniem usług mechanicznych przez 
kółka rolnicze, obejmujących całą 
technologię uprawy i izbioru zbóż. 
Wynika to z obiektywnych faktów 
naszego rolnictwa. Wieś się starzeje. 
Gospodarstwa w coraz większym 
stopniu prowadzone są przez ludzi 
starych bądź kobiety; gospodar­
stwom tym jest niezbędna pomoc 
kółek. Nie wszyscy rolnicy posiada­
ją potrzebne maszyny, narzędzia a 
także konia. Ponieważ kółka rolni­
cze dysponują odpowiednim sprzę­
tem mechanicznym, mają tym sa­
mym możliwość jednoczesnego zhar­
monizowania programu usług z 
programem kontraktacji zbóż. Jest 
to ważne zagadnienie, którego do­
tychczas nie bardzo dostrzegano. O- 
czywiście sprawa wykupu zbóż i 
sprzedaży nawozów pod kontrakta­
cję pozostałaby w gestii gminnych 
spółdzielni.

z-cv Dyrektora KPN inź. Smajka oraz - 
Kierownika Działu Ziemniaka mgr Pącz­
ka na teren Gromadzkiej Rady Naro­
dowej Spytkowice pow. Sucha Beskidz­
ka, gdzie przeprowadzono rozmowę z 
Przewodniczącym Prezydium GRN Ob. 
Beligą Antonim, Sekretarzem GRN mgr 
Borgoszem Wacławem oraz agronomem 
Ob. Budnikiem Stanisławem. Na pod­
stawie przeprowadzonej rozmowy z wy­
żej wym. oraz w oparciu o posiadane 
dokumenty stwierdza się następujący 
stan faktyczny:

! a) GRN Spytkowice zgodnie z planem 
; nasiennym na rok 1970/71 miała otrzy­
mać 220 ton ziemniaków sadzeniaków w 
klasie A na kierunek planowanego odno­
wienia. W okresie jesieni 1970 roku 
Oddział CN w Wadowicach dostarczył 172 
tony w odmianach uzgodnionych (tj. «0 
proc., dostaw), natomiast wiosną 1971 r. 
dostairczono 42 tony w odmianach Fli­
sak, Uran i Lenino (w cenie 135 zl./q). 
Tak wiec plan nasienny w zakresie od­
nowienia ziemniaków sadzeniaków został 
wykonany w 100. proc. Ostatnia; partia 
dostarczonych ziemniaków sadzeniaków 
została rozprowadzona w’ dniu 5.V. br.. 
Należy podkreślić, że przedstawiciele 
tamtejszego terenu (wymienieni w poprz. 
części naszego pisma) nie1 roszczą żad­
nych pretensji do dostaw ziemniaków 
sadzeniaków.

b) Według oświadczenia przedstawicieli 
terenu Spytkowice. ; w okresie jesieni
1970 r.. GRN Spytkowice miała poważne 
trudności z rozprowadzeniem dostarczo­
nych sadzeniaków, czego dowodem jest 
kilkadziesiąt kopii .upomnień ł zagrożeń

li się na teren powiatów oferując moż­
liwość dostaw ziemniaków sadzeniaków, 
w wyniku czego zgłoszono jeszcze 155 
ton, których dostawę zabezpieczyliśmy 
we własnym zakresie w innych ’ WPŃ.
(60 ton Bydgoszcz, 
lin).

95 ton WPN Kosza-

Dyrektor
STEFAN CIEMCIAŁA

OD REDAKCJI: Przede wszystkim
chcemy z- zadowoleniem odnotować nie­
zwykle szybką reakcję na hasz artykuł. 
Cieszymy się, że nasz sygnał o korne- 
czności pełnej dostawy sadzeniaków 
przyczynił .się do tego, że rolnicy na
czas otrzymali ziemniaki w takie]
ści, jaka im była potrzebna, w dniu 
5 maja br. Krakowskie PrzedsigMorstu-o 
rozprowadziło „ostatnią partią sadzenia-
ków", a w dniu 6 maja napisano 
Zjednoczenia, że plan w odniesieniu 
gromady. Spytkowice wykonano w 
proc.

Celowość naszego alarmu również

dn 
do 
100

w
stosunku . do całego woj. krakowskiego 
potwierdza fakt,1 że jak pisze dyrektor 
krakotbsklego przedsiębiorstwa „po t ma­
ja przyjęliśmy jeszcze zamówienie na
500 t.on.a‘w dniu dzisiejszym zadyspo­
nowaliśmy 153 ton" (tj. w dniu pisania 
listu 6.V.).

W związku 2 - powyższym sądzimy, że 
Sygnał zawarty w artykule red. M. Dy­znajdujących się w aktach tamtejszego " . ., • ."PGRN. ■ nera był na czasie.

c) W okresie trwania akcji ziemniacza­
nej rolnicy tamtejszego terenu zgłaszali 
się do agronoma gromadzkiego b, otrzy­
manie dodatkowych ziemniaków sadze­
niaków poza obowiązującym planem na­
siennym. W tej sytuacji agronom GRN 
ob. Budnik oferował możliwość zaopa­
trzenia rolników w kwalifikowane ziem­
niaki sadzeniaki (w klasie A) pó cenie

Województwo kra-
kowskie rzeczywiście potrzebowało do­
datkowej ilości sadzeniaków. Jak podo­
je w swym liście. Zjednoczenie Hodowli 
Roślin i Nasiennictwa, „na potrzeby woj.

1 krakowskiego dostarczono 46.000 ton sa­
dzeniaków, tj. 143,3 proc, dostaw zapla­
nowanych (o 15.033 ton sadzeniaków wię­
cej)". W świetle tych danych problemziemniaków sadzeniaków na wolne ob-.

sady tj. po 190- zl za -1. q. Jednakże za- ^elastycznego dosiosotOania sjerłiandlu do 
Interesowani rolnicy oświadczyli, że z . .
uwagi na wysoką cenę nie reflektują rzeczywistych:potrzeb' rolnika staje się

na dostawy.
d) Przedstawiciele tamtejszego terenu 

na propozycję dostarczenia Jeszcze obe­
cnie ziemniaków sadzeniaków na kieru­
nek wolnych obsad odpowiedzieli odmow-

niezwykle ważny — tym bardziej że.jak 
wynika z pisma krakowskiego przedsię- 
biorstwa,. punkt Id ...NIE ŹREAŁIZO-
W ANO WYSTĘPUJĄCEGO ZAPOTRZE­
BOWANIA NA. ZIEMNIAKI PASZOWEnie. natomiast odczuwa się brak ziem­

niaków paszowych w cenie 100—120 zl’za - - ,
1 q. o czym powjadomiliśms’ pion GS KWINTALU, bardziej plenne i właśnie

(podkr. redakcji) TAŃSZE O 79 ZŁ. NA

zgodnie z-kompetencjami. nadające się ną paszę — potrzebną do
Jak z powyższego wynika kpn „cn" rozwoju noaowu oyata t trzody chlew-

dostarczy (bowiem , stale napływają Jesz- nej- 
cze dodatkowe zamówienia, - które śą w 
trakcie realizacji) ■ok. 170 proc, na kie­
runek planowanego odnowienia w sto­
sunku do planu pierwotnego, a nieza­
leżnie od tego 3 tys.-ton ziemniaków sa­
dzeniaków- na wolne obsady. Po ’ pierw-
szym maja, przyjęliśmy jeszcze zamó'

Rolnicy wbrew swej kieszeni -(a.
gromada Spytkowice nie natęży do wy­
soko dochodowych) częściowo musieli
kupić droższe sadzeniaki. Otwartym po- 
zostaje więc problem dostosowania . ga­
tunków sadzeniaków • do potrzeb rolnika.

D-01:^

. Po zapoznaniu się z artykułami z ćy- bo podobno nie uczy! się zagadnień 
klu „REFORMA STUDIÓW EKONOMICZ- prawa. Nie potrafi czytać bilansu, nie 
NYCH” pragnę podzielić się swoim do- wykona analizy finansowej działalności 
świadczeniem zdobytym w czasie? studiów przedsiębiorstwa, nie umie posługiwać się 
w Wyższej Szkole Ekonomicznej w Ło-
dzi w latach 1949/50 — 1951/52, gdzie spe­
cjalizowałem się w zakresie ekonomiki 
handlu. Uważam, że w owych latach, 
pomimo że nie było tylu profesorów z 
tytułami docentów, - doktorów habilito- 
wanych itd., poziom studiów był jednak 
wysoki i uczył praktycznie. Uczyli nas 
praktycy z przemysłu 1 handlu na wzo­
rach radzieckich 1 innych krajów wy­
soko rozwiniętych. Student o ile chcial 
doskonale miał opanowaną wiedzę z za­
kresu finansów, księgowości, analizy, 
podstawowych wiadomości prawa cywil-
nego, administracyjnego 1 gospodarczego, 
statystyki ‘ teoretycznej i gospodarczej, 
ekonomii politycznej kapitalizmu i socja­
lizmu,', ekonomiki handlu, przemysłu, to­
waroznawstwa, technologii itp._

Z obserwacji widzę, że'absolwenci z
tamtych lat nauki nie są takimi mal­
kontentami jak dziś. Większość z nich 
zajmuje odpowiedzialne stanowiska i są 
cenionymi-fachowcami w swojej dziedzi­
nie. Słuszna była' stosowana zasada, że 
na studia n stopnia przyjmowało się ogra­
niczoną ilość studentów w zależności ód 
potrzeb i wykazywanych uzdolnień do. 
pracy dydaktycznej.

Obecnie, do pracy przychodzą - ludzie 
z tytułami magistrów ekonomii, ale nie 
potrafią zdobytej wiedzy zastosować w 
praktyce. Magister ekonomii nie napisze 
instrukcji, zarządzenia, pisma okólnego,

I 
S

maszyn, narzędzi i półfabrykatów i itrewnionych osób wspólnie mieszkają- U , r | cych t utrzymujących się) mamy w Pol-
oraz zaplecze naukowo-badawcze, a sce 8,1 min. mieszkań, a więc liczba 
1 8 GOSPODARSTW DOMOWYCH PRZEWYZ-konstrukcyjno-technologiczne 1 pro- | SZA LICZBĘ mieszkań. Ta nadwyżka 
iektowe 3 liczby gospodarstw domowych nad licz-J H bą mieszkań '~ ■ ■----- -- ■—■-

Opracowała i zmieniła Się

STANISŁAWA ZIELIŃSKA

i.- -• t

RisoFcnB:1 0 : “ospobahcte

Nr 23 (1029) - 6.VL1971

w ciągu minionego 10-lccia 
następująco:

1960
w tys.

w •/• liczby 
gospodarstw

ogółem 1.227 14,9
miasta 792 18,2
wieś 435 11,2

1970
ogółem 1.122 12,2
miasta 7« 14,2
wieś 373 »3

Zapotrzebowanie 
na mieszkania
Tak więc przyrost liczby samodzielnych 

mieszkań w ciągu 10 lat nieznacznie tylko 
był wyższy od przyrostu liczby gospo­
darstw domowych. W rezultacie odsetek 
gospodarstw domowych zamieszkujących 
wspólnie w jednym mieszkaniu zmniej­
szył się w niewielkim tylko stopniu.

Zapotrzebowanie na mieszkania z tego 
tytułu występuje we wszystkich wojewó­
dztwach. Największe ilościowe zapotrze­
bowanie tego typu stwierdzono w mia­
stach woj. katowickiego (ponad 100 tys.), 
gdańskiego (ok. 60 tys.), bydgoskiego 
(ok. 58 tys.), w Warszawie (ok. 50 tys.) 
oraz w miastach woj. poznańskiego, 
szczecińskiego, warszawskiego, we Wro­
cławiu 1 Poznaniu (po ok. 40 tys.).

Tak mierzony stopień zapotrzebowania 
na nowe mieszkania nie pokrywa się

Jcdnak z gorszą sytuacją mieszkaniową 
mierzoną liczbą osób na izbę (najwyższą 
na wsi i w miastach woj. kieleckiego 
i lubelskiego) 1 liczbą m kw. powierzchni 
przypadającej na 1 osobę (najniższa w 
miastach woj. białostockiego i lubelskie­
go oraz na wsi woj. kieleckiego i lu­
belskiego). Omawiany tu deficyt wiąże 
się natomiast ze średnią wielkością mie­
szkania (czym więcej mieszkań dużych, 
tym więcej z nich zajmowanych Jest 
wspólnie przez dwa lub więcej gospo­
darstw domowych) oraz ze średnią wiel­
kością gospodarstwa domowego (w mia­
stach jest ono mniejsze niż na wsi, a 
najmniejsze — średnio 3 osoby — w 
Warszawie, Łodzi, Krakowie i miastach 
woj. katowickiego).

Oczywiście, aby uzyskać pełny obraz 
zaległych potrzeb mieszkaniowych — do 
omawianego tu deficytu mieszkań nale­
żałoby dodać zapotrzebowanie z tytułu 
nadmiernego zagęszczenia mieszkań oraz 
niedostatecznej ich jakości, ale te wiel­
kości możną już bardzo różnie szacować.

<S)

maszyną elektryczną, czterodziałaniową. 
Nie zna zasad organizacji pracy przed­
siębiorstwa, nie. ułoży struktury organi­
zacyjnej przedsiębiorstwa itd. itd.

Uważam, że wyższe studia ekonomiczne 
nie mogą być w* wąskich specjalizacjach 
— tak jak to podaje Ryszard Clteliński 
— bo studia mają za zadanie rozszerze­
nie wiedzy, a nie jej zawężenie. Na stu­
dia trafiają ludzie zdolniejsi od innych, 
posiadajacv- określone ambicje poznaw­
cze i dlatego w pierwszych latach po­
winny, być studia jednolite dla wszyst­
kich studentów uczelni -ekonomicznych. 
Te dwa lata pozwolą na samodzielne 
studiowanie określonych dziedzin pozna­
nej wiedzy w zależności od indywidual-
hycli zdolności i zainteresowań studen­
tów. Po tym okresie dwuletnim jedno­
litych studiów student miałby możli­
wość poświęcić się określonej specjali­
zacji, ale mając Już wiadomości ogólne 
zdobyte w czasie 2 lat nauki Jednoli-
le). Gdyby po pewnym czasie wybrana 
specjalizacja z tych czy innych powo­
dów nie odpowiadała, absolwent wyż­
szej uczelni ekonomicznej, który opa­
nował literaturę i umiejętność samodziel­
nej pracy — mógłby się przekwalifiko­
wać do pracy w takiej dziedzinie, jaka 
byłaby mu potrzebna w miejscu zatrud­
nienia.

WACŁAW SOKOŁOWSKI 
Białystok

Nie marnować pieczywa!
Mówi się u nas wciąż o palącej po- 

trzebie podnoszenia na wyższy poziom 
naszej gospodarki, a. zapomina się czę­
sto o konieczności nieprzejednanej walki 
z Wszelkiego rodzaju marnotrawstwem. 
Jest, chyba tajemnicą poliszynela, że 
istnieje u nas np. niemałe marnotraw­
stwo pieczywa. Wiadomo, że cały prze­
mysł piekarniczy — tj. piekarnie pań­
stwowe, spółdzielcze i prywatne — pro­
dukuje ponad 3 miliony ton pieczywa 
rocznie. Jeżeli nie . przeciwstawimy się 
zdecydowanie marnotrawstwu pieczywa i 
nie podejmiemy odpowiednich środków 
zaradczych, to przy tak wysokiej pro­
dukcji może ono urastać do poważnych 
rozmiarów.

Mamotrawstwo pieczywa występuje 
wszędzie, a w szczególności w miastach. 
Przejawia się ono m. in. w zwrotach 
pieczywa czerstwego ze sklepów handlu 
detalicznego, sięgających do 2 proc, ca­
łości wypieku piekarni uspołecznionych, 
co wynosi ok. 30 tys. ton pieczywa rocz­
nie w skali krajowej. Również znaczne 
ilości pieczywa czerstwego marnuje się 
w gospodarstwach domowych. Według 
szacunku organizacji handlowych, każde 
gospodarstwo domowe wyrzuca przecięt­
nie jako odpadki od 2 do 10 kg pieczy­
wa miesięcznie, a być może czasem i wię­
cej. Można sobie wyobrazić, ile to ty- 

I slęcy ton mogą wynosić te wyrzucane 
» odpadki rocznie w skali całego kraju.

Marnotrawi się też pieczywo 1 w In­
ny sposób, a m. In. nie są odosobnione 
wypadki kupowania sporych Ilości Chleba 
przez hodowców na karmę- dla ptactwa 
i zwierząt domowych w gospodarstwach 
znajdujących się na peryferiach miast 
oraz w pobliżu miast.

Z prostego rachunku wynika, że gdyby 
udało się zmniejszyć występujące u nas 
w różnych formach marnotrawstwo pie­
czywa choćby tylko o połowę, to możną 
by zaoszczędzić rocznie w skali krajowe! 
kilkadziesiąt tysięcy ton tak cennego 
ziarna. Wydaje się, że przemysł piekar­
niczy mógłby bardziej energicznie przy­
stąpić przynajmniej do częściowego roz­
wiązania tego problemu, na przykład 
przez: '

• wprowadzanie stopniowo na rynek
pieczywa trwałego o wydłużonym okre­
sie świeżości, jak to ma miejsce np. w 
niektórych krajach zachodnich:
* produkowanie, przynajmniej w pcw-

nej części, mniejszych dogodnych dla 
konsumentów bochenków, aby nie ku­
powano Chleba w nadmiernych ilościach.

8VLWESTER WACHNIEW 
Bydgoszcz
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fowarzysz Erich Honecker (3 z 
lewej) wybrany 3 maja I sekre­
tarzem KC SED, odwiedził 15 
marca tego roku ekspozycję Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej na 
Wiosennych Targach Lipskich. 
Zbigniew Kościński (4 2 lewej 
strony) z zakładów budowy ma­
szyn ciężkich ZEMAK wyjaśnił 
również i innym członkom Biura 
Politycznego KC SED zasady 
działania modelu koła czerpako­
wego działającego na szynach.

Nowy etap w stosunkach gospodarczych
NRDPOLSKA MARGOT ROOS

Dyrektor Naczelny w Ministerstwie Handlu Zagranicznego NRD

NHD-MOCNE OGNIWO
wspólnoty socjalistyczne!
EDWARD MOLDT
Wiceminister Spraw Zagranicznych NRD

Niemiecka Republika ' Demokra­
tyczna' jest pierwszym socjalistycz­
nym państwem narodu niemieckie­
go, pierwszym w historii Niemiec 
państwem pokojowym. Naród nie­
miecki pod przywództwem klasy ro­
botniczej i jej marksistowsko-leni­
nowskiej Partii — Socjalistycznej 
Partii Jedności Niemiec —dokonał, 
w dwóch dziesięcioleciach, socjali­
stycznej odbudowy, wielkich czy­
nów. Na zgliszczach materialnych 
i duchowych pozostawionych przez 
niemiecki faszyzm stworzono, cięż­
ką pracą i bezwzględną walką kla­
sową' przeciwko imperializmowi, a 
także dzięki pomocy Związku Ra­

rozwoju gospodarki narodowej 
NRD.

NRD wychodziła i wychodzi sta­
le z założenia, że wszechstronne za­
cieśnienie stosunków z krajami so­
cjalistycznymi jest podstawowym 
warunkiem dla urzeczywistnienia 
życiowych interesów klasy robotni­
czej i wszystkich obywateli NRD o- 
raz dla zabezpieczenia ich przyszło­
ści. Doświadczenia ćwierćwiecza 
rozwoju światowego systemu socja-
.listycznego uczą nas, że przy obec­
nym stanie rozwoju sił produkcyj­
nych żaden z rozwiniętych socjali­
stycznych 'krajów przemysłowych < 

. - - • nie możę samodzielnie opanować ;
dzieckiego i innych krajów socjah- zdobyczy rewolucji naukowo-tech- 
stycznych, nowoczesne, przemysło- niemej. Socjalistyczna integracja 

gospodarcza stała się warunkiem 
rozwoju krajów wspólnoty socjali-

we państwo socjalistyczne. ■
NRD rozwinęła się w ustabilizo- 

zowane i wszechstronnie umocnione 
państwo socjalistyczne, które może 
wykazać się wielkimi osiągnięcia­
mi we wszystkich dziedzinach ży­
cia. Socjalistyczne stosunki produk­
cji odniosły w NRD nieodwracalne 
zwycięstwo. NRD należy w ; chwili 
obecnej do najbardziej rozwinię­
tych gospodarczo państw świata. .śtania tych wintów zależy'w spó-

Punktem wyjściowym dla tego sób decydujący zwiększenie siły 
nowego rozwoju historycznego na socjalizmu w międzynarodowym 
ziemi niemieckiej było zwycięstwo starciu z imperializmem. Utrwalenie 
Związku Radzieckiego nad faszyz- wszechstronnej wsnółnracy krajów , 
mem. W NRD wyciągnięto z prze- - ..........................

stycznej. Wielkie postępy w rozwo­
ju >od"—i naukowo-tech­
nicznym Związku Radzieckiego jak 
też przeprowadzenie reform gospo­
darczych w kratach socjalistycz­
nych stworzyły warunki do socjali­
stycznej integracji gospodarczej. Od 
świadomego i celowego wykorzy-

Zakres i rozwój stosunków han­
dlowych między Niemiecką Repub­
liką Demokratyczną a Polską Rzeczą­
pospolitą Ludową stanowią dobry 
przykład realizacji- zasady Socjali­
stycznego- internacjonalizmu i- go­
spodarczej współpracy' w warun­
kach rewolucji naukowo-technicz­
nej.

Pierwsze gospodarcze kontakty 
między obu państwami nastąpiły 
już w 1946 roku. Drugiego lutego 
1946 roku, Polska Rzeczpospolita 

, LudoWa, jako,,.pięrwrsże, państwo, 
„zawarła układ Handlówy że Wśćhód- 
nią częścią Niemiec/'oh-ćn^ 
niiecką Republiką Demokratyczną. 
W okresie od 1946 roku do 1971 
roku wzajemne obroty handlu za­
granicznego obu państw wzrosły 
wielokrotnie, co jest dowodem 
znacznego rozwoju i pogłębienia 
stosunków gospodarczych między 
NRD a Polską w ostatnim dwu- 
dziestopięcioleciu. NRD zajmuje w 
obrotach handlu zagranicznego Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej dru­
gie miejsce, po Związku Radziec­
kim, zaś Polska Rzeczpospolita Lu­
dowa znajduje się w obrotach 
handlu zagranicznego NRD na trze-

rowych i świadczeniach na rok 1971. raz elektronicznych. W dziedzinie
Podpisaniem tych ważkich doku- surowców uzgodniono korzystne dla
mentów,-Rządy naszych krajów kie- ' ■ •
rowanych przez partie robotnicze — 
Socjalistyczną Partię Jedności Nie­
miec i Polską Zjednoczoną Partię 
Robotniczą — potwierdziły raz
jeszcze, iż zamierzają konsekwent-

obu stron dostawy, które będą mia­
ły duże znaczenie dla zapewnienia 
ciągłości w zaopatrzeniu naszych 
gospodarstw narodowych.

- I tak NRD m. in. będzie dostar-
czała do. Polski stalowe wyrobynie kontynuować przeszło dwudzie- czała do- Polski stalowe wyroby 

stoletnią, owocną współpracę. walcowane (w ramach Wymiany a-
T. t sortymentami), wyró’'”- przemysłu
Umowy zawarte na okres do .1975 chemicznego, nawozy potasowe, jak 

roku ustalają, główne kierunki roz- również .wyroby przemysłu lekkie- 
woju stosunków gospodarczych’mię- ■ ■ ■ - • - -
dzy- ‘obu państwami,’ określają' nowe 
mierniki- rozwoju - efektywnych "me­
tod kóbperacji' produkcyjnej i‘rńau-

go i artykuły konsumpcyjne. Pol­
ska Rzeczpospolita Ludowa Będzie

cim miejscu po Związku Ra-
dzieckim i Czechosłowacji.

Pierwsze umowy' handlowe prze­
widywały głównie wymianę towa­
rów przeznaczonych dla pok" cia po­
trzeb ludności, do odbudowy gospo­
darki oraz uruchomienia zniszczo­
nych fabryk. W następnych latach 
przedmiotem handlu między naszy­
mi krajami były wyroby przemy­
słów surowcowych, artykuły rolne 
i przemysłu spożywczego, lekkiego 
oraz inne towary rynkowe. Dzięki 
dalszemu rozwojowi gospodarki na­
rodowej obu państw, w ich wzajem­
nej wymianie towarowej rósł u- 
dzial maszyn, urządzeń jak również 
wvrobow elektrotechnicznych i elek­
tronicznych/

Przed paru tygodniami między 
rządem Niemieckiej Republiki De-
ninkratycznej rządem Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej podpisana 
zostaia długoterminowa umowa o 
obustronnych dostawach towaro­
wych i świadczeniach w latach 
1971 —1975. Równocześnie podpisano 
pi oiokói roczny o dostawach, towa-

kowej w dziedzinach o prioryteto­
wym znaczeniu dla dalszego roz­
woju naszych gospodarek narodo­
wych. Tym sposobem wnosimy cen­
ny wkład do socjalistycznej, eko­
nomicznej integracji państw człon­
kowskich Rady Wzajemnej Pomocy 
Gospodarczej.

NRD i Polska wkroczą w nowy 
etap pogłębienia i rozszerzenia wza­
jemnej kooperacji w dziedzinie 
nauki, techniki i gospodarki mię­
dzy obu naszymi państwami. Uzgod­
nienia w tej sprawie podjęte zo­
stały w dniu 11 stycznia 1971 ro­
ku w Berlinie w trakcie rozmów 
między I sekretarzem KC SED i 
Przewodniczącym Rady Państwa 
NRD, Walterem Ulbrichtem i 
Przewodniczącym Rady Ministrów 
NRD, Willi Stophem a I sekreta­
rzem KC PZPR Edwardem Gier- 
kiem i Przewodniczącym Rady Mi­
nistrów Polskiej Rzeczypospolitej- 
Ludowej Piotrem Jaroszewiczem.

Umowa na lata 1971 do 1975 
przewiduje wzrost wzajemnych ob­
rotów handlowych w stosunku do 
wielkości określonych przez umowę 
handlową z lat 1966—1970 o pónad 
70 proc. Decydujące znaczenie dla 
stałego rozszerzania stosunków go-' 
spodarczych i handlowych między 
obu krajami posiada przede wszy­
stkim nrzewidywany szybki rozwój 
obustronnych dostaw wyrobów 
przemysłu budowy maszyn, szcze­
gólnie obrabiarek, maszyn włókien­
niczych, poligraficznych, budowla­
nych oraz do produkcji materiałów 
budowlanych i ceramicznych, a tak­
że wyrobów elektrotechnicznych o-

m. in. dostarczała NRD tak. waż­
ne artykuły jak węgiel kamienny, 
koleś, siarka, nawozy azotowe oraz 
produkty rolne.

Szczególne znaczenie dla dalszej 
intensyfikacji stosunków gospódar- 
czo-handlowych mają środki zmie­
rzające do kooperacji i Specjaliza­
cji w dziedzinie nauki i produkcji, 
których opracowanie jest Wynikiem 
działalności wspólnej -Komisji 
Współpracy Gospodarczej i Nauko­
wo-Technicznej. Realizacja założeń 
w tej dziedzinie przez minister­
stwa i zjednoczenia przemysłowe o- 
raz kombinaty Niemieckiej Repub-
liki Demokratycznej Polskiej
Rzeczpospolitej Ludowej przyniesie 
efekty w postaci różnorodnych form 
bezpośredniej współpracy. W ten 
sposób stworzone zostaną zasadni­
cze przesłanki dla dalszego rozwoju 
i wzajemnej wymiany towarowej, 
szczególnie w zakresie maszyn i u- 
rządzeń a także przesłanki do dal­
szego usprawnienia procesu realiza­
cji wzajemnych dostaw towaro­
wych.

Międzynarodowe Targi Poznań­
skie w 1971 roku są kolejnym, waż­
kim wydarzeniem w międzynarodo­
wych stosunkach gospodarczych. U- 
dział NRD w Międzynarodowych 
Targach Poznańskich ma na celu 
dalsze wzmocnienie stosunków go­
spodarczych i handlowych między 
Niemiecką Republiką Demokratycz­
ną a Polską. Rzecząpospolitą Ludo­
wą.

Pokazanie na Targach przez wy­
stawców z NRD wyrobów najwyż­
szej jakości, rozwiązań systemo­
wych i problemowych, ma w inte-

resie rozwijającego produkcję po­
działu pracy plastycznie zademon­
strować zdolności wytwórcze gospo­
darki narodowej .Niemieckiej Re­
publiki Demokratycznej oraz sku­
teczność. jej ekonomicznego syste­
mu. Ekspozycja NRD będzie- miała 
charakter kompleksowy, zaś jej 
punktem ciężkości będą obrabiarki 
(maszyny NC) i narzędzia. Ekspo-

szłości naukę, że przyjaźń ze
Związkiem Radzieckim, krajem

socjalistycznej wspólnoty jest pod­
stawą zapewnienia pokoju i bezpie-

----------- , .. czeństwa w Europie i poza granl- 
postępowego systemu cami naszego kontynentu. W ramachnajbardziej „

społecznego, najsilniejszym pokojo-r . ..... podstawowego założenia polityki za-
wym państwem świata, jest pod- granicznej krajów socjalistycznych, 
stawowym warunkiem rozwoju o- jakim jest zapewnienie pokoju t 
partego- na prawach postępu ‘spp- stworzenie w ten sposób warunków

budowy socjalizmu i światowego 
postępu społecznego, NRD widzi ja­
ko sWoje zauanie niedopuszczenie do

zycja ta obejmuje także wyroby ga­
łęzi produkcji decydujących ó^ roz­
woju i integrujących całą gospodar­
kę. Dalsze .'grupy eksponatów, to: 
urządzenia hydrauliczne,' filtry mag­
netyczne, urządzenia klimatyzacyj­
ne, maszyny matematyczne, maszy­
ny do produkcji opakowań, tabor 
kolejowy oraz artykuły spożywcze 
i używki.

Międzynarodowe Targi w Pozna­
niu 1971 przyniosą — jak już wy- 

' kazały wyniki poprzednich targów 
— dobre rezultaty ekonomiczne, ko­
rzystne dla obu państw.

leczriego oraz' polityki pokoju i bez­
pieczeństwa. Pomyślny rozwój NRD 
jako suwerennego, socjalistycznego 
państwa, jego zdobycze społeczne
byłyby nie do pomyślenia bez nie­
złomnego sojuszu ze Związkiem
Radzieckim i innymi bratnimi kra­
jami1 “ socjalistycznymi. Pólitycżria, 
wójsRo^ą".;^ :;współprąc£ f w
ram&h^ÓtTldCjzaćji'Paktu Warśźhiy- 
skiego, współpraca gospodarcza w 
Radzie Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej, wielostronne formy współ­
pracy dwustronnej, które znajdują 
swój wyraz w systemie układów ó 
przyjaźni, współpracy' i wzajemnej 
pomocy, uczyniły z Niemieckiej Re-
publiki Demokratycznej trwałe og­
niwo socjalistycznej wspólnoty 
państw. Jedność systemu społeczno- 
gospódarczego,. wspólna ideologia

tego, by kiedykolwiek z ziemi nie­
mieckiej wyszło zarzewie wojny.

Kraje Układu Warszawskiego pod- 
krćślSiyCże stworzenie trwałego po­
koju" w^ Eubopie' bez udziału’ Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej jest niemożliwe. Uznały one za 
rzecz niezbędną nawiązanie równo­
prawnych' stosunków z NRD przez 
kraje, które do tej pory takich sto­
sunków nie utrzymują, w tym tak­
że nawiązanie stosunków pomiędzy 
NRD i. NRF na zasadzie ogólnie 
obowiązujących norm prawa mię­
dzynarodowego i przyjęcie NRD ja­
ko pełnoprawnego członka do Orga­
nizacji Narodów Zjednoczonych 0-

Dwie 
specjalistyczne 
wystawy

W czasie 40-tych Targów Poznań­
skich NRD zorganizuje dwie wy­
stawy specjalistyczne poża tere­
nem Targów. Firma Deutsche 
Kamera- und Orwo-Film- Ex- 
port GmbH prezentować będzie 
swoje produkty codziennie, w 
dniach od 15 do 22 czerwca, od 
godziny 9.00 do 18.00 w pałacu 
kultury. Będą to przede wszyst­
kim produkty przemysłu fotogra­
ficznego NRD. Jednocześnie w 
PGR Naramowice, w dniach od 
13 do 22 czerwca br. będzie moż­
na obejrzeć maszyny rolnicze 
eksponowane przez państwowe 
przedsiębiorstwo handlu zagra­
nicznego Transportmaschinen Ex- 
port-Import. Z terenów targo­
wych na teren ekspozycji maszyn 
rolniczych kursować Będą spec- 
cjalne autobusy.

marksizmu-leninizmu, wspólna wal- raz do innych organizacji międzyna- 
ka o pokój, demokrację i socja- rodowych. Zrealizowanie tych po- 
lizm tworzą’fur-’ m-nt nowych stó- stulatów byłoby ważnym elementem 
sunków sol;darności, braterstwa i europejskiego l międzynarodowego 
internacjonalizmu socjalistycznego, bezpieczeństwa. Kraje Układu War-
jakie powstały między krajami szawskiego odrzucają jednomyślnie
wsoólnoty •socjalistycznej. wszelkie próby traktowania stosun-

Treść i forma wszechstronnej ków między NRD i NRF jako spra- 
współpracy ze Związkiem Radziec- wy Wewnątrzniemiećkiej 1 podpo- 
kim oraz innymi krajami socjali- rządkowanla uregulowania ptaw-
stycznymi określane są w coraz nych stosunków pomiędzy obu ty-
większym stopniu postępem nauko- mi państwami, różniącymi się za- 
wo-techn'cznym w warunkach bu- sadniczo Systemem społecznym, fik- 

■ .... cyjnej wspólnocie Wszystkich Niem-dowy społeczeństwa socjalistyczne- cyjnej wspólnocie.Wszystkich Niem- 
go i prowadzonej na skalę świato- ćów. Dwa dziesięciolecia . spcjali- 
wa walki z imnerializm°m, W szcze- ~~
gólności inkoęctow m zmianom ulegr

stycznego rozwoju NRD wiążą so-
cjalistyczne państwo niemieckie we 
wszystkich dziedzinach życia zela w ostatnich latach współpraca ...------------ 4 -— . - .

gospodarcza i n=pi-owo-techniczna światem socjalizmu. Od niemieckie-
ze Zwitkiem Radzieckim. Wycho­
dzi ona poza rozwiązania poszcze­
gólnych ---Aukcyjnych i ba­
dawczych i rozciąga się na tworze­
nie ekonomiczne systemu socjaliz­
mu. prognozowanie marksistowsko- 
leninowskie oraz planowanie głów­
nych kierunków rozwoju obu kra­
jów na dłuższy okres czasu. Usta­
bilizowane stosunki handlowe po­
między- NRD i bratnimi krajami 
socjalistycznymi zapewniają warun­
ki planowego i proporcjonalnego

go państwa Imperialistycznego dzie­
li nas cala epoka historyczna. Nie-
miecka Republika Demokratyczna 
jest dumna z przynależności do 
światowego systemu socjalistyczne­
go, siły, która jak to określił XXIV 
Zjazd KPZR, potężnie przyspiesza 
historyczny postęp zrodzony przez 
Rewolucję Październikową.

•) Kolumny 9 i 10 stanowią wklaai^ę 
opracowaną przez przedsiębiorstwo „In- 
terwerbung" z NRD.

NRD na jubileuszowych targach w Poznaniu
OTTO GALANDER 
Dyrektor kolektywnej ekspozycji NRD

Zbiorowa wystawa na 5 500 m kw. — podstawowy kierunek: 
pogłębienie socjalistycznej integracji — przemysł obrabiarkowy 
NRD największym zagranicznym wystawcą.

Na 40-tych Międzynarodowych Tar­
gach w Poznaniu Niemiecka Repu­
blika Demokratyczna występuje z 
ekspozycją kolektywną. Na po­
wierzchni około 5 500 m kw. dzie­
więć przedsiębiorstw handlu zagra­
nicznego demonstruje potencjał wy­
twórczy przemysłu metalurgicznego 
NRD. Wybór eksponatów dokonany 
został pod kątem dalszego pogłębie­
nia socjalistycznego, międzynarodo­
wego podziału pracy, zgodnie z po­
stanowieniami X konferencji Ko­
misji ds Współpracy Gospodarczej 
i Naukowo-Technicznej między NRD 
i Polską.

Dominującym akcentem tegorocz­
nej ekspozycji NRD są obrabiarki, 
zajmujące około 1 500 m kw. po­
wierzchni wystawienniczej. _ przy 
czym poczesne miejsce zajmują ob­
rabiarki sterowane numerycznie. 
Warto dodać, że obrabiarki te są 
ściśle powiązane z biurem progra­
mowym i w czasie poznańskiej im­

prezy demonstrowane będzie, pro­
gramowanie ich na odległość na 
linii Poznań — Pruszków — Karl 
Marks-Stadt, i z powrotem. Kom­
pletna oferta przemysłu obrabiar­
kowego NRD przedstawia problemo­
we rozwiązywanie zaprogramowa­
nych systemów maszynowych, łącz­
nie z wysoko wydajnym przygoto­
waniem produkcyjnym; na jej pod­
stawie odbiorcy z Polski będą mo­
gli zapoznać się z różnorodnymi mo­
żliwościami produkcyjnymi obra; 
biarek. szczególnie dla takich gałęzi 
przemysłu jak: budowy maszyn, bu­
dowy pojazdów, wyrobów walcowa­
nych itp. Przemysł obrabiarkowy 
NRD jest największym zagranicz­
nym wystawcą na jubileuszowych 
Targach Poznańskich.

W kolektywnej ekspozycji NRD 
położony został również duży na­
cisk na wyroby przemysłu maszyn 
biurowych i poligraficznych. Prze­
mysł budowy maszyn demonstruje

systemy i urządzenia pozwalające 
na zautomatyzowane przetwarzanie 
informacji przy pomocy urządzeń 
programowanych, peryferyjnej tech­
niki cyfrowej, jak i nowoczesnej 
techniki biurowej. Pokaz działania 
ROBOTRON’u, urządzenia cyfrowe­
go pracującego na dużych odległoś­
ciach, zadokumentuje współpracę 
między VEB Kombinat Robotron a 
Zakładami Mechaniczno-Precyzyjny- 
mi w Błoniu.

VEB POLYGRAPH z Lipska, 
kombinat produkujący maszyny po­
ligraficzne i wyposażenie zaprezen­
tuje w Poznaniu technikę drukar­
ską „planeta”, technikę reproduk­
cyjną, jak również pokaże nowo­
czesną technologię stosowaną przy 
produkcji książek. W ofercie tego 
zakładu wysuwa się na czoło pro­
jektowanie, urządzenie i wyposaże­
nie kompletnych zakładów drukar­
skich jak i ich oddziałów, ponadto 
poszczególne maszyny i urządzenia

dla przemysłu poligraficznego. Z 
pewnością wzbudzi zainteresowanie 
potencjalnych odbiorców i gości 
targowych oferta przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego „Transport­
maschinen Export-Import” przed­
stawiająca szeroki wachlarz maszyn 
transportowych, rozwiązań systemo­
wych. m. In. różne warianty pro­
gramu W 50 — LKW, jak również 
maszyny dla przemysłu spożyw­
czego.

Chcemy jednocześnie zwrócić 
uwagę ekspertów na pokaz maszyn 
rolniczych, zorganizowany przez 
wspomniane przedsiębiorstwo w 
dniach od 13 do 22 czerwca br„ w 
PGR Poznań-Naramowice. Pokaz 
ten stanowi szeroki przegląd możli­
wości nowoczesnej techniki rolni­
czej Niemieckiej Republiki Demo­
kratycznej.

W ofercie przedsiębiorstwa han­
dlu zagranicznego „Invest Export” 
na pierwsze miejsce wysuwają się

urządzenia 1 maszyny dla przemy­
słu ciężkiego, chemicznego oraz 
tworzyw sztucznych. Przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego 
„Chemie-Export” eksponuje na te­
gorocznych Międzynarodowych Tar­
gach Poznańskich m. in. tworzywa 
sztuczne, żywice i katalizatory.

W kolektywnej ekspozycji Nie­
mieckiej Republiki Demokratycznej 
biorą oprócz tego udział przedsię­
biorstwa handlu zagranicznego 
„Technocommerz" (urządzenia kli­
matyzacyjne, pornpy, urządzenia 
hydrauliczne) oraz „Heimelectric" 
(artykuły elektrotechniczne). Nato­
miast przedsiębiorstwa „Limex” i 
„Glas/Keramik” będą miały na tar­
gach poznańskich swoje biura han- 
dlowe.

Międzynarodowe Targi Poznańskie 
stanowią doskonałą płaszczyznę dla

porównania osiągnięć oraz wzajem­
nej wymiany doświadczeń nauko­
wo-technicznych. Z tego też wzglę­
du spodziewany jest przyjazd do 
Poznania dużej grupy ekspertów 
z NRD, w skład której u»ejdą przed­
stawiciele różnych ministerstw prze­
mysłowych, WB kombinatów l za­
kładów produkujących na eksport 
W interesie obydtvu naszych państw 
leży pogłębianie wzajemnej wymia­
ny doświadczeń, przyczyniającej się 
w istotny sposób do rozszerzenia 
współpracy gospodarczej i nauko­
wo-technicznej.
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Dynamiczny rozwój 
gospodarki NRD

■ W połowie . stycznia br. . odwiedzili 
SED Pierwszy Sekretarz KC Polskiej 
Zjednoczonej Partii Robotniczej, Ed­
ward Gierek oraż Przewodniczący 
Rady. Ministrów Polskiej Rzeczypospo­
litej 'Ludowej. Piotr Jaroszewicz. Wi­
zyta ta była ważkim wydarzeniem. 
Otworzyła ona nowy-rozdział na wy­
próbowanej drodze, która od same­
go początku kroczą wspólnie nasze; 
partie I. nasze oba socjalistyczne pań.

•stwa. ..." 'y
Mówimy o. nowym rozdziale, bo­

wiem była to pierwsza wizyta nowe­

go, polskiego kierownictwa partyj­
nego i rządowego w NRD, a rów­
nież i dlatego, że obecnie stoją 
przed naimi większe, wspólne zadania. 
W obejmującej cały świat walce kla­
sowej między socjalizmem i impe­
rializmem, bardzo duże" znaczenie ma 
nauka, (technika i ekonomia, z tymi 
właśnie elementami zetknie się każdy 
odwiedzający : XL Międzynarodowe 
Targi Poznańskie. Zadaniem tej Im­
prezy jest również zilustrowanie mo­
żliwości i gospodarki socjalistycznej i 
przedstawienie tego, jak kraje socja­

listyczne coraz to lepiej realizują wy­
magania rewolucji naukowo-technicz- 
nej.
‘Oba nasze państwa — Polską Rzecz­

pospolitą Ludową i niepodległą Nie­
miecką Republikę Demokratyczną łą­
czą braterskie więzy. Te ścisłe i nie­
rozerwalne więzy występują w róż­
nych dziedzinach r- politycznej, eko­
nomicznej, naiikowo-techni-znej i 
kulturalnej, Istnienie tych więzów 
potwierdzają rozliczne fakty.

dr KARŁ-HEINZ ARNOLD
Członek kolegium redakcyjnego „Berliner Zeitung"

. Gospodarka Narodowa; Niemieckiej Republiki De­
mokratycznej wkroczyła w nowe dziesięciolecie z 
precyzyjnie określonym programem i ambitnymi za­
daniami. Zanim przejdziemy do omówienia zasadni­
czych założeń programu rozwoju gospodarczego na 
rok- bieżący warto pokusić się o pewne podsumowa­
nie dorobku ostatnich pięciu lat.

W okresie od 1966 do 1970 (biorąc za podstawę 
rok 1965) produkcja przemysłowa wzrosła o 37 pro­
cent; przewiduje się, żew 1971 roku osiągnie ona 
wartość' 171 miliardów, marek. Biorąc pod uwagę, że 
w NRD' zamieszkuje-17 milionów osób,' z czego około 
2,8 miliona pracuje w przemyśle, NRD zajmuje nadal 
poczesne miejsce ' wśród największych państw prze­
mysłowych świata. W omawianym okresie dochód 
narodowy'wzrastał przeciętnie o 5,2 procent rocznie; 
w 1971 roku osiągnie on około 118 miliardów marek. 
Wydajność-pracy podniosła się o?32 procent i to przy 
tej. samej liczbie-zatrudnionych (NRD ma od dawna 
za ■ rriało1 rąk-do-pracy, dlatego. też stały wzrost wy­
dajności pracy w gospodarce narodowej jest szcze­
gólnie istotny). ‘ 
. W tym samym czasie: udałoś się podnieść inwesty­
cje, o: 59 procent: (do 32,6 miliardów marek), a obroty 
handlu-zagranicznego o 60 procent (39 miliardów ma­
rek .dewizowych) — czyli do poziomu dwukrotnie 
większego niż w 1960 roku..
. Dla -pełniejszego: zobnazowania. dynamicznego roz­
woju gospodarki narodo.wej NRD -warto przytoczyć 
jeszcze; kilka- danych dotyczących ubiegłego pięciole­
cia, Przemysł elektrotechniczny i elektroniczny (wraz 
z budową przyrządów dla badań naukowych) pod­
niósł’swoją produkcję o-58 procent, zajmując przo­
dujące miejsce -w- rozwoju dużych gałęzi przemysło­
wych. Tuż- obok niego, uplasowały się maszyny do 
obróbki i środki transportu, (do tej grupy należą na 
przykład, obrabiarki, statki, wagony i lokomotywy) z 
48-procentowym przyrostem oraz w całości najwięk­
sza gałąź przemysłowa -NRD '— chemia — W 47-pro- 
centowym . przyrostem., . .

Wysoko rozwinięta i .'tradycyjna już w NRD .gałąź 
przemysłowa jaką jest, przemysł optyczny i mecha­
niki precyzyjnej zdołała w. ciągu tych pięciu lat, w 
p.orównapiu z rokiem ■ 1965 podnieść swoją produkcję

30-eo. stycznia 1946 roku 
Odbyło się w Saksonii; a 
więc' w ówczesnej radziec­
kiej strefie okupacyjnej 
referendum; mieszkańcy 
mieli udzielić odpowiedzi 
na • następujące pytanie: 
.„Czy głosujecie za - ustawą, 
o upaństwowieniu zakła­
dów należących . do zbrod­
niarzy wojennych i na- 
ZistówC”. 77 procent, biorą. 
cych udział w referendum 
odpowiedziało ■ — tak. i 800 
zakładów • należących do 
nazistów i zbrodniarzy wo­
jennych stało się własnoś­
cią narodu. Na podstawie 
postanowień przedstawi­
cielstw ludowych, ■ także w 
innych okręgach Niemiec 
Wschodnich /zakłady nale­
żące do nazistów i zbrod­

niarzy wojennych stały się 
wówczas własnością naro. 

,-du. Łącznie dotyczyło to 
około 3 800 przedsiębiorstw 
przemysłowych.
. Referendum w Saksonii, 
wywłaszczenie zbrodnia­
rzy wojennych i nazistów 
w radzieckiej strefie oku­
pacyjnej przed 25 ląty od. 
powiadało w pełni posta­
nowieniom Układu pocz­
damskiego. W Niemczech 
Wschodnich wielka burżu. 
azja jako klasa przestała 
istnieć i powstał upaństwo­
wiony sektor w przemyśle. 
Obecnie przemysł pań­
stwowy wraz z zakładami 
spółdzielczymi wytwarza 
więcej niż 85 proc dochodu 
narodowego NRD.

ó 81 procent; jest to przemysł pracujący w dużej 
mierze na eksport.

W zakresie aparatury pomiarowej, sterowniczej i 
kontrolnej należy odnotować 61 procentowy przyrost 
produkcji. •

W przemyśle włókien syntetycznych i tworzyw 
sztucznych wzrost wynosi około 80 procent, a produk­
cja urządzeń i wyposażenia dla- przemysłu chemicz­
nego — wzrosła o' 48 procent.

Produkcja maszyn numerycznych i biurowych 
zwiększyła się " trzykrotnie.

Są to bez wątpienia istotne, osiągnięcia. Dowodzą 
one przede wszystkim, że NRD bierze czynny udział 
w rewolucji technicznej i zdaje sobie w pełni sprawę 
z wymagań rynków światowych. Lecz . trzeba dodać, 
że za tymi osiągnięciami kryje się ciężka praca, jak 
również szereg problemów i trudności.

Z. niektórymi z nich,- które wynikły w ostatnich 
latach nie zdołano się jeszcze uporać. Są to trudności 
wzrostu powstałe wskutek wysokiej dynamiki roz­
woju przemysłu i może dlatego tym dokuczliwsze.

Obecnie, do pierwszoplanowych zadań należy zwró-* 
cenie większej uwagi i włożenie więcej wysiłku dla 
podniesienia produkcji energii elektrycznej. Mimo 
budowy licznych elektrowni i zwiększenia ich pro­
dukcji nie zawsze można było pokryć w pełni zapo­
trzebowanie, szczególnie w miesiącach zimowych. 
Wiąże się to m.in. z faktem, że podstawowym surow­
cem- jest węgiel brunatny (NRD-jest biedna w surow­
ce); a eksploatacja jego dokonywana metodą odkryw­
kową jest ściśle uzależniona od warunków atmosfe­
rycznych. Inwestycje dla ’ gospodarki energetycznej 
zwiększą się co prawda w 1971 roku o 20 procent, 
lecz całkowite rozwiązanie problemu wymagać będzie 
jeszcze, wieloletnich starań.

Wiele -uwagi poświęci się intensywnemu rozwojowi 
niektórych zakładów poddostawczych, bowiem pozo- 
stają one w tyle za tempem rozwojowym produktów 
finalnych. Jednym z pierwszych zadań w 1971 roku 
będzie realizacja wielkiego przedsięwzięcia, mającego 
na celu szerokie wprowadzenie automatyzacji, aby w 

ten sposób uniknąć tzw. „wąskiego gardła”. Ponadto 
szybkiego -rozwiązania wymaga problem transportu. 
Mimo znacznych nakładów inwestycyjnych pracuje 
on na granicy swoich możliwości, , a przecież' nadal 
wzrasta zapotrzebowanie przemysłu, rolnictwa, han­
dlu wewnętrznego, jak również handlu zagranicznego. 
Wreszcie konieczne jest rozszerzenie własnych źródeł 
surowcowych. . ■

Ze względu ria ciągłość rozwojową gwarantującą 
dalsze, dobre wyniki, planowy rozwój' gospodarki 
NRD musi następować w . koniecznych proporcjach, 
biorąc pod uwagę pewne punkty ciężkości dotyczące' 
wzrostu; ich efekty pozwolą na zrealizowanie polityki 
strukturalnej. Dla 1971 roku i lat następnych oznacza 
to: dalsze, ciągłe zwiększanie produkcji przemysło­
wej w zasadniczych dziedzinach: elektrotechniki i 
elektroniki, w przemyśle budowy maszyn i urządzeń, 
w przemyśle chemicznym; podniesie się również pro­
dukcja dóbr konsumpcyjnych (przemysłu lekkiego). 
Realizacja tych założeń ma znaczenie zarówno dla 
zaspokojenia potrzeb rynku krajowego, jak również 
w szerokim zakresie dla rozwoju eksportu.

Wykonanie tych wszystkich ambitnych "zamierzeń 
wymagać będzie pełnej mobilizacji wysiłku produk­
cyjnego wszystkich ogniw' gospodarki,' dalszego udo­
skonalania systemu planowania i zarządzania gospo­
darczego, jeszcze większej koncentracji na zagadnie­
niach rewolucji ■ naukowo-technicznej.

Osobnego omówienia wymaga również zagadnienie 
racjonalizacji. Jest to zadanie, które stoi przed 
wszystkimi zakładami i instytucjami całej gospodarki 
narodowej. Rezultatem racjonalizacji, aż do automa­
tyzacji szczególnie ważnych działów produkcyjnych, 
będzie uzyskanie dalszego wzrostu wydajności pracy 
przy wykorzystaniu nowej techniki, stosowaniu ulep­
szonych metod pracy, opieraniu się ria aktywnym 
współudziale załóg.

Racjonalizacja produkcji przynosząca w efekcie 
obniżkę kosztów własnych już w zeszłym roku stano­
wiła podstawowe źródło dla stałego podnoszenia stopy 
życiowej ludności. Założony rozwój gospodarki w 
1971 roku daje 'możliwość dalszego zwiększenia do­
chodów i indywidualnej konsumpcji ludności.

W 1971 roku NRD będzie nadal rozwijała swój han­
del zagraniczny. Zgodnie^z planem, obroty mają pod­
nieść się do 42 miliardów marek, przy czym zakłada­
ny wzrost eksportu o 16 procent, stwarzając jedno­
cześnie nowe możliwości importowe, wymagać będzie 
na pewno dużego wysiłku. Ludzie pracy NRD rozu­
mieją, iż wykonanie zadań eksportowych i planowe 
realizowanie- zadań gospodarczych tworzą nierozer­
walną całość; świadomość ta mobilizuje ich do jeszcze 
większego wysiłku.

Nie wolno również -zapomnieć o sprawie, która dla 
wielu obywateli NRD. stała, się już czymś samo przez 
się zrozumiałym, niemniej jest zagadnieniem, które­
mu poświęca się wiele uwagi. W bieżąćyrii.roku wię­
cej niż kiedykolwiek wysiłków i środków material­
nych skierowanych zostanie na rozwój oświaty. 
Przewiduje się w dalszych łatach podporządkowanie 
profilu szkolnictwa wszystkich szczebli, od szkoły 
dziesięcioklasowej, poprzez zawodową, szkołę wyższą, 
uniwersytet, aż po różnorodne możliwości zdobycia 
kwalifikacji w samych zakładach pracy — potrzebom 
produkcyjnym,-.zgodnie z wymogami realizowanej 
ręwolpcji „naukowo-technicznej.

Inwestycje dla szkolnictwa wyższego 
--------- - i zawodowego w NRD --------
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Rozważania przed otwarciem XL Międzynarodowych Targów Poznańskich

Porównanie osiągnięć 
Guben — Gorzów

Od blisko pięciu lat robotnicy 
z szeregu zespołów z zakładów 
chemicznych włókna sztucznego 
im?, Wilhelma Piecka w Guben 
współzawodniczą z polskimi ko­
legami : zatrudniony mi w kombi- 
nacie stilonowym w Gorzowie, 
Chodzi tu p" jak najlepsze wyniki 
produkcyjne.. W tym wspólza- 
wodnictwie prowadzonym poprzez 
granicę pokoju na Odrze i Ny­
sie odnotowano i już pewne suk­
cesy. szczególnie w oddziałach 
oóiymerbwych i przędzalniach o- 
łju zakładów. Dzięki współza­
wodnictwu wzrosła w nich wy­
dajność pracy oraz osiągnięto 
wyższą jakość produkcji. Dwa 
razy w roku spotykają, się kie­
rownictwa związków zawodo- 

iwych: 1 'delegacje -robotnicze obu 
współzawodniczących ze sobą za­
kładów. Na spotkaniach tych na­
stępuje wspólna! ocena i porów­
nanie wyników obu' zakładów, a 
także koleżeńska wyrniarią doś­
wiadczeń: Ścisłe kontakty obu 
zakładów ■ chemicznych- znajdują 
również swój wyraz, w coraz 
szerszej wymianie badań nauko­
wych oraż praktycznych doświad­
czeń.

Współpraca w dziedzinie 
poczty i telekomunikacji

W lipcu 1970 roku obradowali 
wspólnie" ministrowie-poczt i te­
lekomunikacji NRD oraz Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej. Obrady 
zakończono podpisaniem umowy 
ó naukowo-technicznej współpra­
cy. Podpisano również protokół. 
Obie strony uzgodniły: główhekie- 
runki współpracy- w dziedzinie 
technicznej, ‘technologicznej .i, e- 
itohornićżriej^ńa'okres planu 1971 
-1975.", Uzgodniono również ;rrięto- 

5dy, przy pomocy których, należy 
rozwiązywać " te? zadania. 'Prócz 
tego ustalono, środki zmierzające 
do poprawy. dalszego rozwoju po­
łączenia pocztowego: i telekomu- 
nikaćyjriego między NRD i Pol­
ską.

Polskie pogłębiarki z. silnikami 
z NRD

Przedsiębiorstwo Dieselmotor- 
enwerk ’ Śchónebeck wiąże- wy­
próbowana" kooperacja z, przodu­
jącym polskim’ przedsiębiorstwem 
„Ludwik. Waryński”’ w. Warsza­
wie, produkującym rn. in'. pogłę- 
biarki. Zakład ten? od lat wypo­
saża swoje ' uniwersalne pogłę-: 
biarki. w‘ silniki dieslo-wskie Chło­
dzone powietrzem, pochodzące z 
Śchónebeck. Pogłębiarka KM 

251 wyposażona w dwucylindro- 
Wy , motor z Śchónebeck, otrzy­
mała złoty medal na Targach 
Lipskich w 1969 roku. W zeszłym 
róku do pogłębiarek tego właś­
nie typu wmontowano 5 000 sil­
ników z śchónebeck. ?

ścisłe kontakty z polskimi 
ekspertami włókienniczymi

Współpraca między Polską 
Rzećząpóspolitą’ Ludową a NRD 
w dziedzinie włókien technicz­
nych' . żostanie w br. rozszerzo­
na. W sprawie tej W końcu 
kwietnia 1971 roku prowadzili 
rozmowy przedstawiciele i pols­
kich zjednoczeń przemysłowych 
i handlu wewnętrznego i VVB 
Technische Textilien : z Karl-' 
Marks-Stadt. Przygotowano na 
okres 1971-1972 program współ­

pracy gospodarczej i naukowo- 
technicznej, Przy czym chodzi 
przede wszystkim o specjalizację 
i kooperację ! produkcji w zakre­
sie włókien technicznych, jak. 
również o wymianę towarową; w 
tej dziedzinie między obu pań- 
stwamk Od 1968 roku VVB 
Technische Textilien. współpracu­
je- ściśle z odpowiednimi polski­
mi zjednoczeniami przemyslowy-

■ mi.

Centrum matematyczne 
dla polskiego przemysłu

W obecności ambasadora NRD 
— Rudolfa Rossmeisl i licznych 
gości honorowych 14 kwietnia 
1971 roku oddano do użytku ‘ o- 
środek matematyczny przezna­
czony dla polskiego zjednoczenia 

■ przemysłu obrabiarek i narzędzi. 
Bardzo nowoczesne urządzenie o- 
środka, w szczególności połącze­
nie programujące, które łączy 
Pruszków z ośrodkiem oblicze­
niowym w Karl-Marks-Stadt, 
Magdeburgu i Jenie, znalazło 
wielkie uznanie v/ oczach wszy­
stkich obecnych na otwarciu. Du­
że jest również zainteresowanie 
Ośrodkiem ze strony polskiej o- 
pinii publicznej. Udział sterowa­
nych obrabiarek, ośrodków pro­
gramujących i. systemów maszy­
nowych w wymianie towarowej 
między Polską Rzeczypospolitą 
Ludową a NRD podniesie się ż 10 
proc, w 1971 roku do .22 - 23 proc, 
w 1975. Warto także dodać, że w 
ubiegłej pięciolatce eksport obra­
biarek i narzędzi z NRD do 

■ Polski uległ blisko podwojeniu, 
W latach 1971-1975 eksport ten 
wzrośnie jak przewidują to za­
łożenia planowe, do wartości 49 
min rubli. Import zaś NRD z 
Polski w tym zakresie wzrośnie w 
tym czasie czterokrotnie, do 
16,6 min rubli w 1975 roku.

Wymiana doświadczeń 
w dziedzinie nowoczesnych 
metod hodowlanych

- Polscy specjaliści rolni studio­
wali w~żeśzTym roku"w instytu- 
tach badawczych spółdzielni pro­
dukcyjnych (LPG) i państwo­
wych gospodarstw rolnych 
NRD. W czasie tych studiów po­
znawali oni najnowsze osiągnię­
cia naszego rolnictwa. Kontynu­
ację tego rodzaju kontaktów rów. 
nież przewiduje umowa o różno- 
kierunkowej współpracy obu 
państw na 'okres 1971-1975. U- 
mowa ta obejmuje przede wszy­
stkim hodowlę, produkcję ziarna 
siewnego oraz kartofli-sadzenia- 
ków. Do tego należy również 
stała wymiana doświadczeń w 
zakresie najnowszych metod ho­
dowli; -wyników w agrotechnice 
oraz tv dziedzinie ochrony roślin, 
a także wymiana wysoko wartoś­
ciowego ziarna siewnego. Polska 
i NRD wspólnie rozwiną komp­
leksowe metody produkcji mleka.

Polskie wyciągi 
w cukrowniach NRD

Jedenaście cukrowni NRD zo. 
stało wyposażonych w samym 

-tylko ubiegłym roku w wyciągi 
pochodzące z Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej, a używane w 
procesie wyługowywania cukru z 
wytłoków, buraczanych. Tym sa­
mym 70 proc, wszystkich cuk­
rowni w NRD dysponuje aktual­
nie takimi właśnie urządzenia­
mi, odznaczającymi się między­
narodowym standardem.

Varimex podwaja obroty 
z NRD

■ W ciągu ostatnich pięciu lat o- 
broty polskiego przedsiębiorstwa 
handlu zagranicznego Varimex z 
NRD uległy podwojeniu: Vari­
mex prezentuje oferty ekspor­
towe ponad 200 polskich przed­
siębiorstw produkcyjnych. Oferty 
te dotyczą przede wszystkim na­
rzędzi, armatury, urządzeń me­
dycznych, aparatury kino­
wej i chemikaliów fotograficz­
nych. Przedsiębiorstwo jest, za­
razem importerem, a jeśli chodzi 
o import niektórych wyrobów do 
Polski, to NRD zajmuje jako ich 
dostawca drugiej miejsce po 
ZSRR.

Dobre przyjęcie w NRD 
oferty Metronexu

' Dobre obroty handlowe w NRD 
posiada również polskie przedsię­
biorstwo handlu zagranicznego 
Metronex. Przedsiębiorstwo to 
dostarcza m.in. urządzenia elek­
troniczne, systemy obliczeniowe, 
aparaturę dla techniki jądrowej, 
elementy budowlane dla przemy­
słowej automatyzacji oraz kom­
pletne laboratoria. W ostatnich 
czterech latach wzrosły trzykrot­
nie polskie dostawy w tych właś­
nie dziedzinach do NRD, wzrosły 
również realizowane przez Me­
tronex odpowiednie dostawy z 
NRD.

Współpraca w zakresie 
oświaty

Z początkiem kwietnia tego ro­
ku spotkali się w Warszawie 
wiceminister Rudolf Part (NRD) 
i Wit Drapich (Polska) w celu 
podpisania umowy konkretyzują­
cej współpracę obu państw w 
dziedzinie oświaty na rok 1971. 
Wypracowano również plan od­
powiednich posunięć. W czasie 

i spotkania uzgodniono, iż współ­
pracą między obu krajami w za. 
krośife' oświ a tyJ ulegnie dalszemu 
rozszerzeniu i pogłębieniu. Temu 
celowi służy m.in. przygotowywa­
nie umowy o długoterminowej 
współpracy przy rozwiązywaniu 
podstawowych problemów zwią­
zanych z kierownictwem socjali­
stycznym systemem oświaty w 
obu krajach oraz stworzenie 
wspólnej, stałej komisji.

Współpraca zaprzyjaźnionych 
bibliotek

W celu pogłębienia przyjaźni i 
ścisłej współpracy między biblio­
tekami Berlina k Warszawy zo­
stała niedawno podpisana umowa 
na rok 1971. Podpisali ją dyrek­
torzy bibliotek państwowych 
tych miast. Przewiduje ona m.in. 
rozszerzenie wymiany pism. Nie­
miecka Biblioteka Państwowa 
opracuje i wyda bibliografię 
i,Polska Beletrystyka 1900-1969”. 
Chce ona również zorganizować 
W Warszawie wystawę „Bajki 
Braci Grimm”. Z kolei Biblioteka 
Narodowa z Warszawy zorgani­
zuje w Berlinie wystawę. Poza 
tym umowa przewiduje wymianę 
ekspertów, zaś celem rozszerze­
nia naukowej współpracy — 
wspólne seminarium.

dr HARRY WIECK 
Dyrektor Naczelny Cen­
trali Handlu Zagraniczne­
go WMW Export — Im­
port w NRD

Przemysł obrabiarkowy jest jed­
ną z decydujących gałęzi gospodar­
ki narodowej Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej. Wnosi on po­
ważny, wkład; do kompleksowej 
racjonalizacji i automatyzacji prze­
mysłu obróbczego i przetwórczego, 
dostarczając mu wyrobów najwyż­
szej . jakości, jak 'na przykład wy­
soko wydajnych systemów maszy­
nowych, centrali obróbczych, i ob­
rabiarek sterowanych numerycznie. 
W ten sposób . gałąź produkcyjna 
„obrabiarki” stwarza przesłanki 
dla przeprowadzenia rewolucji nau­
kowo-technicznej.
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Wyniki twórczej i praktycznej, 
działalności ponad 50-tysięcznej 
rzeszy wysoko wykwalifikowanych 
robotników, inżynierów i naukow­
ców z ■ tej branży, rozwój między­
narodowej. socjalistycznej koopera­
cji produkcyjnej i naukowo-tech­
nicznej, szczególnie ze Związkiem 
Radzieckim i innymi państwami 
socjalistycznymi, dowodzą niezbicie, 
że NRD jest" nowoczesnym, socjali­
stycznym państwem przemysłowym.

Co roku, w czasie. Targów Lip­
skich fachowcy z całego świata, jak 
również' goście zagraniczni mogą 
zapozriąć się z ostatnimi • osiągnię­
ciami przemysłu budowy, obrabia­
rek w NRD oraz aktualną ofertą 
dostaw. Ponadto przemysł obrabiar­
kowy NRD sam uczestniczy1 we 
wszystkich najważniejszych mię­
dzynarodowych targach i wysta-. 
wach handlowych. Szczególnie zaś 
interesujemy się tymi specjali­
stycznymi wystawami, które' mogą, 
się . wykazać wysokim poziomem 
naukowo-technicznym. W 1970 ro­

ku ' wzięliśmy udział w 22 facho­
wych wystawach, zorganizowanych 
w 18 państwach.

W ostatnich ■ dwóch latach . prze­
mysł budowy obrabiarek w-NRD 
zwiększył swój, eksport o ponad 30 . 
procent. Przy czym ria uwagę .za­
sługuje znaczny wzrost udziału, w 
nim zautomatyzowanych i automa­
tycznych maszyn, jak również'ca­
łych linii wytwórczych. Przemysł 
obrabiarkowy NRD. pragnąc jak 
najlepiej zademonstrować swoim 
klientom różnorodne możliwości za- 
śtósowąriia obrabiarek sterowanych' 
numerycznie, oraz dla" wygody 
swych odbiorców, zorganizował w 
połowie 1970 roku stałe centrum 
numeryczne w Paryżu — Argen- 
teuil. Jest ono połączone z ośrod­
kiem obliczeniowym w NRD przez 
urządzenie do przekazywania' da­
nych numerycznych. W teń sposób 
dójemy naszym klientom możliwość 
zapoznania się z racjonalizacją. i 
autoimatyzacją całych odcinków 
produkcyjnych.

Aktualny program produkcyjny, 
przemysłu budowy obrabiarek w 
NRD w zakresie obrabiarek stero- 
wanych-." numerycznie obejmuje już 
trzydzieści różnych typów w roz­
maitych wielkościach, aż do nume­
rycznie sterowanych ■ ośrodków ob­
róbczych z procedurą integracyjną, 
z maszynową wymianą narzędzi, 
jak rówmież jednokierunkowy ruch 
(on-line Betrieb)' z. procesem' ste­
rowniczym i obliczeniowym. Jedno­
cześnie przemysł budowy obrabia­
rek NRD oferuje NC-maszyny. i 
ośrodki obfóbcze,, systemy narzędzi 
oraz serwis' techniczny, zapewnia­
jąc w ten sposób użytkownikowi 
doskonałą sprawność maszyn.

W ,ramach wystawy kolektywnej 
na Targach Poznańskich NRD re­
prezentować będą kombinaty, pro­
dukujące obrabiarki: „7 Paździer­
nik” z - Berlina,. „Fritz Heckert” z 
Karl-Marks-Stadt i „Umfórm- 
technik”- z Erfurtu, jak również 
kombinat ,;Schmalkaden” wspólnie 
s - Centralą- Handlu • Zagranicznego 

WMW-Export-Import. Na po­
wierzchni wystawienniczej obejmu­
jącej 1 500 m2 przedstawiony zo­
stanie zaledwie wycinek bogatego 
programu produkcyjnego i możli­
wości dostawczych wspomnianych 
przedsiębiorstw. Punkt ciężkości 
ekspozycji stanowić będą obrabiar­
ki sterowane numerycznie z kom­
binatów: „7 Październik” — Berlin 
oraz .„Fritz Heckert” — Karl- 
Marks- Stadt.

Program wystawienniczy prze­
mysłu obrabiarkowego NRD opra­
cowany jest specjalnie pod kątem 
potrzeb przemysłu metalurgicznego 
Polskiej Rzeczypospolitej Ludowej. 
Wśród 18 eksponatów na wyróżnie­
nie zasługują tokarki i szlifierki 
pochodzące z kombinatu „7 Paź­
dziernik”— Berlin, a także frezar­
ki z kombinatu „Fritz Heckert” — 
Karl-Marks-Stadt. Prawdopodobnie 
z wielkim zainteresowaniem spotka 
się także zestaw maszyn do wy­
twarzania puszek ciągnionych - o 
rozmaitych kształtach z kombinatu 

„Umformtechnik” — Erfurt. Wszy­
stkie eksponaty zastaną zademon­
strowane w czasie pracy.

Obecni na targach specjaliści z 
NRD. których znaleźć można w 
stoisku mogą opracowywać progra­
my zgodnie z życzeniami klientów. 
Jednocześnie przewidziano także 
zestawienie odpowiednich progra­
mów maszyn, za pośrednictwem 
transmisji obliczeniowych. W tym 
celu uruchomione będzie bezpo­
średnie połączenie między wystawą 
w Poznaniu a biurem szkoleniowo- 
programowym w Pruszkowie, które 
podjęło pracę 1 kwietnia 1971 roku 
Również tutaj znajda się specjaliści 
z NRD, którzy korzystając z tech­
nicznego wyposażenia tego biura sa 
w stanie rozwiązać różnorodne ży­
czenia klientów.

Na zakończenie warto jeszcze 
zaznaczyć, że przemysł budowy ob­
rabiarek NRD jest .najudększ" m 
zagranicznym wystawca na ML 
Międzynarodowych Targach w Po­
znaniu,



ZA GRANICĄ PISZĄ:
powenem., --no «a tęgi wielkim fanatykiem, Enochem • Moskiewska PRAWDA (nr 138) który gotów Jest owinąć się „- 

zamieściła artykuł W. Afanasjewa, JaCk.. i gtOsić, że zaprzedane 
zatytułowany „Drogi przyspieszenia 
postępu naukowo-technicznego . Z {£ktu ie większość postów labourzys- 
artykułu przytaczamy fragment do- towsićicb nie należy do zwolenników 
tyczący roli, jaką w procce tym 
odgrywa prawidłowe kształtowanie . ... P „mnomneiskimro
hurtowych cen nowych wyrobów 
(maszyri,' urządzeń, materiałów itp.):;

w „Union

woaca panu upuzy. .. szedł od zdecydowanie proeuropejskiego 
stanowiska, do przyjęcia którego skło­
niono go w czasie gdy byl premierem-..

; Wstępny koszt wejścia Brytanii do 
EWG będzie wysoki zarówno pod wzglę­
dem bilansu płatniczego jak i cen żyw­
ności. Powiększona społeczność europej­
ska z pewnością stworzy zarówno prob­
lemy jak i nowe możliwości dla Stanów 
Zjednoczonych oraz Innych narodów 
świata. Jeśli Jednak... trzecio pukanie 
Brytanii do drzwi nie zostanie usłysza­
ne, rezultatem tego byłby katastrofalny 
regres dla jedności Zachodu.

MONGOLIA Stefan koro

„MODEL” ROZWOJU REGIONÓW
Rozpoczyna obrady XVI Zjazd Mongolskiej Partii Ludowo-Rewolucyj- lizacji w oparciu m.in. o lepsze wykorzystanie już stworzonych zdol­
nej. Zjazd rozpatrzy wytyczne do pięciolatki na lata 1971—1975. ności wytwórczych, modernizację i rozbudowę zakładów produkcyj- 
W opublikowanych materiałach podkreśla się, że główny wysiłek ma nych, dalsze zacieśnienie współpracy z krajami RWPG. W projek" 
być skierowany na rozwój i unowocześnienie produkcji rolnej — cie wytycznych podkreśla się potrzebę kontynuowania procesów 
przede wszystkim hodowlanej, na kontynuowanie procesów industria- tworzenia nowych regionów gospodarczych.

Dużą rolę w stymulowaniu postępu 
naukowo-technicznego może i powinna 
odegrać polityka kształtowania cen. W 
toku realizacji reformy ceny zostały 
zbliżone do poziomu. społecznie niezbęd­
ny ch nakładów, co zwiększyło zaintere­
sowanie . przedsiębiorstw we wprowadza­
niu innowacji technicznych. Ale i tu nie 
obeszło się bez nadużyć, bez pewnej sa­
mowoli w ustalaniu cen nowych wyro­
bów, bez nadmiernego ich podwyższania. n» „u — rv_W rezultacie nabywanie nowych maszyn • W numerze z dn. 24 Ub. m. LN 
i urządzeń : było niekiedy niekorzystne, TERNATIONAL HERALD TRIBU-
t^sWdtbec°ŁP^^^^ NE "rtłtUł relaClOn-Ulą.Cl
spekulując na cenach, bezprawnie osią- : wypowiedzi GWOCh ameryKanStUCLl
gnęio duże zyski, w ten sposób nowyni naukowców, którzy powrócili nie-
ss .-a&jTSS » 
by^VCVa ■ . V» ClV/laUIC VClXlJJ

W znacznym stopniu sprawę cen no- m. ilL: 
wych wyrobów rozwiązujeopracowana 
w czerwcu 1969 r. przez Państwowy Ko- Dwóch amerykańskich biologów, koń- 
mitet Cen : „Metodyka ustalania burto- - - -------------cząc podróż po ośrodkach badawczych 

w Chinach, oświadczyło w ubiegłym ty­
godniu, Iż są przekonani, żę Chiny zdo- 

— r — ■. były „wiele ważnych Informacji nauko-
ponicwirz ustalenie cen wych, których my nie posiadamy". Bio- 

.....nro‘ logami tymi są prof. biologii na uniwćr-

wych cen nowych. wyrobów o przezna­
czeniu produkcyjno-technicznym”. Meto­
dyka sama w sobie Jest dobra, ale mało 
kto ją stosuje, ponieważ ustalenie cen 
według starej metody „na oko" jest pro­
stsze i wygodniejsze dla wytwórców. Cl Ialv,
zaś niewiele troszczą się o sytuację od- profesor biologii w Massachusetts Insti- blorców. Dopóki Istnieje niedobór nowych ■ T—_ -  ---- ----------- —.--------------- ---
wyrobów, taka postawa producentów 
ma pewne uzasadnienie. Ale tak długo 
trwać nie. może. Rośnie strumień nowych 
wyrobów. Nabywca uzyskuje możliwość 
wyboru, toteż nie ulega wątpliwości, te 
sytuacja ekonomiczna tych, którzy śru-

sytecie Yale, Arthur W. Galston oraz

tutę of Technology, Ethan Signer. Pro­
fesor Galston Jest specjalistą od fizjolo­
gii roślin, a profesor Signer od genetyki 
wirusów. Obaj biolodzy są krytykami 
wojny wietnamskiej 1 zwrócili się o wl-
zy wjazdowe do Chin przebywając

bują ceny, okaże się w ostatecznym wy­
niku nie dó pozazdroszczenia.

Północnym Wietnamie, gdzie wygłaszali 
cykl odczytów naukowych. Są oni Jed­
nymi z pierwszych amerykańskich nau­
kowców, jacy odwiedzili Chiny w ciąguMetoda pozwalająca wywikłać się z tej ---------- , ,——— , .. -

sytuacji jest następująca: błocąc za ostatnich 20 lat I a pewnością plerwszy- 
punkt wyjścia nakłady na wdrożenie In- mi, którym zezwolono na wstęp do chlń- 
nowacji do produkcji i przewidywany skich zakładów badawczych.
zysk, który osiągnie się przez cały okres nro».so- GHi.tnn oswiadczvL te za-jej wytwarzania, należy od razu ustalać Procesor Galston oswtaaczyą ze za

MONGOLIA przedrewolucyjna była jedhym 
z najbardziej zacofanych krajów Azji. Były 
to rozległe stepy z rzadka pokryte wypa­

sającymi się stadami i usiane punkcikami jurt 
wojłokowych, z 750 klasztorami-świątyniami 
lamaickimi równomiernie rozsianymi po całym 
kraju, z kilkoma miastami-osadami i 100-ty- 
sięczną stolicą, z 15 kopalniami złota i jedną 
„kopalnią” węgla dającą 1,5 tys. ton rocznie.

W ciągu półwiecza rozwoju Mongolia zmie­
niła się ogromnie: z feudalnego,, zacofanego 
kraju o monokulturowej gospodarce opartej na 
koczowniczej hodowli zwierząt przekształciła 
się w kraj o rozwiniętej gospodarce rolniczo- 
przemysłowej. O obecnej strukturze gospodarki 
narodowej informują niżej przytoczone dane:

STRUKTURA DOCHODU NARODOWEGO
1960 1969

Ogółem 109,0 100,0
Przemysł 14,0 20,0
Budownictwo io;o 15,4
Gospodarka rolna 21,8 21,5
Transport 1 łączność 0,7 6,5
Handel, zaopatrzenie 1 zbyt 42,3 33,6
Inne działy prod. materialnej 2,4 3,0
Źródło t Statisticzeski] jeżegodnik stran — czlenow

Sowieta Ekonomiczeskoj Wzaimopomoszczy 1970.

Najbardziej rozwiniętymi gałęziami są prze­
mysły: lekki i spożywczy, które dają około 60 
proc, produkcji globalnej całego przemysłu i 
zatrudniają prawie 3/5 wszystkich robotników 
Mongolii. Przemysł lekkispożywczy wykorzy­
stują 'własną ba^ę śńnjwieową;= :gł^nie^ pocho­
dzenia hodoWła^go*, ‘“'ostatnio* tez ‘"roślinną. 
Maszyny i urządzenia dla tych przemysłów do­
starczają kraje socjalistyczne: Związek Ra­
dziecki, NRD, Czechosłowacja, Polska i inne. 
Przedsiębiorstwa przemysłu spożywczego Mon­
golii w porównaniu z 1940 r. prawie trzynasto­
krotnie zwiększyły rozmiary produkcji.

ROZMIESZCZENIE SIŁ WYTWÓRCZYCH
W strukturze dochodu narodowego na uwagę 

zasługuje bardzo wysoki udział handlu, wyno­
szący w 1969 r. 33,6 proc., podczas gdy w in­
nych krajach RWPG wskaźnik ten wynosił od 
2,2 do 17,9 proc. Wydaje się, że jest to związane 
z ogromnymi kosztami dystrybucji towarów, a 
wynika z rozmieszczenia sił wytwórczych Mon­
golii.

W Mongolii, w warunkach budowania niemal 
wszystkiego od nowa, ogromne znaczenie ma 
prawidłowe rozmieszczanie sił wytwórczych. 
Polityka rozmieszczenia sił wytwórczych musi 
zapewnić właściwe wykorzystanie zasobów 
pracy żywej. Szczególną uwagę teoria sił wy­
twórczych przywiązuje do czynnika transportu 
i jego kosztów. Mongolia charakteryzuje się:

9 Korzystaniem w dużym zakresie z kredytów 
inwestycyjnych i dość wąskimi wewnętrznymi źród­
łami akumulacji. W latach 1966—1970 udział kredytów 
otrzymanych ze strony krajów członkowskich RWPG, 
zwłaszcza ZSRR wynosi 52 proc, ogólnej sumy nakła­
dów inwestycyjnych w gospodarce narodowej MRL.

@ Ciągłym niedoborem siły roboczej. Ten pięcio­
krotnie większy od Polski kraj liczy zaledwie 1 230 
tys. mieszkańców. Przy braku siły roboczej w Mon­
golii ma miejsce również duże rozproszenie ludności.

© Szczupłością infrastruktury produkcyjnej, szcze­
gólnie brakiem rozwiniętego transportu, ogromnymi 
odległościami.

Rozwojowi przemysłu i sił wytwórczych . w 
Mongolii towarzyszą wielkie zmiany w ich 
przestrzennym rozmieszczeniu, co prowadzi do 
terytorialnego podziału pracy społecznej i stop? 
niowego kształtowania się mniej lub więcej 
wyraźnie zarysowanych regionów gospodar­
czych. Proces ten znajduje się w stadium po­
czątkowym.

REGIONY
NAJBARDZIEJ ROZWINIĘTYM i pod wzglę­

dem gospodarczym najważniejszym, skupiają­
cym główny potencjał przemysłowo-produkcyj- 
ny, jest region centralno-północny zwany Iro- 
Tolskim. Zajmuje on północno-środkową część 
kraju, przylegającą do granicy ZSRR, położoną 
w dolinach prawych dopływów Orchonu — 
Toły i Iro. Iro-Tolski region posiada znaczne 
zasoby surowców mineralnych, w tym również 
paliwowo-energetycznych. Położenie przygra­

niczne, linia kolejowa i stosunkowo gęsta sieć 
dróg kołowych, położenie wokół stolicy, bogate 
złoża — wszystko to miało duży wpływ na 
kompleksowy rozwój przemysłu w tyni regio­
nie. Zasadnicze ilościowe i jakościowe zmiany 
dokonujące się w Mongolii najbardziej widocz­
ne są w tym właśnie regionie.

Jest to jedyny region przemysłowo-rolniczy, 
tutaj są najsilniej rozwinięte przemysły ciężki, 
lekki i spożywczy, ciążące do linii kolejowej, 
której istnienie pogłębia i. ułatwia między- 
ajmaczne związki ekonomiczne i przyspiesza 
specjalizację gospodarczą. Jest to region naj­
gęściej zaludniony, przy czym ponad 80 proc, 
ludności mieszka w miastach. W regionie tym 
wykształciły się trzy największe ośrodki prze­
mysłowe kraju, które stanowią główną jago 
oś ekonomiczną. Są to: najstarszy ośrodek cen­
tralny Ułan-Bator, nowy —' powstały w latach 
sześćdziesiątych — północny ośrodek Darchan, 
i przy samej granicy leżący Suche-Bator.

Największym ośrodkiem przemysłowym tego 
regionu i zarazem MRL 'jest Ułan-Bator. Pra­
cuje tu 1/3 wszystkich robotników kraju, a 
biorąć pod uwagę tylko przemysł państwowy — 
ponad 45 proc, robotników. Choć w Ułan-Bator 
zlokalizowanych jest tylko 16 proc, wszystkich 
państwowych i spółdzielczych przedsiębiorstw 
przemysłowych MRL, w stolicy wytwarza się 
około 50 proc, globalnej produkcji przemysło­
wej i tyleż energii elektrycznej, w okolicach 
miasta -wydobywa się 50 proc? węgla, kamień- , 
nego. ......... ’ 1
" Ulan-Bator daj^ 68 proc, produkcji obuwia, 100 proc. 
— wojłoku, 55 proc. — produkcji piekarniczej. Tu 
zlokalizowane są wszystkie ' duże przedsiębiorstwa 
przemysłu przetwórczego Mongolii. Największym z 
nich jest Kombinat Przemysłowy im. Czojbałsan», 
który daje około 3/4 produkcji globalnej całej stolicy. 
Kombinat obejmuje! sześć wielkich fabryk i zatrud­
nia ponad 5 tys. robotników i specjalistów. Przetwa­
rza się tu surowce pochodzenia zwierzęcego, dowożo­
ne głównie z regionu Iro-Tolskiego, ale również z 
całego kraju. Miasto i przemysł rośnie z roku na rok. 
O ile w 1954 r. liczyło ono 80 tys. mieszkańców, to na 
początku 1970 r. już 273 tys. Około 33 proc., ludności 
mieszka w nowoczesnych domach.

DRUGIM co do wielkości i najmłodszym 
'ośrodkiem przemysłowym w kraju jest miasto 
Darchan (prawie 40 tys. mieszkańców), położo­
ne. w dolinie rzeki Chara przy transmongolskiej 
linii kolejowej w granicach ajmaku selengijskie- 
go. Tutaj z początkiem lat sześćdziesiątych przy 
pomocy państw socjalistycznych — głównie 
ZSRR, który współdziałał również przy opraco­
waniu kompleksowego planu rozwoju tego 
regionu — powstał szereg obiektów przemysło­
wych o znaczeniu ogólnokrajowym.

Są to m.in.: zakłady cementowe ■ (Czechosłowacja) 
o zdolności produkcyjnej 200 tys. ton rocznie; kołn- 
binat cegły silikatowej i wapna (Polska) o zdolność! 
produkcyjnej 48 min sztuk cegły i 22 tys. ton wapna 
rocznic; elektrociepłownia wytwarzająca rocznie 100 
tys. kWh (ZSRR) itd. Ośrodek, przemysłowy powstał 
na bazie szaryngolskiego zagłębia węglowego. Wybu­
dowana z pomocą Związku Radzieckiego kopalnia 
odkrywkowa dala w 1964 r. pierwsze tony węgla i 
dziś wysuwa się pod względem wydobycia węgla na 
pierwsze miejsce w kraju, produkując prawie 1 mi­
lion ton węgla rocznie. W tym samym roku z pomo­
cą specjalistów radzieckich została wybudowana 
również linia wysokiego napięcia Darchan — Suche- 
Bator, a w 1967 r. Darchan — Ułan Bator. W ten spo­
sób powstał jednolity system energetyczny fro-Tot- 
skiego regionu gospodarczego,

TRZECIM ośrodkiem przemysłowym omawia­
nego regionu i kraju jest Suche-Bator (ponad 
12-tys. mieszkańców).. Tutaj zlokalizowana jest 
fabryka mycia wełny, kombinat przemysłu drze, 
wnego obejmujący fabrykę papieru o mocy 3500 
ton, zakład produkujący 3 tys. m sześć, sklejki 
i 3,5 tys. m. sześć, forniru prasowanego różnej 
grubości i fabrykę domów, która może produko­
wać elementy domów mieszkalnych o powierz­
chni 20 tys. m. kw. Innymi przedsiębiorstwami 
Suche-Bator są: fabryka zapałek, zakłady mły­
narskie, elektrociepłownia, zakłady przemysłu 
spożywczego. Suche-Bator to również ważny wę­
zeł komunikacyjny.

INTENSYFIKACJA ROLNICTWA
Niedaleko na wschód od Suche-Bator, nad 

samą granicą naprzeciwko radzieckiej Kiachty 
leży miasteczko Ałtan-Bułak. Miasteczko to za­
sługuje na uwagę z kilku względów. W 1921 r.

tu mieścił się główny sztab sił rewolucyjnych, 
powstał Tymczasowy Rząd Rewolucyjny. Teraz 
mieści się tu Muzeum Suche-Bator, a powstaje 
Muzeum Rewolucji Ludowej.

Dzisiaj Ałtan-Bułak przeżywa nowy okres 
swego rozkwitu. W końcu 1970 r, przekazano tu­
taj do eksploatacji kompleks obiektów gospo­
darczych i kulturalno-bytowych państwowego 
gospodarstwa rolnego. Gospodarstwo stało się 
obiektem wzorcowym. Takimi mają się stać 
wszystkie wiejskie ośady mongolskie w przy­
szłości.

Ałtan-Bułak stał się symbolem przechodzenia 
gospodarki rolnej na bardziej intensywny spo­
sób gospodarowania. Tu mieści się również tech­
nikum rolnicze, które przygotowuje kadry, dila 
całego ajmaku. W ajmaku Selengijskim jest 10 
państwowych i 2 spółdzielcze gospodarstwa rol­
ne. Corocznie zasiewa się tu około 140 tys., co 
stanowi ponad 40 proc, całej powierzchni za- 
siewowej Mongolii. W ajmaku Selengijskim pro­
dukuje się około 45 proc, zboża. Na brzegach 
rzeki Selenga po raz pierwszy w Mongolii za­
kwitły sady. W tym wszystkim ważną rolę speł­
nia Instytut Hodowli i Uprawy Roli, znajdujący 
się w miasteczku (6 tys. mieszkańców) Dzun- 
Chara.

Region Iro-Tólski posiada przędło- połowę gruntów 
uprawnych Mongolii i jest Jej Si. alerzem zbożowym. 
Z uwagi na najdogodniejsze w Mongolii warunki gle­
bowo-klimatyczne, gospodarka hodowlana w tym rejo­
nie charakteryzuje się najwyższą w MRL produkty w- 

"nością 1" wysoką-rtowarowością: Przy pomocy Związ­
ku Radzieckiego-powstają-wnowe'wysoko produktyw­
ne państwowe gospodarstwa rosnę,. Jest to ' jedyny 
ukształtowany, dość wszechstronnie rozwinięty region 
przemysłowo-rolniczy Mongolii.

DALSZY ROZWÓJ REGIONÓW
Proces formowania się regionów gospodarczych 

nasila się w miarę dalszego rozwoju sił wy­
twórczych w ramach realizacji kolejnych pla­
nów wieloletnich. Pięciolatka 1961—1965 przy­
niosła,- obok umocnienia się centralnego ośrodka 
przemysłowego Ułan-Bator, powstanie -nowego 
północnego ośrodka — Darćhanu, i w oparciu o 
te ośrodki w latach 1965—1970 rozwinął' się 
Iro-Tolski region przemysłowo-rolniczy. W mi­
nionej pięciolatce powstały też nowe, komplek­
sowo rozwijające się ośrodki przemysłowe — 
szczególnie Czojbałsan, Ułegej, Kobdo, Charcho- 
ryn, w oparciu o które w latach 1971—1975 roz­
winą się i umocnią regiony — Wschodni i Za­
chodni.

Do najbardziej rozwojowych, i to w najbliższej przy­
szłości (lata 1971>—1975), należy region Wschodni z 
ośrodkiem Czojbałsan. W oparciu o duże bogactwa na­
turalne 1 dobre warunki klimatyczne staje się on re­
gionem przemysłu i intensywnej gospodarki rołnej. 
Miasto Czojbałsan już stało się trzecim industrialnym 
ośrodkiem Mongolii — po stolicy i Darcbanle.

Również Kara-Korum, które -kiedyś, było pierwszą 
stolicą Mongolii, przekształca się w nowy ośrodek 
przemysłowy kraju.

Oto, w jaki sposób scharakteryzować .można 
„model” tworzenia nowych regionów gospodar­
czych MRL: w miarę rozpoznania bogactw na­
turalnych następuje rozwój przemysłu paliwo­
wo-energetycznego i materiałów budowlanych 
w ośrodkach regionów, co przyczynia się do 
intensyfikacji hodowli w ich zapleczu rolni­
czym. Później w ośrodkach regionów następuje 
rozwój przemysłu przetwórczego, przetwarzają­
cego surowce hodowlane dostarczane przez za­
plecze. W Mongolii, z uwagi na słabo rozwinięty 
transport, niezmierne rozproszenie i brak siły ro­
boczej, ogromne przestrzenie regionów gospo­
darczych, przy pasterskiej hodowli zwierząt — 
dalszy kierunek rozwoju gospodarczego ma po­
legać na rozbudowywaniu drobnego przemysłu 
przetwórstwa surowców hodowlanych równo­
miernie rozmieszczonego w centrach ajmaków, 
średniego przemysłu w ośrodkach regionów (o- 
bejmujących kilka ajmaków) i tylko w nielicz­
nych wypadkach — koncentracji przemysłu 
wielkiego, szczególnie produkującego środki pro­
dukcji, w zależności od występowania bogactw 
naturalnych.

Na fotografii: Darchan — Jeden t piętnastu mikro- 
refonów mieszkalnych miasta rosnącego na pustyni.

Fot. S. Kofto

naukowo uzasadnione ceny, przy czym 
powinny one być zróżnicowane i wielo­
stopniowe.

równo on sam jak i prof. Signer otrzy­
mali wiele Informacji ną temat chińskich 
postępów w dziedzinie nauki. Na przy-

--- ---------- kład w dziedzinie genetyki 1 pobudzania
Wysuwa się propozycje, aby ustalić ma wzrostu roślin Chińczycy wypracowali

danego wyrobu trzy: ceny: pierwszą, naj- metodę masowej produkcji substancji
wyższą, ulgową dla wytwórcy — na eta- żwanej gibberelllna, która znacznie
pie wdrażania innowacji; drugą — w la- zwiększa zbiory roślin, jeśli zostaną nią
tach masowej produkcji wdrożonej juz spryskane. Amerykańscy'biolodzy stwler-
innowacji; trzecią, najniższą — na. eta- dzili, iż powiedziano im, że substancja
pie, kiedy wyrób zaczyna starzeć się: ta produkowana jest na szeroką skalę w 

komunach, fabrykach i na unlwersyte-moralnie i zostaje zastąpiony przez no­
wy. w tych warunkach załogi przedsię- 
blorstw-dostawców będą muslaty w po­
rę wycofać z produkcji przestarzałe wy­
roby i zastępować je nowymi. W prze­
ciwnym razie poniosą namacalne straty.

• Dziennik UNITA zamieścił 
15 ub. m. artykuł członka KC Partii 
i jednego z czołowych publicystów 
komunistycznych Achille Ochetto 
zatytułowany „Siły nieporządku”. 
Artykuł rzuca również snop światła 
na rzeczywiste stanowisko Partii 
wobec niektórych akcji strajkowych 
o prowokacyjno-szantażowytn cha­
rakterze. Oto fragmenty publikacji:

tach.
Podczas wizyty w jednym z 8 wielkich 

szpitali w Pekinie obu biologom poka­
zano i zezwolono na sfotografowanie 
stosowania akupunktury do znieczulania 
pacjentów podczas czterech poważnych 
operacji. Określając tę chińską metodę 
mianem „nadzwyczajnej", prof. Galston 
stwierdził, iż widział jak usuwano guzy 
całkowicie przytomnym pacjentom. Pro­
fesor Galston stwierdzi! również, że za­
równo on, jak 1 profesor Signer nabrali 

. przekonania, iż farmakologia na Zacho­
dzie może się wiele nauczyć od trady­
cyjnej medycyny chińskiej.

Amerykańscy profesorowie stwierdzili, 
że Akademia Nauk w Pekinie, która zo­
stała zamknięta podczas rewolucji kul-
turalnej w latach 1966—1968, została 

, . „ , zreorganizowana i wznowiła działalność.Dłużej już tak nie można. Tak mówią Osobistości oficjalne w Akademii oświad-
ludzie zaś my komuniści podzielamy ten czy,y amerykańskim biologom, że chęt-

, Map ducha wywołany zamieszaiiiem ljta- n|e wysialiby delegatów na międzyn.Mo-
dowe konferencje naukowe, jednakże 
odmawiają udziału w jakimkolwiek spot­
kaniu, na którym obecny byłby przed­
stawiciel Chin nacjonalistycznych.

niepokojeniem w związku z rozszerza­
niem się nieporządku, w którym pogrą­
ża się włoskie społeczeństwo.
' W ostatnich ■ dniach na Sycylii, i nie 
tylko na Sycylii, to właśnie my, komu­
niści odwołujemy się do ' opinii publicz­
nej i chodzimy od demu do domu, wzy­
wając do działania, do położenia końca 
obecnej niedopuszczalnej sytuacji ćhao- 
su i niezadowolenia. Nieprzypadkowo 
słyszymy wszędzie, że nasz, alarm -jcst 
słuszny i równocześnie wysłuchiwany a
nadzieją, żc będzie możliwa zmianą 
aktualnego stanu rzeczy. .

Jednakże rzeczą, która najbardziej 
oburza jest to, że ci, którzy .są; odpowie­
dzialni zą nieporządek i ‘ chaos usiłują 
odwrócić kota ogonem, nawołują do 
walki o porządek prowadzonej przeciw 
najbardziej dojrzałym przejawom życia 
demokratycznego w naszym kraju. • 

• My komuniści wspólnie ze wszystkimi 
silami antyfaszystowskimi 1 demokra­
tycznymi domagamj’ się nie porządku 
więzień i terroru, lecz sprawiedliwego 
porządku demokratycznego, opartego na 
zaangażowanej aktywności 1 inteligen­
tnym współudziale mas pracujących. To 
my komuniści domagamy się rządu, któ-
ry miałby silę, aby rządzić. - Jednakże 
rząd może rządzić jedynie za zgodą lu­
du, jedynie wówczas, gdy prowadzi po­
litykę umiejącą rozwiązać najbardziej 
zasadnicze i nabrzmiałe problemy pracu­
jących 1 bezrobotnych. Jakikolwiek zaś 
rząd może prowadzić taką politykę lu­
dową jedynie wówczas, gdy przyświeca 
mu wola uderzenia w te ośrodki władzy
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ZEŚWIATA
KRAJE ZACHODNIE 

WYMIENIAJĄ DOLARY 
NA ZŁOTO

Na początku maja Holandia wymieiui.i 
za złoto amerykańskie 55 min dolarów. 
Również Międzynarodowy Fundusz Wa­
lutowy na zlecenie Francji pośredniczy! 
VI wymianie 282 mld dolarów na złoto 
amerykańskie w ramach transakcji uzgo­
dnionej — jak się podaje — przed kil­
koma miesiącami.

W połowie miesiąca, w ślady poprzed­
nich krajów poszła Belgia przedstawia­

jąc Skarbowi USA do wymiany na złoto 
89 min. dolarów. Wymiana ta odbywa 
się w transakcjach między centralnymi 
bankami po kursie 1 doi. USA =3 35 troy- 
uncjom złota, podczas gdy na prywat­
nych rybkach międzynarodowych kurs 
ten waha się kolo 49 troyuncji. Jak o- 
świadczyl rzecznik centralnego banku 
belgijskiego jego instytucja nie Jest już 
w stanie powiększać zasobów dolarowych, 
nie mając gwarancji ich wymienialności. 
Przyjęte przez Międzynarodowy Fundusz 
Walutowy przewidują, że dany kraj nic 
powinien posiadać rezerw dolarowych 
przekraczających potrójną wartość tzw. 
Specjalnych Praw Ciągnienia.

Rzecznik amerykańskiego ministerstwa 
skarbu w swym oświadczeniu na temat 
transakcji belgijskiej podał, że była ona 
normalną i żc na rząd USA nie wywie­
rano w związku z tym żadnej presji. 
Amerykańskie kola finansowe obawiają 
się ie za przykładem wymienionych 
krajów pójdą i inne. Szczególną „niewia­

domą” jest stanowisko rządu I banku 
centralnego NRF, dysponującego b. zna­
cznymi zapasami dolarów. Żądanie wy­
miany ze strony NRF mogłoby się stać 
prawdziwą klęską dla amerykańskiego 
skarbu 1 jego zapasów złota.

M. D.

GWAŁTOWNY SPADEK 
ZAPASÓW ZŁOTA W USA

W połowie -mają br. zapasy złota w 
skarbcu USA spadły do najniższego po­
ziomu, jaki zanotowano od zakończenia 
drugiej wojny światowej. Nowy okres 
zmniejszania się ich rozpoczął się w 
ubiegłym roku. Podczas gdy na koniec 
lutego 1970 r. zapasy te przedstawiały 
wartość 11.903 min doi., to w połowie 
maja wynosiły już tylko 19.032 min. doi. 
W okresie ostatnich kilkunastu miesięcy 
zmniejszyły się więc o ponad 1,8 mld. 
dolarów.

Główną przyczyną jest olbrzymi defi­
cyt amerykańskiego bilansu płatniczego, 
w ub. r„ wyniósł on ponad 8 mld. dola­
rów. USA ratuje się zaciąganiem krót­
koterminowych pożyczek zagranicą. Od 
1958 roku krótkoterminowe zadłużenie 
zwiększyło się o ponad 27 mld. dolarów, 
Z tego tytułu Amerykanie byli winni in­
nym krajom na koniec ubiegłego- roku 
sumę 43 mld. dolarów. Suma ta cztero­
krotnie przewyższa wartość rezerw złota 
znajdującego się w Forcie Knox w USA.

Wzrost zadłużenia USA w stosunku do 
innych krajów I zmniejszanie się zapa­
sów złota, jakimi one dysponują, pro­
wadzi do coraz większego spadku za­
ufania do dolara. Nie ebeą go trzymać 
nie tylko „prywatni” kapitaliści, wolą 
się pozbyć nadmiaru Jego zapasów rów­
nież 1 centralne Instytucje bankowe In­
nych krajów. Dolar znalazł się wskutek 
polityki rządu Nixona w poważnych 
opałach. "

M. D.

• W komentarzu redakcyjnym 
GUARDIAN z zadowoleniem wita 
decyzję o podwojeniu liczby ze-

9¾ ośicdlęnie się w Bryta­
nii Azjatów z Afryki wschodniej, 
którzy mają paszporty brytyjskie. 
Jednocześnie, gazeta wyraża zastrze­
żenia wobec zmniejszenia limitu ze­
zwoleń na imigrację ludności kolo­
rowej. Dziennik pisze mi. in.:

Łudzle z Afryk! wschodniej, którzy te­
raz skorzystają z nowej decyzji, od lat 
traktowani byli najsurowiej ze wszyst­
kich imigrantów z krajów pommon- 
wealthu., Cierpieli on! zarówno na sku­
tek brytyjskich ograniczeń Imigracyj- 
nych jak też z powodu presji wywie­
ranej przez lokalne rządy, które chcą się 
ich pozbyć...

Kenia 1 Uganda nie powinny traktować
tych koncesji jako sukcesu polityk! na­
cisku na znajdujących s£ę w ich kra­
jach Azjatów. Należy mieć nadzieję, że 
podczas Mtzmów z tymi krajami uzyska
się pewne gwarancje zmniejszenia tego 
nacisku 1 umożliwienia wjazdu emigran­
tów z Ugandy i Kenii do Brytanii w 
warunkach spokojniejszych 1 bardziej 
humanitarnych...

Brytania ze swymi problemami bez-
ekonomicznej i politycznej, które pono­
szą . rzeczywistą odpowiedzialność za 

niepoko- . robocla (Wśród toychFn^ może 
ju. w którym pogrąża się kraj. być obecnie uważana za atrakcyjne

Nie przypadkiem prawdziwi sprawcy —........................ . . ----
aktualnej sytuacji niepewności walczą
przeciw jakiejkolwiek' poważnej ponty* 
ce reform. Wiedzą oni doskonale, że w 
warunkach • nieporządku może wzrastać 
spekulacja, mogą błyskawicznie i nie­
uczciwie powstawać fortuny wyzyskiwa­
czy, można zapewnić sobie niesprawied­
liwe przywileje oparte na agresji i 
gwałcie. Oto dlaczego my wskazujemy 
drogę wyjścia przez reformy, drogę 
wyjścia polegającą na zmianie aktual­
nego - stanu rzeczy. Oto dlaczego chaoso­
wi przeciwstawiamy perspektywę nowego 
demokratycznego porządku republikań­
skiego, zgodnie z zasadami konstytucji, 
narodzonej z Ruchu Oporu 1 zdradr 
ncj przez chadecję I jej rządy.

miejsce dla tych przybyszów z zagrani­
cy, którzy poszukują pracy... Posiada­
cze paszportów brytyjskich z Afryki 
wschodniej zasługują na specjalne decy­
zje, które zostały podjęte. Ale w tym 
samym czasie kiedy słusznie podniesio­
no ich udział w limitach imigracyjnych 
— dokonano redukcji całości iych limi­
tów I tandem ten wydaje się być nie­
uczciwy.

• NEW JORK TIMES z 14 ub. m. 
zamieścił . komentarz redakcyjny 
-stwierdzający, że jedynym istotnym 
znakiem zapytania w brytyjskich

• Albański dziennik ■ ZERI I PO- 
PULLIT opublikował 14 ub. m. arty­
kuł wstępny, poświęcony nawiązaniu 
stosunków dyplomatycznych pomię­
dzy Albanią i Grecją- W artykule 
czytamy m.in.:

W ostatnich dniach podano do wiado­
mości, iż rząd Ludowej Republiki Alba­
nii oraz rząd Królestwa Grecji zawarły 
porozumienie w sprawie nawiązania sto- 

. ------- sunków dyplomatycznych pomiędzy ouuprobaęh wejścia do EWG pozostaje krajami 1 wymiany przedstawicieli dy-
teraz sama'Brytania: plomatycznych na szczeblu ambasado-teraz sama'Brytania:

Wreszcie ukazało się światło przy koń­
cu symbolicznego tunelu pod Kanałem 
Angielskim, przez który Brytania od 10 
lat, mimo dwóch decydujących porażek, 
podążała w kierunku Europy. Nadal 
trzeba jeszcze brnąć przez trudne targi, 
ale szczytowy przełom został już w 
Brukseli osiągnięty. Przy pomyślnym 
obrocie rzeczy negocjacje zostaną zakoń­
czone 1 lipca i Brytania stanie przed 
ewentualnością wejścia do EWG z dniem
1 stycznia 1973 r., co byłoby terminem, 
o którym myśłat premier Heath.

Aż do bieżącego tygodnia głównym 
znakiem zapytania pozostawała Francja; 
czy prezydent Pornpidou w decydują­
cym momencie zareaguje na propozycje 
angielskie w sposób elastyczny i wspa­
niałomyślny; bądź też, czy wysunie on 
zasadnicze obiekcje, które znowu okaza­
łyby się czarną . kulą -dla Brytanii, tak. 
Jak było to w przypadku generała de 
Gaulle'a w roku 1963 I 19677

Jak na ironię, jedynym istotnym zna­
kiem zapytania, jaki pozostał jest teraz 
sama Brytania. ; Edward Heath jest 
bliski realizacji marzeń, któro pielęgno­
wał od 20 lat. Może on pokonać resztę 
przeszkód w swych rozmowach z Pom- 
pidou, które przeprowadzi w przyszłym 
tygodniu. Może on osiągnąć takie warun­
ki wejścia, które najwięksi poplecznicy 
Brytanii we Wspólnym Rynku (Holandia, 
NRF i Włochy) uważają za rozsądne.

Premier prawdopodobnie dysponuje w 
Izbie Gmin większością wypowiadającą 
się za wejściem dci EWG na tych wa­
runkach. Ale również musi on brać pod 
uwagę ostatnie wyniki badania opinii 
publicznej, według których 65 proc. 
Brytyjczyków sprzeciwia się wejściu Ich 
kraju do EWG, a tylko 20 proc, popie­
ra to posunięcie. We własnych szeregach 
torysowsklch ma on do czynienia a

rów. Opinia publiczną w Albanii wita to
ważne wydarzenie w stosunkach pomię­
dzy Albanią i Grecją, uważając je za 
słuszno 1 rozsądne posunięcie odpowia­
dające pragnieniu | rzeczywistym uczu­
ciom obu sąsiadujących narodów, inte­
resom Albanii 1 Grecji, współpracy i po­
kojowi na Bałkanach. Socjalistyczna Al­
bania, Jako państwo wolne, niepodległe 
! suwerenne, prowadzi 1 zawsze prowa­
dziła politykę rozwijania — w warun­
kach całkowitej równości — normalnych 
i przyjacielskich stosunków ze wszyst-
klmi państwami, które tego pragną I któ­
re respektują jej słuszne prawa, nieza­
leżnie od Ich tiystemów społecznych—

Wiadomo, że przez pewien okres w 
stosunkach pomiędzy Albanią i Grecją 
nagromadziły się różne trudności, do 
których powstania doszło nie z winy Al­
banii. Trudności te nie pozwalały obu 
narodom na utrzymywanie I umacnianie 
przyjaznych więzi, ą obu krajom sąsia­
dującym na rozwijanie obustronnie ko­
rzystnych normalnych stosunków. Jed­
nakże obecny rząd grecki, na czele któ­
rego stoi p. Papadopulos, postępując rea­
listycznie, usunął nagromadzone przesz­
kody na tej drodze i napotkał dobrą 
wolę ze stromi rządu albańskiego, co 
pozwoliło, w wyniku konstruktywnych 
obustronnych wysiłków, doprowadzić 
do logicznego końca sprawę nawiązania 
stosunków dyplomatycznych pomiędzy
obu krajami.
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| i poczucia niesprawiedliwości.

Fot. Stefan Zubczewskl

w przeliczeniu na I miejsce na widowni 
(z 237 w 1965 r. do 220 w 1970 r.). Ożna- 
cza to; że spadek liczby kin i miejsc na 
widowniach Jest związany raczej ze 
spadkiem frekwencji w kinach. Ten zaś
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, ¢048 godzin przesiedział w cukrów- k 
.nl „Lublin", plantator buraków cu-, S 
krowych z’ Brzeziczek Bolesław .Ko- h 
Walewski "czekając ,aż mu wydadzą § 
należne' 11'.ton wysłodków, a kiedy- 0 

'mu' kazano dłużej .czekać odmówił,, g 
twierdząc, że. cukrownia muślalaby g
zdobyć .sankcję, prokuratora- na dłuż­
szą jego odsiadkę, i' odjechał bez 
.wysłodków. Rolnicy .zrobHi sięi-strasz- 
nie hardzi i niecierpliwi.

ił

1

। nadesłane <
Jakie powinny być' proporcje piąć w Polsce i od cze­

go należy uzależniać wysokość wynagrodzenia? „PO­
LITYKA*' prezentuje przeprowadzone na ten temat'ba-. 
dania opinii publicznej; Są .to badania- aktualne, bo 
przeprowadzone w kwietniu br.: Rzecz, jest ciekawa 
i ważna; nie można bowiem stworzyć racjonalnego sy­
stemu płac, choćby najbardziej- naukowo .uzasadnio­
nego, który nie iizyskai społecznej aprobaty. . Nie 
uwzględnia' tego faktu, (a przynajmniej nie; uwzględnia 
w pełni) Jerzy Urban, który, komentuje wyniki ankie­
ty, Polemizuje on z, wieloma zaprezentowanymi przez 
ankietowanych poglądami, wysuwając szereg logicz­
nych i ważkich argumentów:, (przy okazji żresztą; za­
pędził się i w niektórych przypadkach pomieszał przy 
czyny ze skutkami, nie' o to nam jednak w tym. wy­
padkuclfiodzi). Postuluje on wprowadzenie systemu 
płac maksymalnie sprzyjającego postępowi ' gospodar­
czemu, ale pojętemu dość abstrakcyjnie. Zapomina- po 
prostu, że nawet teoretycznie znakomity, system nie­
wiele da,, jeśli nie znajdzie uznania u większości oby-, 
wateli, gdyż zamiast wyzwalać inicjatywę i powodo­
wać wzrost wydajności prowadzić będzie do frustracji

Przy okazji ankiety wyszły na jaw społeczne skut-
ki1 uznawania spraw płacowych za.tematy „tabu”. Każ­
dego interesuje ile zarabia jego .sasiad, zwierzchnik, 
znany aktor filmowy czy minister. Jeżeli się jia ten 
temat nie pisze i nie dyskutuje, powstaje wrażenie, że *' 
chće się coś ukryć, przy czym to „coś” sprowadza się 
do rzekomo niezwykle wysokich zarobków poszczę-, 
gólnych grup lub osób. Stąd postulaty zmniejszenia

S ' płac dyrektorów, którzy mają pensje po 800 tys. zło- 
B tych, lekarzy, zarabiających po 60 tysięcy miesięcznie 

itp. A więc mity, ale mity rodzące złą krew i wyzwa­
lające poczucie krzywdy:

Druga refleksja dotyczy hierarchii zawodów według 
wysokości płac, jakie ankietowani skłonni byliby przy­
znać poszczególnym grupom. Na pierwszym miejscu 
znaleźli się ministrowie, na drugim profesorowie' wyż­
szych uczelni. W pierwszej dziesiątce znalazły się tyl- 

. ko dwa zawody robotnicze (górniej* i hutnicy)- Na ten 
ostatni fakt może mieć jednak' pewien wpływ układ 
pytań, w którym zawarte było tylko osiem zawodów 
robotniczych na dwadzieścia ocenianych. Charakte­
rystyczne jest, że nauczyciel szkoły podstawowej zna­
lazł się w hierarchii przed dziennikarzem i aktorem.

/ Ankieta odzwierciedla szeroki - wachlarz poglądów. 
Ścierają się w niej dwa pojęcia sprawiedliwości spo­
łecznej — z jednej strony dążność do abstrakcyjnie 
pojmowanej równości,. która powinna przejawiać się 
wj maksymalnym spłaszczeniu plac, z drugiej zaś — 
dó uznawania jza sprawiedliwe opłacanie pracy w za­
leżności od wróżonego wysdkti i znaczenia tej pracy 
dla społeczeństwa. I choć badania te mają charakter 
przyczynkarski; < warto je brać pod uwagę zarówno 
przy konkretnych decyzjach kształtujących proporcje 
płac, jak i przy*działalności propagandowej, wyjaśnia-

• jącej kto, ile. i dlaczego zarabia.
Z materiałem , w „Polityce”' koresponduje artykuł 

Krzysztofa Borunia pt. „Koniunktura czy perspekty­
wy?” zamieszczony w „TYGODNIKU DEMOKRA­
TYCZNYM”. Autor zastanawia się nad rolą inteligen­
cji (trzeba przy tym wyjaśnić, że pojęcie inteligencji 
jest dla niego synonimem fachowości i wysokich kwa­
lifikacji). Rola i funkcje tak pojętej inteligencji jako 
grupy społecznej, rosną szybko w naszym kraju. Wy­
nika to zarówno z potrzeb budownictwa socjalistycz­
nego, jak i z potrzeb rewolucji naukowo-technicznej. 
Nowe kierownictwo polityczne dało wyraz doceniania 
roli jńteiigencji, odwołując, się do opinii ekspertów 
przy podejmowaniu wielu podstawowych decyzji spo­
łeczno-ekonomicznych. Zwiększenie nakładów na 
oświatę, poważne.'potraktowanie przygotowań do re­
formy ..systemu nauczania — to dalsze dowody takiego 
podejścia. Autor postuluje w związku z tym szersze 
i głębsze angażowanie się środowisk inteligenckich w 
proces dokonywanych obecnie przemian, l^ymaga to 
— przynajmniej w niektórych środowiskach — prze­
łamania oporów narosłych w ubiegłych latach, kiedy 
głównie spodziewano się od inteligencji akceptacji wy­
suwanych koncepcji,, a nie ich krytycznego dyskutowa­
nia.

Inaczej mówiąc zarówno kierownictwo polityczne, 
jak i opinia społeczna wiele od inteligencji oczekują. 
Jej ocena i perspektywy zależą przede wszystkim od 
tego, co potrafi zaprezentować, nie tylko od strony 
fachowej, ■ ale i twórczego zaangażowania.

MICHAŁ ZEMBATY — ANALIZA 
EKONOMICZNA W PRZEDSIĘBIOR­
STWIE DROBNEJ IVYTWORCZOSCI 
—. str. 234, cena zl 23.— PWE, War­
szawa 1971.

Autor przedstawia zasady komplek­
sowej analizy ekonomicznej przed­
siębiorstw • drobnej wytwórczości, z 
uwzględnieniem takich specyficznych 
problemów jak wielobranżownść. 
wielozakładowość, działalność wy. 
twórczo-uslugowa.

STANISŁAW BLADOWSKI 
TODY SIECIOWE W PLAN 
I ORGANIZACJI PRACY —

ME-
264.

cena zl 30.— PWE, Warszawa 19"0.

Autor omawia metody sieciowe ze 
szczególnym uwzględnieniem ich za- 

■ stosowali w planowaniu I organizacji 
pracy. Książka, opracowana Jako 
podręcznik do nauki programowania 
sieciowego, zawiera również wstępne 
informacje z teorii grafów, rachun­
ku prawdopodobieństwa i tp.

MAŁA ENCYKLOPEDIA RACHUN­
KOWOŚCI — Praca zbiorowa pod rr- 
dakcja STANISŁAWA SKRZYWANA 
— wydanie IV zmienione — str. MS. 
cena'zł 130.— PWE, Warszawa 1971.

Autorzy w blisko 700 hasłach oma­
wiają w wyczerpujący sposób pod­
stawowe problemy, teorii 1 praktyki 
rachunkowości oraz liczne zagądnie- 
-nia ekonomiczne, prawne I organiza­
cyjne. ściśle związane z rachunko­
wością.

JANUSZ KALIŃSKI 
IANDEŁ 1947 — I94S

BITWA

na zl 20,— Książka i Wiedza. War­
szawa 1970.

Książka ukazuje się jako pierwsza 
pozycja serii Gospodarka Polski Lu­
dowej. Prz.edmiotem rozprawy Jest 

obrotu towa- 
ściślej —' ze-

zagadnienie rozwoju 
rowego w Polsce, a -------  
spól politycznych i gospodarczych 
przedsięwzięć Polskiej Partii Robot­
niczej w latach 1947—1948 na odcin-
ku handlu wewnętrznego skrótowo 
nazywanych „bitwą o handel".

JAN CHMURKOWSKI — EMBARGO
STRATEGICZNE 268. cena zł
25.— Wydawnictwo MON, Warszawa 
1971.

s. c.

Celem niniejszej pracy jest prze­
analizowanie istoty 1 skutków natow­
skich, głównie amerykańskich ograni­
czeń i zakazów w handlu z krajami 
socjalistycznymi.

. RZEPKOWADZONE przez GUS pod­
sumowanie wyników działalności ki- 

. nematografii wykazało, że w ■ 1970 r. 
nastąpił dalszy spadek liczby widzów w
kinach (ze 141,3 min osób w 1969 r. do 
137,« min osób w 1970 r.). W porówna­
niu z 1965 r. liczba widzów spadla więc 
o - ok. 36 tys., tj. o ponad 25 proc.

Zjawisku temu towarzyszy spadek licz­
by kin 1 -miejsc w kinach (liczba kin 
spadłą z 3 935 w 1965 r. do 3 285 w 1970 
r., a liczba miejsc w kinach odpowied­
nio z 732. do 625 tys.).

Zjawisko tb Jest niekiedy tłumaczone
ograniczaniem środków na kapitalne re-

telewizji, gdyż na wielu filmach' (histo­
rycznych i rozrywkowych) frekwencja 
jest bardzo wysoka. O ogólnym spadku 
frekwencji' decyduje więc w znacznej 
mierze mała atrakcyjność wyświetlanych

uległa struktura naszej produkcji filmów 
fabularnych oraz przyjęto zasadę, że co 
najmniej na 50 proc, seansów kinowych 
powinny być wyświetlane filmy z kra­
jów socjalistycznych.

' nów złotych akumulacji obecnie są de- 
i ficytowe.
i Oznacza to, że znaczne środki finanso- 
■ we przeznaczamy na -wyświetlanie fil­

mów o walorach społeczno-wychowaw­
czych, które do widzów prawie nie do­
cierają.

W tej sytuacji uzasadnione wydaje się 
przesunięcie części filmów o dużych wa­
lorach społeczno-wychowawczych z kin 
do telewizji, która ma znacznie szerszy 
krąg odbiorców chętniej oglądających te 
filmy niż innego typu programy o walo­
rach społeczno-wychowawczych. W ten

i

w znacznej mierze uzasadnia ogranicza­
nie nakładów na remonty kin nie cieszą­
cych się popularnością.

Spadek frekwencji w kinach nie możemontjz i modernizację kin. Równocześnie _
1 następuje jednak spadek liczby widzów być tłumaczony wyłącznie.:konkurencją

filmów. W myśl bowiem obowiązujących Sprawia to jednak, że znaczna część sposób nastąpiłoby zwiększenie zakresu 
przepisów* znaczną część' seansów kino- filmów wj*świetlana jest przy bardzo ni- oddziaływania filmów 1 poprawa atrak- 
wych muszą stanowić filmy; o 'dużych skiej frekwencji (poniżej 50 proc.).' W cyjności programu kin, a tym samym 1 
walorach społeczno-wychowawczych. związku, z tym kina, które Jeszcze przed; poprawa frekwencji oraz ograniczenie 
związku, z tym . odp.owied(iipj| ;,zthlanle kilkui.-.ląźy;yosiągąly kllkadzięsiął^:mUiop.,dopłąt-państwa-do ikiiM-<(6b)

- ■ S^We Wrocławiu, w czasie, roz- g 
maityęh. wykopków, różne prowadzą-- p1 
ce' prace przedsiębiorstwa ńótory.cz- 
ille' przerywają' kable telekomunika- K 
cyjne. Czasem .dzieje .się tak, po- tj 

. nleważ kierownicy -robót wbrew,, g 
przepisom nie zaglądają do planów g

' podziemnej sieci telekomunikacyjnej, h 
bardzo: często zaś ' przerywają kable,g 
które .nie -istnieją w dostarczanych g 
.im planach. Administracja sieci tele- Ę 

, komunikacyjnej zawsze występuje do g 
Komisji Arbitrażowej o odszkodowa- 6 
nić. Obserwatorów tej zabawy ' zatn- a 
teresował pewien ewenement. Urząd. * 
Telekomunikacji Międzymiastowej dy- - S 
sponuje elektronicznymi aparatami g 
do'wykrywania kabli pod ziemią, ni- g 
gdy' się ich jednak nie wyzyskuje do g 
zbadania terenu,- na' którym' prowa- E 
dzone • są prace ziemne. :w razie g 
wątpliwości łopatami rozkopuje się g

• ziemię i szuka kabli. Otóż Jak się 
okażalo ; (tak przynajmniej sugeruje g 
miejscowa prasa) administracji tele- 
fonów opłaca się inkasowanie od- g

■ szkodowań za powodowanie awarii. Q
' 9 .W ;ctikrowni- Werbkowice dano 

ucho żądaniom, żeby .ułatwić życie śj 
phłppom, Kiedy . plantatorzy zjechali g 
do cukrowni po wysłodki, otrzymali ffi 
tylko- 10 proc, tego có im się na. £ 
leżało. Resztę z gracją rozwieziono s 
im samochodami po gospodarstwach. [? 
Tyle, żę plantatorzy wracali z po- 
dróży. 'do cukrowni pustymi furmań- § 
kami, a kierowcy, tyle sobie poli-

. czyli za uprzejmość,, że każdy z nich g 
' zarobił ładne tysiące. . b

Nowe izolatory
Zakłady Porcelany Elektrotechnicznej 

„Zofiówka” w Jedlinie-Żdroju systema­
tycznie modernizują produkowane izola­
tory wysokiego i niskiego napięcia, a 
także porcelanę prasowaną 1 technicz­
ną. Spośród 3 tys. ton porcelany elek­
trotechnicznej, którą w br. dostarczą za­
kłady, 75 proc, stanowią wyroby opra­
cowane według najnowszych technologii 
i wzorów, zaliczane po grupy nowocze-
sności Ostatnio w „Zofiówce” roz*
poczęto po raz pierwszy w kraju pro­
dukcję bębnów ceramicznych dla kra­
jowego przemysłu kablowego. Zastąpią
one stosowane dotychczas bębny 
we, importowane z Włoch. (PAP)

Kamienna pasta

stało-

Radzieccy technologowie opracowali 
produkcje tzw. pasty kamiennej, którą 
używa się do uszczelniania pęknięć. Za­
stępuje więc ona proces spawania. Sto­
suje się ją wówczas, gdy pęknięcie na­
stępuje w miejscu praktycznie niemoż­
liwym do spawania. Pasta kamienna 
wydatnie zmniejsza koszty napraw 1 jest 
tatwa, po stwardnieniu, do obróbki.

(WIT-AR)

Blaszane kaloryfery

li

•'Ponieważ .w Wilberku w czasie 
pożaru zacięła ' się pompa, . wła.' 

. dzę miasteczka zarządziły, żeby na 
3.. dni przed każdym, pożarem spra. 
wdźać sprawność sprzętu, który po- 

. służy do gaszenia.
• Wę wrocławskim Wojewódzkim 

Przedsiębiorstwie Handlu Obuwiem 
przeprowadzono jrispekcję, która wy­
kazała", że więcej niz połowa towa_ 
ru jest gorszej jakości, hiż to prze­
widziano w dokumentach, uzasadnia­
jących decyzję o produkcji. Z po­
wodu ' zupełnie zlej jakości zdjęto z 
pólek 22 541 par obuwia wartości 
4 386 000. Przy tylu różnych odświęt­
nych okazjach istnieje' u nas zwyczaj 
zwoływania załogi na zebranie. .Wy­
daje się, że byłoby nie od rzeczy 
zebrać cale załogi fabryk, które to 
obuwie robiły i zapytać je uprzej­
mie w imię czyich interesów i ko-

, go właściwie oszukują. Byłaby to
■ specyficzna konkretyzacja dyskusji,
i politycznej o wyższości socjalizmu, w
] ■ drugim etapie goście z. zewnątrz po- 
> winni wyjść, żeby dokonały się roz 

rachunki wewnętrzne.

g

0

• Lubuskie Zakłady Tkanin Deko- § 
racyjnych j Dywanów w Zielonej Gó- g 
rzę zrobiły pewien rodzaj dywanów § 
z.upełnie do niczego, zwyczajnie do *,T- 
wyrzucenia. W Łodzi handlowano ni fi 

■mi spokojnie, aż tu miejscowy „Ex^ a 
Press” napisał, że dywany owe są '3 
nic nie warte i że .należy je rekla . H 
niowac i odbierać pieniądze. Zaczął Ś 
się sądny dzień. Sklepy 7 dywanami Ą 
bez reszty zajęte są odwrotną, niż 8 
sprzedawanie czynnością. Konfliktów 
jest co niemiara, bo wpierw sklepy 2 
żądały paragonów, polem odmawiały ą
przyjmowania zbyt dawno kupie 
dywanów itd. itp. Przy okazji
mnieć się o swoje prawa dopiero i’ 
wtedy. £dy mu Je uświadomi gazeta. S! 
Większość nabywców dywanów nie J 
misia pojęcia, że można składać re- k

gbkolwiel ;kie prawa Itd.

if

tnformacje takie powinny wisieć w 
każdym sklepie wypisane wielkimi 
wolami w mielsce mniei interesują­
cych wywieszek, że załoga . bierze 
- rzi-mś tam udział. W jednym ze

§

sklenów powiedziano. __ szczerze choć
dyplomatycznie: ..Nie ma. zaleceń 
#ebv upowszechniać takie informa.

nia do uruchomienia tu unikalnego w 
Polsce uczelniano-przemysłowego Insty­
tutu Organizacji i Zarządzania Przemy­
słem. Instytut ten organizuje się na 
podstawie porozumienia między mini­
strami Przemysłu Ciężkiego oraz Oświa­
ty i Szkolnictwa Wyższego przy apro­
bacie Komitetu Nauki i Techniki. Ba­
dania Instytutu obejmą, m. In. takie 
problemy jak: podstawy teoretycznej 
organizacji i zarządzania wielkimi 
przedsiębiorstwami przemysłowymi, ze 
szczególnym uwzględnieniem zasad 
funkcjonowania kombinatu górniczo- 
hutniczego miedzi w Lubinie, opraco­
wanie i wdrażanie do praktyki prze- 

• myślowej nowoczesnych metod zarzą­
dzania przedsiębiorstwem. Naukowcy 
zajmą się też projektowaniem 1 wyko­
rzystywaniem systemu elektronicznego 
przetwarzania danych oraz innymi waż-
nymi problemami.

Skuteczny

(PAP)

ochraniacz

W kopalni rudy

co się w całym kompleksie gmachów , powodu zmniejszania się żywotności ba- 
• — . ... ——terli). Ekipie specjalistów z CLAO uda­

ło się znaleźć substancję, która powo-
mają po 110 pięter i 410 metrów- wy­
sokości. Zastosowano 'tu unikalne' żura-
wie p uflżwigu 70 ton 
460 metrów. (WiT-AR)

wysokości

Nowości z „Archimedesa"

duje zwolnienie niekorzystnego proce­
su' korozji cynku. Twórcy nowej me­
tody otrzymali patent za swą pracę, 
która stanowi nowość w światowym 
przemyśle. Ńasz przemysł elektroche- 

_■ miczny opanował już praktycznie tę

Jedyny krajowy producent nowocze­
snych narzędzi o napędzię pneumaty­
cznym — wrocławskie zakłady „Archi­
medes”, rozpoczęły ostatnio produkcję 
nowych ' kluczy i frezarek pneumatycz­
nych opartych na własnych opatento­
wanych projektach. Nowe klucze pneu­
matyczne typu „N-33” spełniają postii-

__ r___ ___„ żelaza „Grodzisko" 
opracowano pneumatyczny ochraniacz 
kolan lub łokci, który może być sto-
sowany wszędzie tam, gdzie praca wy­
konywana Jest w pozycji klęczącej lub 
półleżącej, zwłaszcza zaś w górnictwie, 
przy eksploatacji niskich pokładów’.
Ochraniacz posiada 
wkład pneumatyczny

wielokomorowy 
umożliwiający

nową, technologię. (PAP)

Zamiast wodoru

i 0,45 kg oraz tacki trójdzielne większe, 
o pojemności. 0,5 kg gotowego produktu. 
Pierwsze są przeznaczeni Ha Jednej oso­
by, większe — dla rod. n rzyosobowej. 
W tacki pakowane są . Nżone wyroby 
garmażeryjne, takie Jak np. flaki, beefy, 
gulasze i inne. W tacki trójdzielne .pa­
kuje się mrożone dania obiadowe. Obe­
cnie opracowano 5 zestawów tych dań. 
W tych samych tackach rozmraża się 
produkty i później się je spożywa. Nie 
trzeba wykładać dań do Innych naczyń, 
co jest szczególnie wygodne w czasie 
wycieczek. (WiT—AR)

I

ze świata

Neon to gaz, który jest najbardziej 
znany z tego, że napełnia się .nim świe­
cące rurki reklamowe. Ostatnio w NRD 
rozpoczęto masową produkcję ciekłego 
neonu, który zasta.pi wodór przy otrzy­
mywaniu niskich temperatur. Neon ma 
w porównaniu z. wodorem istotne zale­
ty: Jest bezpieczny w użyciu i dzięki 
wyższej temperaturze parowania łatwiej

Cieńsza blacha — 
lepsze opakowania

Do niedawna przemysł produkował o-

a; g E

go przechowywać.
(WIT—AR)

Podwodne autostrady

W Japonii opracowano projekt budowy 
sieci podwodnych autostrad, które mają

pakowania z blachy o grubości 0,24 mm; 
była to blacha zbyt gruba. Ostatnio w 
hucie im. Lenina opanowano technolo­
gię produkcji blachy o grubości 0,18 mm. 
„Odchudzenie” przyniosło nie tylko duże 
oszczędności surowca (pozwoliło to z 
Jednej tony uzyskać prawie 25 proc, wię­
cej blachy), lecz również w dużej mie-
rze poprawiło jakość opakowań. Pro-
dukcja puszek stata się łatwiejsza. Wy­
twarzające je automaty mają obecnie 
większą trwałość, przy stosunkowo

pobiec rurami o średnicy 5 m. Ten no- zwiększonej szybkości wyrobu.

Zakłady Metalowe Przemysłu Tereno­
wego w Tyczynie koło Rzeszowa jesz­
cze w tym roku rozpoczną produkcję 
kaloryferów z blachy stalowej. Blasza­
ne kaloryfery będą wprawdzie nieco 
mniej trwale niż żeliwne, ale za to o 
wiele lżejsze i niemal o połowę tańsze. 
Nawet tak niewielkie zakłady, jak 
przedsiębiorstwo w Tyczynie, będą mog­
ły produkować duże ilości nowych ka­
loryferów — co najmniej MO tys. „że­
berek” rocznie. (NT-PAP)

. równomierne rozłożenie nacisku na du­
żą powierzchnię oraz wyeliminowanie 
ucisku na naczynia krwionośne, limfa- 
tyczne i nerwy przebiegające pod ko- 
lantim, Jak wykazały próby — skutecz­
nie przeciwdziała powstawaniu przejścio.- 
wych 1 trwałych schorzeń kolan. (x)

laty wysuwane . przez - przemysł, gdyż 
wytwarzane są w trzech różnych wer-

wy’, z pozoru fantastyczny’, rodzaj 
połączy sztuczne wyspy: (na których

sjach użytkowych znajdujących zastoso­
wanie do wszystkich typów nakrętek.

staną fabryki, stacje obsługi, stacje 
. wowe itp.) z lądem. (x)

dróg sla możliwość produkcji puszek o mnlej- 
pow- szych gabarytach, bardziej poszuklwa-
pali~ nych w handlu. (NT PAP)

Mechaniczna tynkownica

Komputer dla konstruktorów

Natomiast nowa frezarka pneumatyczna 
o symbolu „Fą-12” została wyposażona 
w unikalny napęd wirnikowy o szyb­
kości ' frezu do 32 tys. obrotów na mi­
nutę. (PAP)

Adapter do... buraków Odzież piankowa 1

• W Cambridge Wielkiej Brytanii

Jedną z najbardziej pracochłonnych i
kłopotliwych prac rolnictwie jest

Centralne Laboratorium Przemyślu 
Odzieżowego opracowało ostatnio nowe

Tynkownica mechaniczna, wyposażona 
w wirnik narzucający zaprawę poda­
waną pod ciśnieniem ze specjalnego
zbiornika — to dzieło Henryka Kwa- 
sowca z . Powiatowegó Związku Gmin­
nych Spółdzielni „Samopomoc Chłop­
ska” w Radzyniu Podlaskim. Tynkow­
nica jest znacznie lżejsza od stosowa­
nych dotychczas urządzeń tego typu i 
posiada ciągłą regulację dopływu Ilości 
zaprawy do zbiornika. Można nią wy­
konywać zarówno tynki gładkie jak i 
chropowate. (PAP)

uruchomiono państwowy ośrodek kom­
puterowy, umożliwiający mniejszym 
firmom wypróbowywanie wielu wersji 
konstrukcyjnych, aż do uzyskania kon­
strukcji optymalnej. Do tej pory kon­
struowanie z pomocą komputerów było 
dostępne tylko dla dużych i bardzo bo-
gatych przedsiębiorstw’. nowym
środku uważa się, że przeciętny pra­
cownik może opanować zasady progra­
mowania w przeciągu jednego . tygod- 

, ńla, Ośrodek komputerowy wydatnie 
przyczynia się do oszczędności czasu 
I kosztów, a rozwiązuje się w nim pro- 

: bierny związane np. s budową dróg 1
mostów, budową maszjm itp. (AR)'

Kotlety... z sierści?

Slerść zwierząt składa się prawie w 
100 proc, z białka.. Nie Jest Wykluczone, 
że stanie się ona w przyszłości źród­
łem pożywienia: uczeni z Nowej Ze­
landii już wynaleźli sposób chemicz­
nego przekształcania sierści w jadalne 
włókna. Co prąwda, na . razie karmią 
nimi eksperymentalnie 'szczury.

(WiT-AR)

Lepsze baterie

zbiór buraków cukrowych. W sukurs 
plantatorom buraka przyszedł prof. Ja­
cek Orzechowski z lubelskiej WSR. Opra­
cował on projekt- tzw. adaptera do wy­
ciągania oglowionych buraków z gleby, 
współpracującego z elementową koparką 
do ziemniaków. Pomysł zastosowania spe­
cjalnego pakowego adaptera jest już 
znany. Ale dotychczas urządzenie to 
współdziałało 'bądź z jednorzędnymi kon­
nymi, bądź z ciągnikowymi kopaczkami 
gniazdowymi. W obu jednak przypad­
kach uzyskuje się stosunkowo małą wy­
dajność; a ponadto wydobyte buraki na 
powierzchnię przykrywane są odrzucaną 
przez kopaczkę glebą. Wyposażone w

modele odzieży ochronnej dla pracow­
ników zatrudnionych w niskich tempe­
raturach. Odzież la przeszła próby w 
browarach w Warszawie i Bydgoszczy. 
Odzież uszyta z drelichu nieprzemakal­
nego, składa się z dwóch części — bluzy 
i spodni. Całość ocieplona została pod­
pinką z flaneli oraz dodatkową kamizel­
ką z plańki poliuretanowej. Całe ubra­
nie jest bardzo lekkie, nicnasiąkalne, za­
pewnia całkowitą swobodę ruchu i —
estetyczny wygląd. (WIT—AR)

Zdajq egzamin

ma

nowy adapter kopaczki elewatorowe 
bardzo wydajne. (PAP)

są
I

Instytut Organizacji 
i Zarzqdzania

Najwyższy budynek świata
Pełnym powodzeniem zakończyły się 

badania specjalistów z Centralnego La­
boratorium Akumulatorów. I Ogniw w 
Poznaniu, których celem było opraco-

Żywność w aluminium

W Wyższej Szkole Ekonomicznej we 
Wrocławiu trwają ostatnie przygotowa-

Na Manhattanie w Nowym Jorku bu- wańte .nowej technologii, przedtużają- 
duje się obecnie najwyższj’ budynek cej żywotność baterii. (Tylko w ub.r. 
świata. Dwa wysokościowce znajdują- zanotowano ponad 40 min zł strat, z

Opakowania aluminiowe (z chłodni 
składowej we Włocławku), to popularne 
tacki Jednodzielne o pojemności 0,25 kg

Zainstalowane w nowo wybudowanych 
Zakładach Metalurgicznych Maszyn Bu­
dowlanych „Zamfal” w Końskich — pro­
totypowe maszyny i urządzenia polskiej 
konstrukcji pomyślnie zdaią egzamin. 
Przy pomocy tych maszyn zakłady pro­
dukują odłowy staliwne ze stall węglo­
wych 1 stopowych o ciężarze od 5 kg 
do 5 ton oraz wielkogabarytowe łoży­
ska kulowe o średnicy 1250 mm. (PAP)
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